
G e n e r a ł o w e j

Benigny Kazim ierzow i Małachowskiej pamiętniki.

1 8 3 0 — 1 870 .

lOiąg dalszy).

1-go M arca  1831 r. Byłam dziś u Męża w obozie, w  obozie 
daw nym  X. K onstan tego . Mąż stoi w barace  (!) n iegdyś  Gen. P o ­
tockiego ; m uzyka g ra ła ,  — zdaje się, że życie obozowe wesołe, 
a m nie  przecież sm utno  się ta m  bardzo zrobiło.

2-go. Dziś Mąż p rzenosi  się n a  k w ate rę  do mnie.
3-go. Szczęśliwa jes tem , że m am  Męża w do m u ; szczęśliwszą 

bym  je d n a k  by ła ,  gdyby  się już coś zdecydowało. On do m n ie  
nie należy.

4-yo. Im ien iny  Męża. W  miejsce uczty la t  daw nych  moi cho­
rzy lepszy buljon dostali,1iVa "Mężowi życzyłam, aby Mu się powio­
dło prędko  wybić Moskali.

3-go. Otóż laza re t  nasz rozbiorą. J a  się do pałacu Kossakow­
skich przenoszę.

(i-go. Niedziela. Na czele wojska widziałam  dziś Męża w ko­
ściele 0 0 .  Reformatów^. Uroczy to widok. Może Bóg ty c h  p ró śb  
w ysłucha.

7 -go. J e s tem  z M ężem ; pow innam  by być spokojną, ale, nie-ż 
s tety , daleką je s te m  od tego. Nie pytam  o nic Męża, bo n ie  chcę 
tym  ran ić  serca jego, ale widzę w yraźnie,  że n ie  idzie w ed łu g  
myśli jego.

7
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S-go. Cały dzień n ie  w idzia łam  M ęża; była lus traeya  wojska, 
rad a  w ojenna. Mąż późno w rócił  sm utny , ponu ry ,  zmęczony. Nie 
śm iałam  pytać  o nic, ale4 on sam powiedzia ł mi wiele rzeczy bo­
lesnych. „Oożeście n a  radzie wojennej dobrego u radz i l i?  zapy ta łam  
ośmielona. — „Nie w ieleśm y tam  radz il i ;  n i *  py tano  o niec ­
ałe. p raw da,  zapom nia łam , p y ta ł  m n ie  Skrzynecki,  czy nie tęsknisz, 
że mazura n ie  tańcujesz."  — „W ażno za p y ta n ie ;  powiedz mu. mój 
d rogi mężu, że jak  on bata l ię  w ygra ,  to w tenczas ja  m azura  po- 
tancu ję ."  — B yłam  na naszej s e s y i ; kon tenci byli ze mnie, — 
w nag rodę  posunęli m nie  n a  s top ień  opiekunki.  Chcia łam  zostać, 
ta k  ja k  dotąd  s ios trą  tylko, ale n ie  pozwolono n a  t o ; n iechże 
i tak  będzie, k iedy koniecznie  po trzeba  ty tu łów , aby czynić dobrze. 
Jeszcze je s t  p różność n a  ty m  świecie.

9-go. C hw a ła  P a n u  B o g u ; zasady związku naszego i ty tu ł  
o w i j  opiekunki upow ażn iły  m n ie  do zarządzenia, w n ag ły m  razie, 
pew ną ilością funduszu bez uch w a ły  n a  se s j i .  Dziś ia n o  dow ie­
dzia łam  się, że je s t  bardzo b ie d n a  n ie jaka  Pani L., żona podpu ł­
kow nika w  czynnej arm ii.  Długo chodziłam , zan itif  znalazłam jej 
mieszkanie, bo m ieszkała  tam  pod cudzem nazw isk iem , dla długów, 
k tó re  ją  ciążyły. N akon iec  gdzieś, w  S tarem  Mieście, powiedziano 
mi, m ieszka kob ie ta  cho ra  od kilku tygodn i i dziatki je j  także ;  
pow iedzia ła  m i to s taruszka, k tó ra  ciastka  Geblow skie po wszyst­
k ich  dom ach  do sp rzedan ia  roznosi. — „P row adź m n ie  tam, moja 
dobra  kobieto, może to n ie  ta, k tórej szukam, ale zawsze nieszczę­
śliwa, k iedy chora. C iem ne i złe bardzo schody aż do 3-go piętra, 
pod strych , gdzie m m szka ła ;  p raw ie  n iepodobna  dostać się było —  
n ic  to je d n a k  jeszcze w po rów nan iu  złego m ieszkania . Zapukałam  
do drzwi, n ik t  Się n ie  odezwał, — w eszłam  tam  przecież. Boże, 
co za w idok!  M a tka  i tro je  dziatek  złożone chorobą  — m aleńk ie  
konało  w ko łysce ;  poznaję tą  nieszczęśliwca — by ła  to ta  sama, 
której szukałam. Po jm ie  każden, jak ie  w rażen ie  dla nas  obydwóch.

10-go. Znowu k ilka  ofiar przybyło  do lazaretów  naszych. P o ­
wiadają, że W ierzbica całkiem zniszczona, domy popa lone j  Byle 
Ojczyzna ocaloną by ła  — bynajm nie j  dziś n ie  obchodzą. Był, to 
praw da, dom, gdziem się u rodziła  i wzrosła, gdzie ty le  lubych 
w spom nień. Odbiidujem in n y  w  odrodzonej Ojczyźnie.

11-go. S tan  P an i  L. zupełn ie  się po lepszy ł ;  dziecko u ra to­
w ane  — na  żadnych  potrzebach  nie, zbywa.

12-go. Mąż mi t roszka s ł a b y ;  to je s t  jedno, co m nie  dziś 
największe obawy sprawia .
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13-go. Dopókiż to patrzeć  się bęćlziem przez W isłę  n a  siebie. 
C iała  naszych n ie  pogrzeb ione w Olszynce, n a  pas tw ę psom i w il­
kom zostawione

14 go. Dużo sm u tnych  biega wieści. Tak się żwawo po rw a­
liśmy, a dziś nie wiadomo, nad  ezem tak  m edytują .

15-yo. N adzwyczajną m ie liśm y  dziś sesyę. Dobrze n am  idzie, 
dzięki Dogu.

16-go. Lepsze dziś nadzieje.
T i-yo . Dozkaz do m a rsz u ;  p rzygo tow ania  rob ią  do drogi. 

T y le  im daję żywności, żeby n ie  po trzebowali n ic  szukać w  swoim 
k ra ju  — do g ran ic  Polsk i  wystarczy.

18-go. W szystko n a p r ó ż n o ; rozkaz do m arszu  w strzym any . —  
Pieczenie, w ęd liny  etc. etc. po trzeba  zjeść na  m iejscu. O, jakże 
nu d n a  i p rzykra  ta  zwłoka.

19-go. Od modlitwy dzień zaczęłam. Św. Józef. I  dobrze mi 
z tem. Osoba n ieznajom a p rzys ła ła  500 zł. dla s ie ro t  po poległych. 
W ieczorem byliśmy w tea trze  —  g ran o  sztukę WM helm Tell.

20  go. W iadom ości z domu. A n i  spalili ,  ani zniszczyli W ierz­
bicy — i owszem, po koleżeńsku się jakoś obeszli. Zabrali bydło 
i ow&e^do obozu nieprzyjac ie lskiego o 3 mile s to jącego ; połow ę 
z tego użyli sobie, d rugą  połowę porządn ie  do domu pod s trażą  
odesłali.  N ie po barba rzyńsku  pos tąp i ł  sobie Gen. K reuz ;  może 
zachow ał n a  późniejszy czas.

• 2 1  go. Otóż i w iosna  zaw ita ła  do n a s ;  g d y b y  z n ią  nadzie ja!  
A le  to się-itak wszystko kw asi,  że się aż źle rob i m yśleć  o te m ;  
słońce sie dziś n aw e t  n ie  pokazało.

2 2  go. Gotowość nakazano  do marszu. Żółwim krokiem zbliża 
sie tak  pożądana ch w ila ;  nudzą, os łab ia ją  zapał żołnierza, k tó ry  
p rag n ie  boju.

2'd go. W iadoiność o śm ierc i M ikołaja  je s t  m ylną .  Żyje, n ie ­
stety. Tyran ,  aby nas  jeszcze może kiedy srodze uciskał.

2 4 -go. ISnieg i deszcz p a d a ;  M ąż na lustracyi.
25 go. Lo te rya  fan tów  powiodła się i wszastko, eo m a te ry a ln y

by t stanowi, idzie dobrze-;VNie braku je  ofiar, zapału, pośw ięceń się.
A le  zbyw a na  dobrej chęci, zdaje sie.

26-yo. Mąż by ł dziś n a  obiedzie u W o d z a ; znowu o m azu r­
kach była mowa. A  czy się to godzi Wodzowi o takiej rzeczy roz­
mawiać, w tak  ważnej chwuli —  z G enera łem , osiw ia łym  w obo­
zach. Czemu nie zapyta lepiej, jak się działo w  obozie Kościuszki. 
Zbyt je s t  zarozumiałym, aby chc ia ł  korzystać  z dośw iadezeń drugich.
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27-go. Oddało cześć Bogu dziś wojsko nasze w kościele 0 0 .  
R eform atów . P ie jy ia  postaw a Wodza, równie, ja k  całego wojaka, 
korzącego się Bogu, do łez rzew nych  pobudzała. Nąjsędziwsza, 
a przecież p e łn a  życia postac*M ęża mi się w y d a ła ;  s ta ł  obok n iego 
kaleka,-.jbez nog i — ad ju tan t  jego. P ow iadają ,  że Wódz Naczelny 
śmiesznem bardzo znajduje, że G en e ra ł  tak  stary ,  a ad ju tan t  bez 
nogi,  „ale cóż m am  robić — m ia ł  dodać — kiedy, clicą koniecznie 
s łużyć11.

2S-go. L us tracya  d y w iz y i ; m ówią o wymarszu.
29-go. Dano rozkaz być gotowym do wymarszu.
30-go. W ie lka  ta jem nica .  Mąż mi nawet, n ic  n ie  da ł  do zro­

zumienia. A le  j a  przecież wiem, że dziś w nocy m a być w ypraw a 
na I ry g ę .  C hw ała  Bogu, nam yśli l i  się. Biedny \L fż unika rozmowy 
ze m n ą  i ja  un ikam  także, boć n iepodobna  uta ić  tego, co serce  
czuje. Idzie w alczyć; może zg inąć!  0 .  precz odem nie ta  myśl.. . 
Boże! ileż to razy O patrzność  Tw oja go o c a l i ł a .— W ieczorem Mąż 
się rzuc ił  n ie rozeb rany  n a  m a te ra c ;  już  b y ł  ty m  sposobem noc 
p rzedos ta tn ią  przepędził.  Zrozumiałam.,, o co idzie — i ja  się poło­
ży łam  n ie rozebrana ,  — ale sen  daleki był odemnio. Około północy 
zaczął się ruch  w o jska ;  ze rw ał się Mąż, s iad ł  n a  koń, k tó ren  go 
czekał p rzed domem, -lam pad ła  n a  ko lana i polecając go Bogu. 
spokojnie czekałam pierwszego wystrzału .

31-go. P rz ęd e d n iem  dał się słyszeć ruch  wielki w mieście — 
wszystko b iegn ie  nad m o s t ;  dorożki, rozm aite  powozy zbierają  pod 
rannych .  Wiozą ich n iem ało ,  ob lanych  krw ią,  oczern ionych  pro ­
chem, jęczących, cierpiących. — Widzisz w  je d n y m  powozie Mo 
skala, rów nie  s ta ra n n ie  z naszym pie lęgnow anego  lud poklaskuje 
ludzkości tej — oh, bo też to lud te n  dobry. B iegam od jedne.go 
do drugiego powozu; szukam n u m e ru  dywizyi Męża, lecz mi oficąr 
je d e n  powiada, że ona jeszcze’ w ogniu  n ie  była, że ona je s t  re ­
zerwową, a zatem  dopiero n a  os ta tku  użytą będzie. Żałowałam , że 
p ierw szą n ie  była. N ad  m ostem  k o ncen trow ały  się now iny  dnia 
tego i tam praw ie  cały  dzień s trac iłanW C o to za przezorny  wódz, 
że kaza ł  s łom ą w ysłać  most,  aby n ieprzy jac ie l n ie  dosłyszał,  jak  
działa prowadzfęte będą. T en  pro jek t  dał  kto inny , ale mniejsza 
o t o ;  zawsze dobrze zrobili. — W szystko tu, zdaje się, ożyło — 
radośig w ielka. Eząd N arodow y w y s ła ł  do W m lz a '), jak  mówią, 
krzyż kaw alersk i  m u powieziono. •—■ Jeńców  dużo przyszło sam ych.

' )  deputaeyę.
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1-go K w ie tn ia  1831 r. W Miki P ią tek .  Nadzwyczajnie w ielka 
radość w stolicy. R aport  Wodza, n ad e s ła n y  do Rządu Narodowego, 
ogłoszony. Dywizya Męża osta tn ia ,  pod Dębem, b i ła  si§ i w ielki 
w y trzym ała  a ta k :  wprowadzono ja  w b ło ta  i bagna . Mało o tem  
wzm ianki w raporcie  Wodza, bo ta m  rzecz g łów na, ze sam  18 go­
dzin z konia nie zsiadał. J a  m am  relacyę? obecnego tam  w  dniu 
wczorajszym.

2-go. Sztandary ,  h a rm a ty  i dużo w n iew olę  zab ranych  dziś 
przyprowadzono. Lud  ciśn ie  sic do P a ła cu  P rym asow skiego , lecz 
Krukov. iecki zam knąć rozkazał bram y, zelżywszy godnego obyw a­
te la .  k tóren ,  jak  rblikwii. chc ia ł  się dotknąć, zab ranych  n a  n ie ­
przyjacielu dział.  P rzed  Ratuszem , n a  ganku , pow iew a 7 sz tanda­
rów n ie p rz y jac ie lsk ic h ; widzę je  z okie.n moich, widzę te n  lud 
u radow any, k tó ren  się napa trzeć  n ie  może. O, jakaż  to j e s t  radość  
i szczęście t ru d n e  do opisania . — Miasto w ysy ła  święcone wojsku. 
7j całego m iasta  znoszą dary  swoje do sali t e a t r a l n e j ; tam  furgony  
pakują  i n a  całą noc wysyłają . Lubo tam  je s t  tylfe; że się wszyscy 
podzielić' mogą, ja  oddzielnie" dla ca łego sztabu w ysyłam  święcone.

3-go. Bardzo w esoła  W ielkanoc.  M am  lis t  od Męża — do­
k ła d n ą  o wszystk iem  rolacyę. Zdrów je s t  — pou iadają —  i wesół. 
O, dzięki Ci, dzięki, p rzedwieczny Boże !

4-go, Znowu list od M ęża ; n i e ło n te n c p  że n ieczynni.  Mąż 
u trzym uje ,  że sŁf za trzym yw ać n ie  należało: że pędzić i bić sio, 
k iedy się już raz zaczęło. —  Bez rozkazu trudno  się je s t  bić p rzy  
najlepszej chęći żołnierza, ochoczego do bo ju ;  po trzeba  więc Cze­
kać. — Pojmuję, jak  to przykre  być musi, kijćdy n a m  się, n iew ia ­
stom. już  nudzi.

Taka  nieczymiość. Szczęśliwy te n  P a n  Gen. D w ern ick i ;
an i się py ta  nikogo, bije, co napo tka .  Żeby n a  p a r ty z a n tk ę re a łą
arm ię  zam ienili ,  toby  może lepiej było.

6-go. Bush po liście od M ęża ; radość  d la  m n ie  n iepojęta .
A le  dlac-zegoz w  tych  lis tach  n ie  widzę tej nadziei, ja k a  go w po­
czątkach  ożywiała. Żali się n a  wiele rzeczy ; oh. to może tylko
przez zby tn ią  -troskliwoścAswoją.

1-go. P e łno  wieści, a żadnej pewnej.
8-go. P o sy łam  żywność n a  daleką i d ługą  drogę. Je d zą  do­

brze moi Panow ie ,  a p iją  jeszcze lepiej. N iech  un będzie n a  zdro­
wie, ale n ie ch  b iją  Moskali.

3-go. Dziś żadnej w iadom ości n ie  m a m ;  ani złej,  ani dobrej.
10-go. I  list od Męża i u s tn a  wiadomość. N iec ie rp liw ią  się 

w sto l icy :  radz iby  więcej tych  tryum fów  widzieć.
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11-go. Dziś znowu w elka t rw o g a ;  mówią, że się biją. A  to 
w łaśn ie  dobrze, jeżeli tak  jes t,  ale często m y lne  wieści.

12  go. A n i  wiem, co się dzieje ; je d n i  mówią, że się nas i 
re j te ru ją ,  drudzy, że aw ansu ją .

13-go. Z Cegłowa Mąż p i s a ł ; ani się im śniło  o żadnej b i ­
twie. P iękny  t.am je s t  gdzieś pałac, dobry  n a  g łó w n ą  kw aterę .

14-go. S traszą  ch o le rą ;  o, Boże, uchowaj nas  od tej klęski. 
Dwa lis ty  dziś od Męża odeb ra łam  — nic  o tern n ie mówi. —  
Cóż się to j a  dow iaduję: biegam po szpita lach,  szukam ran n y c h  
z dywizyi Męża, py tam , czy on b y ł  w boju, odpowiadają mi, rże 
n ie ;  dlaczego tego m i pow iedzieć n ie  uinięki. a ż  dopiero w szkole 
aplikacyjne j,  w lazarecie  oficerskim dow iedzia łam  się, że pod łg a ­
n ie  (!) d a ł  P a n  Skrzynecki Gen. C hrzanow skiem u cz ę ś ć : dywizyi 
d ru g ą  sam użył, a Męża z w e te ran am i ty lko czynnym i zos taw ił  
n a  m ie jscu ;  b y ła  to n iesp raw ied l iw ość  i obelga, k tó rą  tylko tak  
subordynow any  żołnierz, jak im  b y ł  Mąż, znieść i przebaczyć mu 
potraf ił .  —  J a  od żalu m ało  że n ie  u m a r ł a m ; rzew nie  p łakałam , 
wracając do domu i w ty m  n ieskończonym  zalu napo tka łam  P arną  
Skrzynecką. — „A to c o ?'1 — rzek ła  z a d z iw io n a .— „To je s t  czyn 
męża P a n i ;  jego  n ie sp raw ied l iw ość  opłakuję ."  — „Cóż on takiego 
z ro b i ł?  — zapy ta ła  n iespokojna .  — „„.Nie więcej, ty lko da ł  w ko­
m endę  kom u in n e m u  część wojska z dywizyi jego  n a  w ypraw ę 
pod łg a n ie ,  tak ,  j a k  gdyby  doświadczonem u." — „O n ie  —  prze r ­
w a ła  z czułością, — mój mąż bardzo szanuje G enera ła ,  i jeżeli go 
n ie  posła ł,  to go ryzykow ać n ie  chciał,  bo gdzie się biją, to zgi­
nąć można." — „Jeżeli  go tak  ocenił  mąż P an i ,  to mu krzywdę 
robi. Oswojony Mąż mój je s t  z n iebezpieczeństw em , a jeże liby  tak  
los chciał? żeby poległ,  toby  uderzy ła  ta  ku la ; k tórej k i lkadziesią t  
la t  p ie rś  swoją śmiało n ad s taw ia ł ."

15-go. Kulczycki, ad ju tan t ,  p rzy jecha ł  —• przyw iózł mi lis t 
od M ęża ; zdrów, stoją w Kuflewie. M iłe  za trudn ien ie  — w y p ra ­
w iam  im ż y w n o ś ć ; n ie  chcą się k a rm ić  cudzym, n ieprzy jac ie lsk im  
chlebem .

16-go. P an i  S krzynecka zap ros iła  m n ie  dziś do siebie, chcąc 
■zapewnie pog ła skać  za cierp ien ia ,  zrządzone przez jej męża, ja k  
gdyby  to nagrodzić  się  dało. Wchodząć?. k a re ty  herbow e s ta ły  przed 
domem, chc ia łam  się wrócić, ale chęć dow iedzenia się co (!) o Mężu 
zdecydowała m n ie  do wejścia. Zas ta łam  dużo p ię knych  i w ielk ich  
p a ń ;  gospodyni domu bardzo wesoła zawsze była. — „P rezentu ję  
Ci, Księżno — rzek ła  po f rancusku  do jak ie jś  młodej osoby, — 
hero inę ,  k tó ra  wczoraj r z e d n ie  p łaka ła ,  że się mąż n ie  b u  “ —
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„A  to dziwna rzecz14 —  odpowiedzia ła  tam ta ,  p rzyglądając  m i się 
przez lo rynetkę  (!).

1 7 -go. Dużo chorych n a  cholerćf.yn
18-go. L is t  od M ęża; b iedny  — ty le  m a  obawy o mnie. P o ­

w iedziano mu, że W arszawa zam knię tą  będzie z okazyi cholery. 
A  czyż je s t  d la  m n ie  jak ie  niebezpieczeństwo, czyż to j a  d la oca­
lenia mego m am  un ikać  Ciebie, mój drogi Mężu, Bóg z nam i, n ie  
lękam się niczego.

19-go. W ie ik a  t rw oga  ; wieści przetażające . "Warszawie co dzień 
po trzebaby  nowych zwycięstw, a w tenczas by łoby  dobrze.

20-go. N iespodziew any l is t  odbieram  od Męża z M ińska, ale 
n ie  z tego dalekiego — w  L itw ie  — Mińska.

21-yo. P an i S krzynecka jedzie  dziś do m ęża ;  zabiera  mój list. 
P a ra d n ie !  6 o ia łych. cesarsk ich  koni zawiezie mężowi proste ,  czułe 
■wyrazy żony.

22-go. Aż 3 lis ty  razem  od Męża. O, mój dobry, kochany  
Mężu. zdołam-że w yrów nać  uczuciom Twoim. Zawsze z Mińska.

23-go. P a n i  Skrzynecka sam a odniosła  mi lis t  Męża. Kon- 
te n ta  by ła  bardzo ze swego przyjęcia w obozie. Grzeczna to je s t  
bardzo osoba d la  m n ie ;  n ie  wszyscy ją  ta k  uważają, bo j a  też od 
niej n ic  nie potrzebuję, żadnej p ro tekcyi ani d la Męża, ani dla 
n ikogo n ie  szukam.

24-go. N ieLzam edbuje  m n ie  mój drogi M ąż; dziś znowu mam 
, lis t  od niego. On śięjj. n iepokoi o m nie ,  a ja  się trwożę. Tam  cho­

le ra  moc sw oją s iln ie  w ywiera. J u t ro  pojadę do n ie g o ;  jeżeli 
um rzeć — to razem.

25-go. Oto dzień  szczęścia. Jedz iem y  z s ios trą  M arczewską 
do naszych  mężów, do M ińska.  W ys taw ia łam  sobie zawsze kraj 
zniszczony, ale takim, ja k  się m oim  oczom przeds taw ił  — nigdy. 
W idok  nieszczęśliw"ej P ra g i  — b o le sny ;  ileż to ona klęsk  p rze­
trw a ła .  D ale j:  karczmy, domy i w ioski cało w ru inach ,  tylko ko­
m in y  ste rczą  gdzieniegdzie. P o la  j a r z jn n e  — n ie  za s ia n e ;  n ie  u j­
rzysz człowieka n ig d z i e ; zdaje się, że w  pustyn ie  wszystko się 
zamieniło . P rzybyw szy  do Glszyiiki Grochowskiej,  wysied liśm y 
z powozu, aby się. tam  u grobów  wralecznych  naszych  pomodlić-.j— 
S m utne  miejsce, p rzesiąk ło  k rw ią  ludzką ;  ty le  tam  jeszcze daje 
się widzieć rzeczy okropnych. Aż do samego M ińska —  je d e n  wi­
dok zniszczenia. Tylko wozy wmjskowm sn u ły  s ie  po drodze — 
tam  i napow rót.  O 9-tej rano  w jeżdżaliśm y do M ińska, pyta jąc s ię 1 
w rozłożonym obozie dokoła m ia s ta  o mężów naszych. Pokazano 
nam  z daleka cm enta rz  i wokoło n iego dużo ludzi. — „Tam P an ie
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znajdą pew nie  mężów swoich, bo to ta  dyw iz ja ,  o k tó rą  sio py ­
tają, chowa oficera, zm arłego na  cholerę. “ Is to tn ie ,  tam  mężowie 
nasi byli Zaprowadzono nas  do jakiójś pustk i ,  gdzie 7 pos łań  le­
żało n a  ziem i; brudno, b lo tno, śm ierć  dokoła. N ie było czasu 
p rzypa tryw ać się szczegółowo tem u  sm u tn em u  o b ra z o w i; ogólny 
b y ł  już przerażający —  Byliśmy przecież razem, szczęśliwi, kon- 
tenci  z siebie, że się o wszystk iem  zapomniało. Zastaw ili  obozowy 
o b ia d ; wesoło i sm acznie jeśij zaczęliśmy, aż tu  huk dział przerwał 
wszystko. „Do b ro n i!  na  k o ń ! “ — krzyknęli  wszysdy — i tylko 
sztuka m ięsa została  n a  stole. I  nasze konie zaprzęgli. Wódz p rzy­
je c h a ł  i woła, aby  dywizya s ta n ę ła  pod bronią .  „Już s to i“ — od­
powiedziano m u — i w szystko się-wozjechało. My sm utn ie  wraca ły  
do stolicy, p rzy  ciągiem  strzelaniu .  Mąż w ypad ł n a  g o ś c in ie c ; 
jjbądź zdrowa, Ż ono“ , powiedział,  i w galopie zn iknął.  O godzinie
9-tej w jechałyśm y do miasta , słysząc ciągle s trzelanie.

-■Ą6-go. Żadnej wiadomości.  N ie musiało n ic zajść ważnego.
27-go, lh ją  się  i re jteru ją ,  pow tarzają  wszyscy. N iech .Je 

biją, ale po co się m ają  rejterować.
2S-go. M arczewski po żołd p rzy jech a ł ;  posyłam  żywność. J e ­

dzą dobrze ,  cóż z tego, kiedy nie m e  rob ią  — bo im n ie  każą. 
n ieborakom .

29-go. Tylko jedno , co nam  dobrze idzie. Mamy fundusz dla 
w sp ie ran ia  wdów i sierót, równie  jak podupad łych  familii,  z oka­
z j i  rewolucyi naszej. A  lubo i to ła tw o nie przychodzi,  czemże są 
trudności ,  w po rów nan iu  rob ien ia  dobrze. Często potrzeba usłyszeć 
rzeczy niem iłe ,  p rzem aw ia jąc  za n ieszczęśliwymi do serc n ieczu­
łych. W ynagradza  je  p rze c ie ż1 sowicie b ra te rsk a  pomoc drugich.

30-yo. S m u tne  rozchodzą ,się ' 'w ieści o korpusie  Dw ernickiego. 
Daj Boże, aby fałszyw e były.jsjj

1-go M a ja  1881 r. fi-ty miesiąc liczymy pow stan ia  narodo­
wego, a n ic  praw ie nie zrobil iśm y jeszcze. Mówią, że Wódz nasz 
wcale n ie  po rew olucyjnem u postępuje , że się w daje w ko res­
p o n d e n c je  z dworami, że te mu grusżki n a  wierzbie obiecują, a tu 
bić najlepszy  je s t  sposób. W ojsko się n iecierp liw i,  demoralizuje, 
trac i  energię, bo to rzecz je s t  n a tu ra ln a ,  że tylko żołnierz zwy­
cięski dobrym  być może. Za N apoleona by ła  rozpusta  w wojsku 
n iesubordynacya ,  a bili; się dobrze, bo mieli  wodza dzielnego, ocho­
czego do boju.

2-go. L is t  od Męża, z obozu pod K a łuszynem ; pod  o tw artem  
niebem , w tru d ac h  i n iew ygodach , z ochoezem i pe łnem  nadziei
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se rcem , a przecież la t  68 liczy. — Boże, w spiera j  go i dozwól 
do trw ać  do k o ń c a , .

3-go. Dzień te n  pow in ienby  się odznaczyć; wszakże on je s t  
s ław nym  w dziejach, polskich. W szak i ta m  wolności ludu chciano. 
D zień  to pam ię tn y  ogłoszeniem K onsty tucyi 8 M aja 1794 r.

i-g o . N ies te ty ,  spraw dziły  się okropne wieści o korpusie  
D w e rn ic k ie g o ; przeszedł on g ran icę  w  Chlebanówce, w  Galicyi.  
i złożył brcń. Nie do pojęcia ta  sm u tn a  nowiną* Czyż podobna, 
ab y  ten  szczęśliwy korpus, k tóry  n ie  zależał od n iczyich rozkazów, 
będąc par tyzanck im  — m óg ł się bić dowoli, m ógł zginać cały', 
a le  b roń  składać, to n ie  do u w ie r z e n ia !

3-go. Lubo za trudn ien ia  m o je -są  wielkie, n ie  są je d n a k  do­
stateczne,; aby m nie  od myśli,  od troskówr osłon iły

6-go. Okropne b iegają  w ieści;  ta  n iepew ność  —  zabija.
7-go. Był n m nie  dziś je d e n  z posłów  i mówił,  że to je s t  

rzecz najpewniejsza , ze 37 kw ie tn ia  D w ern ick i  -wszedł do*G'ąlieyi 
i b ro ń  tam  złożył. P ow iedzia ł mi także, że to w ielka  klęska, że 
m ogą być skom prom itow ane  p o w ita n ia  w ołyńsk ie  i inne  w ynikną 
z tego s tra ty  d la sp raw y  narodowej. P ow iedzia ł mi także, że Bząd 
posła ł fundusze,; pojedyńczo w rócić m ogą wszyscy, ale b roń, działa, 
am unicya  — wszystko s tracone.

8-go. L is tów  aż 8 dziś od Męża. On t.o przeczuwa, że j a  po­
trzebuję  pociechy, a możeż być  w lęks-za dla m n ie  nad  tę, gdzie 
rozmowa, choć lis tow na — pociesza, krzepi.

9-go. Nie wiem , kiody bez obawy powiem y r  już n am  będzie 
dobrze. Nie wiem, czy na  taki n w u lkanie  długo egzystować 
można.

10-go. Często odwiedza m nie  sędziwy starzec, k tó ren  zacho­
wa! ubiór,  zwyczaje, a naw7et p rzesądy  d a w n e ;  je s t  tak  m iły  z po­
staci swej, tak ie  poszanow anie  b ia ła  g łow a  jego  nakazuje, że mi 
się uk lęknąć  chce przed n im , ile  razy go w id z ę ; .— „A co tam  
dobrego u was s ły c h ać ?"  —  zapytał,  popraw ia jąc  wylo ty  swego 
kontusza. Opowiedziałam, com w iedz ia ła ;  zam yślił  s ię  staruszek, 
pot z czoła o ta r ł :  — „do Galicyi — rzek ł — o, to już ź le ;  kto 
w rewolucyi pałasza  dobędzie^- to go uż do pochwy n ie  kładzie, 
a tem bardzie j dobrowolnie n ie  składa.  J a m  stary ,  j a  już nic, w i­
dzę, dobrego n ie  doczekam s ię" ,  —  o ta r ł  łzę z sędziwego swego 
lica i wyszedł.  T ak  to sm u tne  n a  m n ie  w rażenie  zrobiło, żem 
długo do siebie przyjść n ie  mogła.

11-go. L is t  od M ęża; jak iś  zaległy, bo 8 późniejsze już m ia­
łam. Jakże  to oni tam  p iękn ie  obchodzili 3 M a ja ;  śpiewy, dekla-
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macy-e, zabawy odbyły  się w obozie. P u łk  Dzieci W arszaw y celo­
w ał nad  inne.

12-go. Święto W niebow stąp ien ia  P ańsk iego  O, gdyby  pocie­
cha w stąp iła  w serce, m o j e !...

13-go. Tylko trw oga ';  żadnej wiadomości.
14-go. P rzy b y ł  oficer Lubońsk i z G alic j i ,  z korpusu D w er­

nickiego, — dokładnie  m i rzecz ca łą  opowiedział. Sm utny , nie do 
opisania, by ł  s tan  wojska, sk ładającego b r o ń ;  b roń, działa, arnu- 
n ieyę odebrano  i wydano M oska lom ; zdobyte wiec i s \ioje pozwo­
lono użyć- n ieprzyjacie lowi. Jak i  t ry u m f  dla n ich .  jaka s traszna  
boleść dla m nie ,  ja k a  s tra ta  dla kraju. — Niezbyt wielui korzysta ło  
z ła tw ości pow rócenia  w szeregi wojska, lubo A us tryacy  żadnego 
nie czynią oporu, W Galicyi je s t  bardzo dobrze naszy m ; obywa- 
te łe-patryoci rozb iera ją  ich po domach. A le  czy to już  je s t  czas 
spocząć n a  w aw rzynach  Stoczka i P o r a n i a !

16-go. Niepokój wielk i ; w duszy rzewniej,  ja k  kiedykolwiek. 
Pad łszy  n a  ko lana  w kościele K apucynów, p ros iłam  P oga  o po­
m yślność  N arodu  i zdrowie M ęża r^n ie  bez ppciechy zos taw ił innie- 
Przedwiepzny. Zadyszana M arysia  lis t  m i Męża p rzy n io s ła ;  pisze 
z A rn ich o w a  — idą przeciwko gw ardyom . P ob ieg łam  do B en ja­
m in a ;  „czytaj —  rzek łam  —  Ojcze p rzewielebny , .b łogosław  im  
i p rośm y  Boga razem, aby śięSfcm powiodło" . — „Ach, czy n ie  
widzisz, ze p ros im y  i p rosić  bęćizietn do k o ń c a 11, — ale przy tem  
w es tch n ą ł  św ia tły  m n ich  i c ichym  dodał g ło se m ; „m odlitw a je s t  
zbaw ienną  i zasila duszę cz łow ieka; M oskali bić po trzeba i to bić 
z całym  pośw ieceniem  się i odwagą — zbyt opieszale rzeczy idą, 
mówiąc między nam i.

16-go. Sam e domysły, w n io sk i ;  ale już  ta  myśl sama, że idą 
przeciw nieprzyjacielow i. pociesza i dobre  nadzie je  rokuje.

17-go. Gdzie idą, co robią — żadnej pew nej n iem a  w iado­
mości.

*
18-go. P rócz trw og i żadnej, pocieszającej . n iem a  wieści.
16-go. Ju ż  mówią, że przeszli g ra n ic ę ;  już  dziwne rzeczy ga­

da ją :  j a  czekam listu od M ęża ; piszę do n iego co dzień.
20-go. L is t  od Męża z Broczyna, o milę  od T ykocina ;  n ie  

tak  pom yślny, j a k  sobie obiecywałam . M arsze wmlne, n ie  w myśl 
w ca le  .Męża. Ta gw ardya, k tó ra  by ła  tak  do wzięcia, jak  czapka 
z ko łka — dano je j czas ujść spiesznie.

'21-go. Z b ie ra ją  powozy, dorożki pod ra n n y c h ,  a więc się b i l i ; 
kto i gdzie —  niewiadomo.
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22-go. T ro c ie  rannych ,  co przywieźli  — było kilku  M o s k a l i ; 
in n a  zupełnie  rasa  ludzi — ciało b ia łe ,  bielizna c ienka —  widać, 
że to gw ardya  Przywieź li  także n iew o ln ików ; w idzia łam  oficera, 
k tó ron  m io ta ł  p rze k leń s tw a ;  nie dziw, bo n ie p m ja o ie l ,  bo w n ie ­
woli. I  nasi n ie  musza ta m  być lepsi.

23-go. Zesłan ie  D ucha świętego. J a k ie  nasze  Bielany  ju tro
będą.

24-go. Czytałam lis t  obcy-; jak ie  okropne, bolesne opisy zda­
rzeń  wojennych, jak i n ie ład ,  jak n iedobrze s ię - tam  dzieje. Poszłam  
do ok n a ;  n a  Nowe M iasto jecha ło  trochę powozów, ho to zwy­
czaj. ale to n ie  było to, co przed laty . ' j ju d z i łam  się s trasznie 
i dopiero mi tu -dobrze, tu, przy  stoliku, z m oim dzienniczk iem ; 
je m u  ty lko śmiem 'często powierzyć, co serce m cje  tak  żywo do­
tyka, — po co osłabiać nadziejo w drugich .

25-go. Wczoraj zgubioną widziano P o lskę  — dziś jej na jw ię ­
ksze rokują powodzenie. O, B o ż e f  d a j ' W ieczorem  lis t  od Męża 
z pod Tykocina, z Zawadów. Z rana ,  zwykle ja k  codzień, poszłam  
z móją s ios trą  do kościoła K a p u c y n ó w ^  s ta ła  tam  t ru m n a  n a  k a­
ta fa lku  •—  kaszkiet wojskowy, oznaczał, że ona ciało jak iegoś  ry ­
cerza zamyka. Blisko tej,  n ą  s topn iach  o łta rza  u k lę k ły śm y ; k ilka 
razy, m im owolnie,  zw róci łam  oczy n a  trum nę .  S postrzeg ła  to sio­
s tra  m oja  i r ze k ła :  „pójdźmy stąd, bo tu  n iedobre  pow ie t rze11. —  
„Odejdźj.*-kiedy chcesz, ja tu  zos tanę .“ — Po skończonej Mszy 
w yszłyśm y sm utne  z kośc io ła :  b iedny, rzekłyśm y, nie m ia ł  rodziny, 
k iedy n ik t  zwłokom jego n ie  towarzyszy. 'C a ły  dzień m yśla łam  
o owej t rum n ie ,  ib ieczorem , przechodząc M iodową ulicą, weszłam 
do tegoż k o ś c io ła ; b y ł  pus ty  — staruszka ,  b abka  kościelna, m o­
d liła  się tylko. — „-Czy n ie  m o g ła b y ś  mi powiedzieć, dobra  s ta ­
ruszko, czyj b y ł  dziś tu  p o g raeM . — „Nie wiem — rzek ła  mi, — 
ale oto — pokazując zawieszoną b lachę z t ru m n y  — tam  jego  n a ­
zwisko znajdzie P an i ."  — Jak ież  moje było zdziwienie, -czytając: 
P a u l in  Ł onczyński,  te n  sam, co p rzepow iedzia ł sobie* że' zginie.

26-go. Jak i  bo lesny  rap o r t !  J a k ie ś  s traszne ,  b o le sn a  dziś 
dręczą m y ś l i ; coś serce moje przeczuwa.

. 2 7 -go. Rozeszły sioTsm utne wieści o przegrane j pod Ostro­
łęką,  o s t r a ta c h  wielk ich . W yglądam  n a  w szystkie s trony  z okien 
moich, czy kto nie wejdzie do domu, czy jak ie j  pew nej w iadom o­
ści n ie  przyniesie . — Około godziny 6-tej w  wieczór zajeżdża po­
wóz przed dom P a n i  Skrzyneckiej ; tysia-c sm u tnych  m yśli zaraz 
w cisnęło  się do strwożonego s e rc a ;  w yb ieg łam  przeciw  niej, nie! 
m ogąc przem ów ić s ło w a ;  rzuc iłam  s ię  n a  je j  ręce, zanosząc od
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p ła c z u M ,5 0 e  i zdrów j&st —  w ola ła  z daleka, — żyj o — pow ta­
rza ła  w iele razy. walczył mężnie,' m ógł zginąć, nie- Bóg go za­
chow ał."  Stówo „walczył" p rzyw oła ło  m nie  do s iebie1? - „ a  zwycię­
stwo przy k im ? "  — ie przy  nas —  odrzekła sm utnie ,  —  stra- 
s trac i t i śm y-w ie le  ludzi." — D obra P a n i  S. szczerze m nie  pocie­
szała, ale ona sama po trzebow ała  pocLedhy.

28-go. W szystkie lazare ty  o b ieg łam ; nic się więcej nad to  nie 
dowiedziałam, jak  to, że żyje* wojsko się re j te ru je  — już jest. 
w P ułtusku , a możo i bliżej.’

20-f/o. Wojsko zbliżało się ku Pradze. Koła po łudn ia  w yje­
cha łam  mt spotkanie  M ęża ; sm utne  było to spotkanie . AA id. k 
wojska lak zbiedzonegoj-fzmećzonego, osmolonego prochem , z obu­
wia odartego, o m a ło  zmysłów nie pozbawił. Toż to je s t  same 
w o js k o ^  ledwie pczom wierzyć można. N adeszła  d y w iz ja  M ę ż a ; 
zs iad ł sm u tny  z konia, odprow adził  m n i e 'n a  stroifę. —  „Źle, moja 
Żono, s trac il iśm y wiele na  próżno, bez żadnej korzyści;  porzucił 
bym w jednej  chwili służbę, gdyby  mi n ie  szło o to, żebym nie 
dał złego przykładu. W ódz nasz s t rac i ł  g łow ę pod Ostrołęką, ża­
dnego ta len tu  wojskowego n ie  okazał, i gdyby  chcieli Moskale 
pójść za nam i w pogoń —  jednego  by noga  n ie  uszła. Mówię to 
tylko do Giebie;': bo wiem', że 01 fe* sp raw a Polski in te resu je ."  — 
S tanęło  wojsko w obozie pod P ragą ,  a ja. sm utna,  wróciłam  do 
domu.

30-go. Do Męża. n a  -<>biad, idę. W  pustej, bez okien, jad ło  
się chacie, ale z Mężem, to wszędzie-dobrze. Ileż to jeszcze smu- 
tny cli dziś detalów  bitw y ostro łęckie j dow iedzia łam  się. Odprowa­
dza innie Mąż do W arszawy, bawi p a r ę ,  godzin  ze m ną i znowu 
pow raca do obozu. O, Iloże, dozwól-że mu przyna jm nie j  na  staro 
la ta  spohząć w  odrodzonej P o l s c e !

9  3 1-go. W ojsko się ła ta ,  obszywa, czyści, spoczyw a; i j a  też 
na  24 godziny zabrałam  (Męża) do siebie, żeby choć noc je d n ą  
przespał spokojnie, pod dachem.

1-go Osenoca 1S31 r. P ew na  m atka przyszła  do m nie  chw a­
lić się, że syn  jej n rz jb y ł .  — „A gdzież by ł dotąd, wszakże jako
podporucznik ar ty lery i  w in ien  być w czasie akeyi przy  bateryi 
i tam  zginąć- allJś z n ią  powrócić, tak  przyna jm nie j  zdaje mi s ię .14
— „P an i n ie  byłai-D m a tką  — rzek ła  z gn iewem , — to n ie  w itsz ,
co to dziecko: j a  wole, że się mój Kostuń oddalił', kiedy znieść
n ie  m ógł huku  dział,  — co mi tam  honor, dziecko mi milsze."
— „Co kto lubi — odpowiedzia łam  jej, — ja  wiem. że to jest  
w ielk ie upośledzenie od na tu ry  n ie  być m atką, ale n ręczam  ;P anią .
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że gdyby  mi Bóg dozwolił n ią  być, tobym  pew nie  n ie  p rzycisnęła  
do mego łiina syna, gdyby  tak postąp ił ,  ja k  Kostuś P a n i . “

,2-gn. Bardzo zły d z ień ;  deszcz bez prze rw y  pada. Biedne 
wojsko moki.ie w obozie, niczem  n ie  zakryte. Mąż przy jecha ł  na  
obiad — sm u tn y :  n ie  długo bawił.

3-go. W kaplicy, u F ary ,  eudowmego P a n a  Jezusa, zrobiłam 
vM)tum na całe życie, obchodzić dziei 26 Maja dobrym  jak im  czy­
nem. Bóg mi w tym dniu  zachował życie dobrego M ęża ; biedny 
koń ty lno dosta ł  pod nim  p ostrza ł  — s ta ra n n ie  też je s t  leczony. 
Drugi raz to mu się już przytrafiło, bo 25 lutego by ł także ran n y  
ten  sam koń pod Chłopickim. Oskar go z o w ią ; pochodzi ze s ta jn i 
cesarskiej.

4 -go. Mówią dziś o mars/.u.
5-go. Obiad dla Walecznych w  Ogrodzie K ra s iń sk ich ;  by łam  

świadkh-m tej uczty. Że wojsko utraktowmli, to dobrze zrobili,  ale 
po Sjj przy  pańsk im  stole te  w iwaty, ta  r a d o ś ć ! Mąż n ie  poszedł 
do stołu, bo utrzym uje, ze n ie  czas jeszcze n a  uczty.

6-go. Dziwią się, dlaczego zam iast nagany ,  Wodzowi taką 
cześć oddają — tak w łąśn ie ,  jakby  pochwalili ,  co zrobił  A  p rze­
cież to, co on zrobił , n ie  było  do pochw alen ia .  Mąż, tak  m usia ł  
mieć srodze* rozbolałe  sercę.,1 że widząc. Czartoryskiego, P rezesa  
Rządu, chcia ł mu mówić, że 'Wódz .^a cz e ln y  pow inien  mieć ludzi, 
k tórzyby w  ‘‘zynności jego  wglądali,  że tak  bywało . Nie chc ia ł  *) 
go s łu c h ać :  Mą: go pochwyćńł za ręce, chcąc go przytrzym ać, 
lecz on w yrw a ł się  z rąk  jego i odszedł.

7-go. W  lubej n iegdyś Wńerzbiey goszczą M oska le ;  reszta  
' i iw en ta rza  b łą k a  się po św ieeie i z tym  k ł o p o t ; czemuż od razu 
wszystkiego nie zabrali.

8-go. Posępno , ponuro, co to dziś będzie?  Taka  je s t  m yśl 
dnia każdego ; taka  p ierwsza, taka  osta tn ia .

9-go. Leje deszcz ciągle za kołnierz tym  b iednym  ludz iom ; 
słońce an i  na  * hwilę  n ie  ogrzeje..

10-go. J e c h a ła m  z r a n a  do Bronisz widzieć garstkę®: byd ła  
naszego, które d la ocalenia z domu w ysłano. Po co ta  ostroż-ność? 
Alboż n ie  oddaliśm y wszystkiego' na  wolę Boską- M ia łam  przypa- 
dek ; oś pęk ła  u powozu w p rędk im  b iegu  — w ypad łam  n a  bruk. 
ale nic sobie złogo, dzięki Bogu, n ie  zrobiłam. Mąż na  obiedzie 
był n W odza; gn iew a  m n ie  ta  zarozumiałość i duma, ta  próżność 
n ie  w  porę. Obiad był, powiada Mąż, w y b o rn y ;  stoły gię ły  się?

D Czartoryski.
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pod srebrem  zam kow em : — „nie ta k  to, moja Żono, bywało  u Ko­
ściuszki;  nie szukał on pałaców n a  k w a te ry  d la s iebie — w  obo­
zie w ykopano  dół, zastawiono w ielki kocioł, narzucono w niego 
dużo mięsa , ugotowano k rupnik ,  położono deski n a  beczkach oparte ,  
n a  n ich  ta lerze  b laszane i łyżl i —  i taki to by ł  codzienny b a n ­
k ie t ;  ja d ł ,  kto chciał, a k iedy m u wyrzucano, że źle żyj$L; zwykł 
m awiać, iż za skarbow e p ien iądze żyje, w in ien  je  oszczędzać:; Jem u  
też 30 tysięcy na m iesiąc n ie  daw ano".  — P y ta łam , o czem mó­
wiono. —  „P raszk i,  bufonady, n ic  w ażnego."  — D ziw na rzecz, że 
n igdy  n ie  pogada z Mężem o niczem, co było dawniej.  Go on my­
śli sob ie ;  przecież on młody, mało m a dośw iadczenia ;  wie, ze 
Mąż służył w pierw szej r e w o lu c j i  1794 r., że tyle, nas tępn ie ,  od­
b y ł  kam panij ,  że dziś kom enderu je  dyw izyą; możnaż go się tylko 
o sam e fraszki py tać  i n ic  mu n ie  komunikować.- .

■ i i - g o .  Zaprosił  m nie  dziś Mąż- do siebie n a  o b ia d ; ale tuki 
deszcz pada, że i tej pociechy mieć n ie  mogłam . —  W padł na  
chwilę do mnie . znudzony, zmęczony. W olałabym , aby by ł spoczął 
przez ten  czas. On do m n ie  n ie  n a l e ż y ; w yłącznie poświęcił  się 
spraw ie  narodow.ej: tę  chwilę, k tó rą  mnifw poświęca, ujm uje j ą  
spoczynkowi swemu. Mam-że jej p ra g n ą ć ?

I i -g o  Dziś znowu uczta d la wojska w Ogrodzie Saskim.
W dzięczny Naród — Rycerzom swoim. Ale to jeszcze wszystko
zawcześnie. C hw ała  wojsku, bo ono robiło , co aazali, lecz za co 
te tow ać ' tych, c o . . . ! ! !  I tą  r im z  Mąż nie b y ł  uczes tn ik iem  uczty, 
bo ezujejjżo n a  n ią  jeszcze n ie  zarobił.

13-go. M ają w y j ś ć ' j u t r o ;  gdzie, po Co? niewiadom o.

M -go. Tak, by łam  n a  P ra d z e ;  widziałam  w ym arsz  wojska,
czyli dywizyi Męża. B łogos ław iłam  im  z g łębi duszy ; p ro s i łam
B o g a ^ a b y  im b łogosław ił,  aby ich  raz już  n a  dobrej pos taw ił  dro­
dze. Będąż m oje prośby  w y s łu c h a n e ?  To są prośby  i życzenia 
całego Narodu. O godzinie 10-tej pożegnałam  M ęża ; z większą 
radością, nad  tą, kiedym go wracającego z pod Ostrołęki w ita ła . 
Poszli t rak tefn  do Wiązy w n r ;  śp iew ało  i ochocze było  wojsko, bo 
myślą, że przeciw  nieprzyjacie lowi idą. I  j a  tak  m yślę  i cieszę się.

15-go. Żadnej wiadomości.'

13-go. Dziś o k ropne  w ie ś c i ! O, mój Boże, wspiera j n a s !

17-go. D w a lis ty  od Męża z pod S ienn icy ;  zdrów jest.  Jakaż  
d la  m nie  pociecha.

18-go. P iszę do Męża.
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19-yo. Mówią, że nas i r e j t e r u j ą ; n ie  daleko zaszli. Chcą en e r­
gii w  żołnierzu, a możeż to bycD kiddy  n ig d y  naprzód, lecz wstecz 
go prowadzą.

20-go. A n i się spodziewałam takiego zjawiska. P e w n a  Pnni 
p rzy jecha ła  m nie  zabrać i p rzewieść t ro eh a  za m iasto .  Łatw o  na 
to nam ów ić  się .dałam, bo sm utno  sercu było. — „Teraz — m ó­
w iła  —  wprowadzę P an ią  do m oich  zna jom ych na  Nowym Świę­
cie, będziemy widzieli p rzechodzące wojsko." — „W ojsko?  — za­
wołam. — „Tak jes t ,  i to dywizya Męża P a n i ;  pod P rze tycżą  most 
przeszli i w raca ją  n a  P ra g ę ."  — Tak is to tn ie  b y ło ?  b i e d n y  Mąż 
prow adził  wojsko, k tó re  już tą  razą n ie  zanuciło  p ieśn i wojehnej.

21-go. W ychodzą pod M od lin ;  w ieczorem wrócili,  n ie  zaszedł­
szy dalej,i ja k  do J a b ło n n y .

22-go. Znowu cisza.
23-go. Jankow sk iego  w ypraw a n a  R ydyg ie ra  — nie  udała  się. 

Zle o tern mówią.
■iii-go. “Wielkie n ieukon ten tow an ie  przeciw  Skrzyneckiemu.
25-go. U słyszymy, co w yrzekną  n a  tych, co żle służą Ojczy­

źnie. .JMeża przeznaczyli n a  prezesa  komisyi przeciw Jankow skiem u.
26-yo. Lud się n iec ie rp l iw i;  chce wiedzieć, jak i  w jd a d z ą  w y­

rok n a  Jankow sk iego .  Zastępują  M ę ż o w i1) n a  ulicy, p y ta ją ;  a tu 
w iele  zaw ik łanych  rzeczy, k tó re  zwłokę czynią.

27-go. Komisya kon tynuuje  się — w ielkie  n ieukon ten tow an ie  
w ludzie, bo i po cóż ty le  cerem onii .  Jeżeli w in ien ,  po co kon ie ­
cznie szukać u sp raw ied l iw ien ia  go.

2 8  go. J a k  też ton b iedny  m i j  Mąż sk łopo tany  tą  spraw;ą: 
J a n k o w sk ieg o ;  czy on m yśla ł,  że znajdzie się potrzeba szukać wini 
w rodakach, w alczących o sp raw ę narodow ą. — T rudno je s t  w ie­
rzyć, aby b y ł  zd ra jcą  Ojczyzny; ale jakaż w ina  ciążyć pow inna  
n a  tych, k tófzy  zdolności jego ocenić n ie  umieli.

29-go. 0 ,  n ieszczęsna polska z ie m io ! Czy podobna, abyś tyle  
z łych  ludzi wykarm iła. Tak wiele osób w in n y ch  wykryto .  Serce 
się kraje.

30-go. Ciągle t rw a  k o m isy a ;  co raz  nowe rzeczy do sp ra w ­
dzenia. Cieszą się, bezw ątp ien ia ,  Moskale, że nas  zatrudnili .

1-go L ip c a  M o l  r .  Deszcz pad a ;  posępno. Lud po ulicach 
woła  o spraw iedliw ość, o śm ierć  zdrajcom.

2-go. Kom isya ukończyła dziś czynności swoje. Mąż odniósł 
pap iery  Rządowi;ISIarodowemu. Zdrada n ie  wwkazała się żadna, alei

*

f )  drogę.
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n ieum ie ję tność ,  opieszałość, n iedope łn ien ie  tego, co żołnierz powi­
n ien ,  s łowem  w ina,  której iiid usp raw ied liw ić  n ie  może.

3-go. Jankow sk i,  pod ług  u s taw  wojskowych, n a  śm ierć  zasłu­
guj©/ Zobaczymy, co sąd wyrzecze. Dzięki Bogu, że kto in n y  za­
siądzie w tym  sądzie, gdzie b ro n ić  chcą złej sprawy.

i-go . .'Skrzynecki b raw uje  ze słusznego może żalu, jaki. lud 
m a  ku niem u. Przejeżdżał się konno  po mieście, a wieczór rzekł 
do m ę ż a : ^ s ły s z a łe m  o pogróżkach dla m nie ,  — z o tw artem i p ie r ­
siami przejeżdżałem miasto, lecz się żaden śm ia łek  n ie  zbliżył*1, 
dodał z w rodzoną sobie dumą. —  Alboż to ten dobry  lud polski 
śmierci jego  p rag n ie  wtenczas, kiedy mu tylko o byt narodow y 
chodzi.

5-go, Tak je s t  sm utno  i przykro, ze trudno  jest tu  wyrazić, 
czego doznaje n a  p rzem iany  se rce ' , 'p e łne  nadzie i i t rw ogi zarazem.

6-go. M ówią o wymarszu. Zeby już  poszli raz, a daleko — 
i n ie  wrócili,  aż zwyciężą.

7-go. Takie złe dziś wieści,  że n ie  wiem, k toby się n iem i 
n ie  zasmucił.

8-go. Dziś, przed 4-tą  rano  obudzono m n i e ; Mąż wychodzi 
do M odlina. P a t rz a ła m  na  ich oddalen ie  się i gdyby  n ie  tyle razy 
zawiedzione nadzieje — cieszyłabym  się tym  wymarszem.

9 go. W szystko sm utne,  co s ły s z a ł  co widzę.
10-go. L is t  od Męża z M o d l in a ; czekają n a  przybycie Wodza, 

a tem  sam em  na dalsze rozkazy.
11-yo. Mówią, że się bili.
12  go. L is t  od Męża z M odlina. M y lna  wieść, że się wczoraj 

bilu. an i  się im m yślało  o tem.
13-go. Znowu list i zawsze z M odlina. Byłam  w te a t rze ;  już 

tam  n ie  ten  zapał, jak  to bywało  p ierw szych dni naszych  nadziei.
14-go. W iem , że m a ktoś lis t  do m n ie  od Męża, a przecież 

go n ie  oddaje. A ch , bo to po trzeba  dośw iadczyć /  aby pojąć, jak ie  
je s t  położenie Żony i Polki,  kiedy jej przychodzi się lękać o te  
dwie, z niczem n ieporów nane , rzeczy.

15-go. D w a listy, jeszcze z pod Modlina.
16-go. Bolesne w ieści;  powiadają, że M oskale W is łę  przeszli, 

że zabrali kraj,  k tóren  m ia ł  nas  żywić. Także mówią, że Mąż do 
Sochaczewa poszed ł ;  od n iego samego n ic  n ie  mam.

17 go. Mąż z dywizyą przyby ł pod W arszaw ę .3, M ia ł  początki 
cho le ry ;  słaby, sk łopotany, p rzem okły  do nitk i .  W idzia łam  go n a  
m om ent,  ale na  m om ent tylko, bo jedzie  n a  noc  do obozu, do p u ­
stej baraki,  n iegdyś Potockiego.
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18-go. Mąż t rocha  s ł a b y ; co to za zgryzota dla mnie.
10-go. B yłam  u Męża n a  obieclżie w  obozie. Zmęczony..' .smu­

tny, s łaby  t rocba ,  ;ąle czynny zawsze.
2Ó-go. Juz dziś n iezaw odnie  powiedzieć można, że wczoraj 

M oskale przeszli W isłę , że 16 t. m. P oh l  a n d ')  uszedł do P rus .  
W zzystkie te  — zabijające, bo lesne  są rzeczy.

2 l-go . Dziś, z b andą  moich zna jom ych kolrjet, p racow ałyśm y 
kilka godzin  przy  sypaniu  okopów. Bóżnego s tanu  w idziałyśm y 
tam osoby, zajęte tą  pracą. Bo jakże  też ona je s t  miłą ,  jak w iel­
kich  człowiek doznaje uczuć, myśląc, że te  wały, sypane  s łabą 
ręką kobiet, potraf ią  staw ić opór g roźnem u nieprzyjacielowi. W r a ­
cając od tej pracy, n a  spoczynku pod rozłożystą  lipą  zrobiłyśm y 
wotum, że jeżeP Bóg ocali mmi Ojczyznę, pójdziem y wszystkie 
( tak, ja k  byłyśm y w pracy)  do Częstochowy. Ofiara szczera, chęci 
wielkie — będąż w y s łu c h a n e ?

' 22->go. N ieu k o n ten to w a n ie ;  złe, przerażające  wieści. Mówią 
o zm ianie  Wodza

2B-go. M oskale 17-go rzucili m ost pod N ieszaw ą.^1 a 19-go 
przeszli W isłę  i posunęli  się daleko.

2 l-g o .  B y ła m  u Męża, w  obozie, na  podwieczorku. M uzyka 
g ra ła ,  wszystko chc ia ło  być wesołe, ale to tru d n o  było. M ąż t ro ­
cba  jeszcze s łaby  i los kraju n iepew ny , czy może co cieszyć.

25-go. N iespokojna o zdrowie Męża, ja d ę  dziś do niego.
26-go. Dzięki Bogn, Mąż zdrów. Zwiedzaliśmy M arym ont ,  

fab rykę  b ro n i ;  wiele je s t  p rzygo tow anych  części — tylko złożyć, 
a bodzie się czem bronić.

. - 27 -g o . Mąż w yznaczony do komisyi rozs trząsan ia  dotychcza­
sowych czynności Naczelnego  Wodza. Jakże  to za p ó ź n o ! 2)

28-go. Mówiono o ru ch u  wojska, ale to n ie  nas tąp iło .
29-go. W  noey bierze b iedny  Mąż lekarstwo, aby7 w dzień 

b y ł  zdrów i go tów  do marszu.
3.0-go. S toją ciągle, a n ieprzy jac ie l sięJzbliża ; t rw oga  n ie  do 

opisania.
r tS l-g o .  Mąż wezwmny n a  radę  wojenną. 0 ,  gdyby  ty lko  co 

dobrego u r a d z i l i ! M uraw iew , s tanow iący  p rzedn ią  s traż  P aszk ie­
wicza, zajął dziś już  Łowicz.

'^-Franciszek, Gen. brygady.
2) Dopisek, umieszczony przy końcu 1-go zeszytu Pamiętników

Generałowwj Małachowskiej, — patrz str. następna:
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S ły s za ła m  w iele bardzo ra zy  opowiadającego m nie, i  in n y m  
M ę k a  mego, be n a  ra d zie  w ojennej 27  hpca , n a  której p re e y d -w a ł  
X . Czartoryski-, M a j  m ój m ów ił C zartoryskiem u  ze W ódz N a c ze ln y  

p o w in ie n  m ieć kogoś, co by w  czynności jego  wglculał. C za rto rysk i 
n ie  clicial tego słuchać. M a j  p o ch w yc ił go za  obie ręce i rzek ł .- 
„G enerałow ie fra n cu scy  surow o k a r a n i b y li;  z a  n a jm n ie jsze  p r z e ­
w in ien ie  sz li p o d  g ilo tynę N a js ła w n ie js i  m ie li takich , co w glajlali 
w  ich d z ia ła n ia , — N a s z  X . J ó z e f  P o n ia to w sk i ■m ia ł p rzysła n eg o  
od króla saskiego G enera ła  P aszkow skiego , k tó ry  ciągle był p r z y  
n im  i  w szystko  raportow ał królow i saskiem u. M ia ł  p r im o  za p y ta ć  
X . Józe fa , co robi i  dlaczego to robi — i za ra z  to za r  a p o r to w a ła  
— „ B a j m i ta m  P a n  pokó j.3 — r ze k ł z  gn iew em  C zartoryski, 
w y rw a ł ręce i  odszedł szybko, beby w ięcej n ie  s łyszeć  tej ra d y , bo 
S krzyn e ck i był d la  niego w ie lk im  bohaterem.

D r . J ó z e f  F r e j l i c h .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Idea renesansu.

(S zk ic  in fo rm a c y jn y).

(Ciąg dalszy).

\

III.

Poglądy  B n rek h a rd ta  na  is to tę  ren e san su  i na genezę ku ltury  
nowożytnej przez k ilka  la t  dziesiątków panow ały  niepodzie ln ie 
i s ta ły  się n iem al  sk ładn ik iem  w y kszta łcen ia  h isto rycznego . Re- 
nesansyzin  sam  rych ło  się przeżył,  by ł  on sz tuczną m askaradą  
epigonóiy. P re ra fae l ic i ,  a zwłaszcza g łówny rzecznik tego k ie runku  
Knskin, zwalczali akadem icką  sztukę renesansyzm u, a Ruskin  
wogóle w in i ł  sztukę renesansu ,  że p rzyczyniła  się do upadku 
sztuki nowożytnej.  Powoli, gdy  tak  o s tyg ł zapał i entuzyazm dla 
a r tyzm u renesansu ,  zaczęto i na  k u l tu rę  renesansu  patrzeć  trze ­
źw iejszem okiem, a i dzieło B n rek h a rd ta  stało  się p rzedm iotem  
już  n ie ty lko  podziwu i uznan ia  — na  jak ie  zawsze zasługiwać bę­
dzie, ale k ry tycznych  rozważań. Zaczęto się przekonywać, że obraz, 
k tó ry  daje B urckhard t ,  * ten  obraz renesansu , w k tó ry  w patrzoną 
b y ła  ca ła  niema) d ruga  połowa wieku, n ie  je s t  h is to ryczną  p ra ­
wdą, lecz że m a raczej znaczenie jako pew ną treść  ku ltu ry  
tej w łaśnie epoki. Na., obrazie* B n rek h a rd ta  zaczęto robić szereg 
mniej lub więcej szczęśliwych popraw ek  i retuszowano go mniej 
lub więcej del ikatn ie .  Ogólna tendeneya  ty c h  popraw ek  da sie 
określić w te n  sposób : sądzono, iż ren e san s  n ie je s t  początkiem 
czegoś nowego, lecz raczej zakończeniem, pew nym  w ydźwiękiem .
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To tjeź i s tanow isko Ih irckhard ta ,  tego osta tn iego  człowieka ren e ­
sansu, n ie  inauguru je  nowego poglądu na  istotę renesansu , lecz 
raczej w  form ie artystycznej i poetyckiej wizyi zamyka dawny.

Wyraz r e n e s a n s ,  który  przed ukazaniem  się dzieła Burek- 
h a rd ta  by ł  n iem al pustym  dźwiękiem, n a b ra ł  treści,  i to treśc i bar­
dzo bogatej. P y tan ie  jest,  czy i o ile treść  ta  odpowiada h istorycznej 
rzeczywistości. J a k  każde pojęcie naukowe, tak  i pojecie renesansu  
należało  poddać analizie logicznej i krytydń noetyczuej,  t. zn. zba­
dać je  pod w zględem  form y i treśc i.  Pojęc ie  renesansu  nąl&ży-do 
rzędu t. zw. przez, E ic k e r ta  ,;Giruppeiil)egr.i(Te“, przez B il theya  
„Subjektsbegriffe" ,  t. j. pojęć, służących n a  określenje  czegoś, co 
obejmuje pew nym  w ew nętrznym  związkiem wielką ilość podmio­
tów, jak  n. p. pojęcie sztuki, p a ń s tw a  lub rclig ii .  P y ta n ie  k ry ty ­
czne opiewa więc, czy is tn ie je  taki w ew nętrzny  związek, który  łą ­
czy te  podm ioty  i z jawiska w tę  indyw idua lną  całość, k tó rą -ok re -  
ślam y imionem renesansu ,  i co stanowi w łaśn ie  istotę, tego ducho­
wego, dom niem anego  — czy rzeczywistego związku*). Bo jedno  
trzeba  sobie u p r z y to m n ić : mówiąc o hum anizm ie,  renesansie ,  czy 
rom antyzm ie ,  h ipostaznjem y pojęcia, p r z y p i s u j m y  tworom  t jy ś i i  
naszej byt rzeczywisty, jak  P la ton  ideom.* Posługujem y sio je d n ak  
ty lko abs trakcyjnein  pojęciem poniocriiczem, by ująć nieru całe 
szeregi zjawisk duchow ych osób i indywiduów rozm aitych i odrę­
bnych . Tego rodzaju pojęcia są n a tu ra ln ie  czemś dowolnem i s tw a­
rzają a  p r io r i  uprzedzenie o is tn ien iu  takiej ‘w ewnętrznej jedności,  
k tó ra  je d n ak  n ie  je s t  niczem, jak  ty lko konstrukeyą  system atyzu­
jącego  rozumu, w ym aga jącą  ciągłej i bacznej kon lron tacy i z h is to ­
ryczną  rzeczywistością. I  cały pogląd B urekhard ta  n a  renesans  
n ie  je s t  niczem lniiem, ja k  ty lko konstrukeyą.  J a k  p rzedstaw ia  się 
konstrukeyą  ta w św ie tle  krytyki i co n a  podstaw ie  tej krytyki 
poglądów Burcklui.rdta e istocie renesansu  powiedzieć m ożna?

] 'ods taw a w szelk ich  rozw ażań  nad  is to tą  ren e san su  musi być 
p rzedew szys tk iem  sam w y r a z  renesans ,  lcksykologiczne rozpatrze­
n ie  jego  pochodzenia i zm ian znaczenia, ja k ie  przechodził.

Znaczenie s łow a ren e san s  było przez d ług i czas Ciemno — 
a raczej wydawało-jlslę tak jas.nern, jże  się m a ło  kto nad niem za­
s tanaw ia ł ,  bo każdy n iem al co innego  przezeń  rm/umiał —  jak  to 
trafnie , scharak te ryzow ał  S y m o n d s  (I.,*2). - 'O znacza ło  ono zrazu 
odżycie starożytności w kultu rze  nowttez-esnej. W  tern znaczeniu

*) Por. moja rozprawę o romantyzmie w „Pamiętniku literackim11 
z r. 1917.



pojawia się to słowo We F r a n c j i ,  zwłaszcza u encyklopedystów. 
E pokę  króla  F ra n c isz k a  1. określano we F ra n cy i  jako „renaissance 
des le t tres  juscpi' alors rnóprisees“. W! tein  znaczeniu „renaissanco 
des le ttres^  przechodzi to §łowo do Niemiec. W  r. 1796 kisze 
M e i n e r s  „L eberisbeschreib iingen  ber i ihm ter  M iinner aus den 
Z eiten  der  W  i e d e r  h e r  s t e 1 l n  n g  der  W issbnschaf teh" .  W  tem  
znaczeniu operuje i H e r d e r  tem  pojęctiem. W  r. 1797 wydaja 
II e e r e n  \G ese l i ic l i te  des S tud ium s delr k la ss iseken  L i t te ra tu r  silit, 
dem A\ i e d  e r  a u f  1 e b e n der  W i‘Ś śensc lia ften“ . W  r. 1 8 2 f  wydaje 
I f e i n r .  A n g .  E r h a r d  dzieło p. t. „Góśbhichte des  ̂A u f 
b l i i h e n s  w issenscha ft l icher  B ildnng".  W tem  znaczeniu określa 
M ieholet epokę F ranc iszka  I  m ianem  „renaissanco" ,  jako epokę 
„oń les lo t t res  greoipies font leu r  en t re e  en  ooeident" .  ' J e s t  to „la 
r e h o v a t i o n  des etudes de l ’a n t iq n i te “. A  i B u rck h a rd t  w y r a z u  
ren e san s  używa toż w tem  znaczeniu. Y o i g t  w swojem dziele 
p. t. ,, ld e  W iederbelebm ig  des klassiąćlien A ł te r tu n iś“ mówj na  
str .  5 pic. w sżńgb- tom u  o „ W.iedbrgeburt des k lass iśęhen  A lte r-  
t u m s “, o „N eubeT ebung"; S p r i n g e r  „B ilder  aus der  n eu e ren  
K uns tgesch ic l i te11, 2 wyd., 188(o^ str. 211, p isze :  „ F a l le n  docli 
die be iden  Begnffe B enaissance  u n d  K ultu r  der A n tik e  vollstiin- 
d ig  zusnm m ein". Znaczenie to i dziś jeszcze bardzo je s t  u ta r t e ;  
w7 nauce szkolnej t łum aczy się przeważnie renesans  jako odrodze­
n ie  starożytności,  s tudyów starożytnych.-  A le  jnż  S p rin g e r  sam za­
daje sobie słusznie p y t a n i e : „Ob ab e r  diese g eg e n w ar t ig  a i lgem ein  
angenommenre A n s ic h t  anclr śclion bęi den Z citgenossen  g a l t?  
D iese1' p re isen  bege is te r t  die W iede rgebu rt  pil r inaScimento) der 
K unst und der  fre ien  sehonen  B ildung  t iberhanpt.  Sie iiberlassen  
aber  spa te rn  Gesohlęclitern, zu erziihlen, wie die hvieder g e fu n d e ;  
n e n  g r iech ischen  und  rom ischen  E l t e rn  zu neuem Lebem  empor- 
bliih ten ."

S p ringe r  zwraca w ięb już uw agę na  in n e  znaczenie słowa 
„ re n a is san ce11, a m ianow icie :  odrodzenie sztuki włoskiej.  W  tem 
znaczeniu s ło w o ' to je s t  najbardzie j może w użyciu, o ile chodzi
0 okreś len ie  pew nego stylu i o użyciu jego  w  tem  znaczeniu, 
wyżęi j i  Obyła mowa. Znaczenie w yrazu renesans  w  odniesieniu  
do sztuki ś ledził A. F h i l i p p i  w7 sw ej intereśujn-cej książce
1 wykazał, jak' zaczęto go używać na określen ie  pew nego specyfi­
cznego stylu, zwłaszcza w7 odróżnieniu  od gotyku. Ju ż  F i i i p p o  
Y i 11 a n i  w „L iber de c i i i tn te  P lo re n t ia e "  (około r, 1400) mówi 
o m alarzach  flo ren tyńsk ich ,  „qui a r tem  exsanguem  et paene ex- 
u n e ta m  su sc i ta v e ru n t“. W szak n ied ługo  po r. 1800 s taw ia ł  D a n t e -

  ID E A  R E J K S A N S I T _________________________ 117



118 PR ZEW O DNIK NAUKOWY 1 L I j E R A C N l

Giotta  na początku rozwoju nowej sztuki włoskiej, której punk tem  
wyjścia je s t  dla niego F lo r e n c j a .  A l b e r t i  w swoj.em dla poznania  
es te tyk i  ren e san su  n iezm iern ie  cennym  „T ra t ta to  della  p i t t u ra “ 
u jmuje B runel lesch iego  z innym i współczesnymi wielkimi a r ty s tam i 
w łosk im i w je d n ą  g rupę.  F I :  r e t e  w „T ra t ta to  della a rch i te t tu ra"  
pisze o B ru n e l le s c n im : ^ , f a m o s o  e d ign iss im o a rc h i te t to  e sotti-  
lissimo im i ta to re  di Dedalo. II quale r isu sc ite  ne l la  ci t ta  n o s t ra  
di F ire n ze  questo modo an tico  dello hed if icare11, a w . anonim owej 
„Yita  de B ru n e l le ś c h i* podnosi u n iego i D onate lla  „il modo 
dello edificare an t ico" .

A le  dopiero Y a s a r i  ( „L e  vite de ’ p iu  eccelenti  a rc k i te t t i  
p i t to r i  et scultori  i ta lian i di C im abue", 1Ó50) używa świadomie 
wyrazu renesans .  Y asari  akcentuje znaczenie tw órczych wysiłków 
sw ych  współziomków i podnosi,  że ówczesna sztuka włoska je s t  
czemś rząęzywiście zupe łn ie  now em . Po długiej p rzerw ie  c iem nych 
wieków średnich ,  wieków barbarzyństw  a ocknęła  się w Toskanie  
sztuka w łoska ,  zrazu pod w pływ em  mistrzów s ta rożytnych , ale do­
szła do takiej doskonałości ,  że stać może obok s tarożytnej.  W  pro- 
emiach do swych życiorysów używa Y a s a r  n a  oznaczenie tej no ­
wej sztuki włoskiej w y ra z ó w : r itrovaro ,  r iso rgere ,  r i n a s c i t a .  
R inasc ita  nie oznacza je d n a k  bynajm nie j  u niego odnow ienia  sztuki 
sta rożytne j,  przeciw nie ,  wzrost i rozkwit włoskiej sztuki, k tó ra  
u w o ln iła  się od skostn ia łe j m an ie ry  greckiej.  ' T a  sztuka wydała  
dzieło większe i piękniejsze, n iż kiedykolw7i tk  s ta rożytn i  (Proiimium 
do ks. II.) ,  a A lb e r t i  w „T ra t ta t to "  (ed. Jan i tsghek ,  str. 49) pod­
nosi, że stało  się to „senza p receptori,  sęnza exemplo a lcuino". 
Tę now ą sztukę, objaw7 owej ' r i n a s c i t a "  nazw ał  Yasari „la mo­
dern a " .  Użycie s łow a ren e san só w  tein znaczeniu, jako te rm in u  n a  
określenie stylu przyję ło  się w h is tory i  s z tu k i ; w prow adził  je  we 
F ra n c y i  Seroux d ’A gincourt ,  w N iem czech F r .  Kugler.

A le już w r. 1840 p isa ł  E .  K a l o f f  w „Tlistoiisches Taschen- 
buch"  za r. 1840 ważne s łow a : „Es is t  Zeit, d is  F ra g e  zu un te r-  
suchen, was h a b e n  w7ir u n te r  R enaissance  zu v ę rs te h en  u n d  in  
welche E poche  m iissen w ir  sie v e r le g en “. I  rzeczyw7iście zdawało 
się, że Vasari je s t  pierwszym, który, s łow a „riuascitaA  używa w tern 
g łębszem , przenośpę.ńi znaczeniu, że datu je  się ono zatem  od po­
łow y w. XVI., ale filologiczne badan ia  w7ykazały, że, idąc za w ska­
zówką E- Koloffa, natrafię*! m ożna n a  to słowo już znacznie da- 
wmiej: badan ie  zaś rozwoju znaczenia s ł o w a  rzuciło i na  r z e c z  
sam ą spory  snop światła .
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Już  w r. 1892 zauważył znany  i cen iony  h is to ryk  jeżyka 
n iem ieckiego  i leksykolog B u d o  1 f  H i l  d e b  r  a n  d, że przy  b ad a ­
n iu  dziejów tego s łow a trzym ać sie p rzedew szystk iem  należy jego 
pierw otnego  znaczenia. Jeś l i  idzie o zwTot do starożytności,  o obu­
dzenie się nowego in te resu  dla ku ltu ry  starożytnej,  to słusznie 
używa, zdaniem ITildebranda, B urckha rd  s łowa „W iedererweo.kung". 
A le  „renaissance '“ , „ r in a sc im en to “ , „W ie d e rg eb u r t" ,  ■£, odrodzenie" . 
„Sie bezieht sieh au f  Lebendigos,  dessen  L eb e n  irgendw ie  in 
Y erta l l  kom m t, s$i es durcii Al ter,- K rankhei t ,  E n ta r tu n g ,  odór 
wie, und e ine r  E rn e u e ru n g  bodarf"  (379). Oi, którzy  p ie rw si uży­
wali tego s łow a i ^posługiwali sie tem  podobieństw em , m e  mieli 
n a  m yśli odrodzenia starożytności,  lecz odrodzenie człowieka. 
E e n e s a n s  n i e  o z n a c z a  o d r o d z e n i a  s t a r o ż y t n o ś c i  a n i  
s z t u k i ,  a l e  o d r o d z e n i a  c z ł o w i e k a .  Tę swoją tezę, wypo­
w iedzianą w form ie skrom nego ar tykułu  w n iem iecldem  czaso­
p iśm ie  pedagogicznem ,. .poparł wielki znaw ca dziejów życia ducho­
wego przekonywującym i argum en tam i.  Zwrócił uw agę n a  popu la rną  
b a ś ń  o źródle młodości,  n a  takie w yrażen ia  życia codziennego, ja k  
„czuję, się jakby  odrodzonym ", w yrażen ia  z pew nością p ras ta re ,  
zwrócił uwagę n a  wyraz w m is tofyacb  greckich ,  prze­
dewszystkiem  n a  ogrom ne znaczenie tego p rzedstaw ien ia  w kulcie 
i kulturze chrześcijańskiej .  Zarówno przez chrzest  odradza się czło­
wiek, ja k  tw i odradza się na  duchu przez w iarę  w Clirystusa. S tąd  też 
w yrazy ćKayr, m  i dvaysvyacSssi. pow tarza ją  się w Nowym T es tam e n ­
cie Lu P io tra  I., 3, 23, u J a n a  I II . ,  3 i nast.jc* J a k  głęboko to po­
jęcie  odrodzenia (Ivdy-£vvY)ć(Ą;‘ regenera tio )  w niknęło
w  poglądy  chrześcijańskie, świadczy imię Benntus. N iedługo po 
I l i ldeb randzie ,  bo w  r. 189-5, zw rócił  uwagę n a  to znaczenie- s łowa 
renesans  n ien ieck i h is to ry k  sztuki R o b e r t  Y i s c l i e r  w swojej 
rek torsk ie j mowie „O ber  das neue  L eben".

Za w skazów kam i H ild eb ran d a  poszedł uczeń jego, je d en  z n a j­
w ybitn ie jszych  w spółczesnych germ an is tów  niem ieckich  K o n r a d  
B u r d a c h .  P u n k te m  wyjścia s tudyów B urdacha  by ły  badan ia  nad 
pow stan iem  now onienneckiego  języka li terackiego, k tóre  doprdń 
w adziły  go do zajęcia się renesansem , jego  genezą i rozwojem. 
O kw estyi,  o k tó rą  tu  chodzi, najobszern ie j t rak tu je  -Burdach 
w  rozpraw ie  „Sinn u n d  U rs p ru n g  der  lYorte  R enaissance  und  Befor- 
m a t iu n 1'.

Pojęc ie odrodzenia  je s t  pojęciem m is tycznam . O dgryw a ono 
ro lę  zarówno w  starożytnej pogańskiej ,  ja k  i w chrześcijańskiej 
sa k ra m en ta ln e j  liturgii.  N ie chodzi tu  o w yobrażen ie  odżycia po
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śmierci, lecz o odrodzenie s i J | z  jak iegoś  s tanu  przygnęb ien ia  
i p rzy t łum ien ia  życia. W  risowym T estam encie  spotyka się to p rzed­
s taw ien ie  zarówno w odniesien iu  do tjednostk i ,  ja k  i do ogółu lu­
dzi, zwłaszcza w związku z sak ra m en tem  óbrztu. A le dopiero św. 
P a w e ł  nadaje  tem u  przedstaw ien iu  głębszy s e n s -w  TT. liście do 
K o r jn ty a n  (4, T6): „Licet, is qui foris est,  n os te r  liorno, corrum pa- 
tu r ,  t.amen is qui intus est r e n o v a t u r  de die in a i e m “ . Albo 
do Rzymian (1 2 ,^^ ) :  ^ E t  nolite con lo rm ar i  huic saeculo, sed re- 
fo rm am in i in  nov ita te  sensus v e s t r i ‘',  przyczem słowo reform ari,  
jak  uczy s łow nik  Yulgaty, oznacza to samo, co r e g e n e r łu i  lub re- 
n o y au .  Żąda więc św. P a w e ł  od ch rześc ijan ina,  by w tein docze- 
snem  życiu sio odnowił,  odm ienił,  odrodził. „Odnawiajc ie  się w du­
chu se rc  W aszych" — „K enovam ini sp ir itu  inen tis  Y estrae"  ,(do  
E fezów 4, 2S), a lbo :  „O dnawiajm y się w nowości życ ia“ —  „Am- 

■-jjjileinus in  nov ita te  v i ta e “ (do Rzymian 6, 12$. Te przedstaw ien ia ,  
sp o ty k a m  także u św. Ja n a ,  znalazły wyraz w szeregu tak ich  
słów, j a k :  r e n a s c i ,  r e g e m e r a t i  o, n o v a  v i t a ,  r e n o v a r i ,  
r e n o v a t i o .  W  m is tyce św. A ugustyna ,  w jego  nauce o łasce 
pogląd  chrześc ijańsk i na  odrodzenie o trzym ała  dopiero g łębszy sens. 
Człowiek grzeszny je s t  um arłym , ale przez łaskę  Bożą, przez i n- 
s p i r a t i o  d i l g r c t i  o n i s  p rzem ien ia  się-, s ta je  się znowu sprawie* 
dhw yin,  a to sie zwie r e n o v a t i o .  Nie je s t  je d n ak  owo „feno- 
vari in in te i io rem  homiliom" tylko oczyszczeniem się z grzechu, 
lecz oznacza ono zarazem pew ien  rozwój sił  duchowych, aktualiza- 
cyę odrodzonego ducha w zakresie  dzia łan ia  etycznego.

W  XIII.  w ieku odzywają się te  myśli i poglądy na  nowo 
i w ystępu ją  z wulkaniczną,  rzec można, s iłą u wielk ich  budzicieli 
uczucia relig ijnego  Jo a ch im a  z P iorę ,  F ranciszka  z Assyżu i ich  
uczniów t. zw. spirytualistów'. W szyscy oni używają jako  h as ła  
opozyCyi przeciw7 dogm atycznem u zaskorupieniu, przeciw  czczej 
teologicznej wiedzy, n a  oznaczenie nowego rodzaju pobożności 
w oczekiwanej epoce D ucha św7. w yrazów : reno ra t io ,  nova vita, 
renasci,  regenerar i .  W  swym wstępie' do Apokaliosy (rozdz. Y.) pisze 
Joach im  że od w ys tąp ien ia  J a n a  Chrzciciela są duchowi (sp ir itue les)  
synowie Boga stworzeni w n im  przez Ducha św., który  spuścił  się 
n a .  C hrystusa  w formie gołębicy, „de quo rennecun tu r  quotidie 
qui sin t filii d e i“ . Ta idea odrodzenia odnosi się zarówno do du­
chowego odrodzenia jednostk i ,  jak  i kościoła. Już  k a rd y n a ł  Jo h a n n e s  
de Paulo  przedstaw i!  św. F ra n c isz k a  z Assyżu papieżowi Innocen tem u, 
jako człowieka, o k tó rym  sadził, ż e .p rze z  niego ^JTom inus vult in 
toto m undo fulem sanct.ae E ccles iae  r  e f o r  in-ąr e “ . A le  najbliżsi
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zwolennicy idei św. F ra n c isz k a  z Assyżu k ład ł '  raczej naciek na 
indyw idua lne  odrodzenie człowieka w ew nętrznego  i żyli w zgodzie 
z papieżem, ku ryą  i hierarchią..  Na znaczen ie^  idei m istycznych  
joachm ns lycznych  dla genezy renesansu  zwrócił już by ł  uwagę 
M i c h e l  e t  w YIL rozdziale w spom nianej  „ In tro d u c t io n “ , przed­
s taw ił  je  św ie tn ie  E m i l e  G e b h a r t  w swojej „ I ta l ie  mysticpie". 
a  postać św. F ra n c isz k a  wziął H. T h  o d e  za p unk t  wyjścia swoich 
badań  nad  is to tą  r en e san su  — o czerń będzie niżej mowa.

M is tyczne w yobrażenie odrodzenia jednostk i  i reform acyi ko­
ścioła żyło przez całe wieki ś rednie ,  ale ' zbladło i s trac iło  całą 
żywość pod tw ard ą  powłoką dogm atyczną. Dopiero od czasu re l i ­
g ijnego podn ies ien ia  w w. A l i  i wzrostu uczucia re lig ijnego  za­
czyna ono odżywać, rozlewa się szeroką, falą  wśród laików i sta je  
się wyrazom czysto ludzkich  uczuć i p ragn ień  oraz has łem  dla 
św iadom ego postępu  również w zakresie  czysto św ia tow ym , i to 
zarówno n a  polu politycznem  i społecznem, jak  też w obrębie 
poezyi i sztuki.

W ielką  rolę odegra ł  tuta j B o n a w e n t u r a ,  k tó ry  na  p rze­
łom ie średniow iecza u to row ał drogę m istyce nowoczesnej. On od­
dzia ła ł  zarówno n a  w yobraźnię  m alarzy, ja k  poetów, wTy w a r ł  na 
ówmzesną pub licys tykę  i epis to logratię  n ie ty lko  we Włoszech, ale 
w całej E u rop ie  w w. S T :  w pływ  znaczny. Zdeform ow ana przez 
g rzechy  dusza może być napow ru t zreform owaną, j e s t  to owa r e- 
f o r m n t i o  a r  i m  a e. S tworzył ją  boski a r ty s ta  przy  > pomocy 
„natury*  • n a  swój o b ra z . -O w a  „re form atio"  je s t  raczenia więcej niż 
pow rotem  do p ierw otnego  bezgrzesznego stanu , je s t  ona  p rzem ianą 
w ew nętrzną  wyższego s topnia. „Kto kocha Boga s trze lis tą  duszą, 
t e n  pr  m ie n ia  się w n iego" .  Ta śm iała  fo rm uła  mistyki j e s t  źró­
dłom nadezłow ieństw a renesansu .  B onaw entura  kreśli z wielką 
poetycką siłą  zasady i regu ły  życia świętego, stosowniie do zasad 
św. 1’awła „in nov ita te  aniinae ' am bu lśm us" .  Cała p e łn ia  i boga­
ctwo metaforycznego stylu biblii służy mu do nak re ś len ia  owej 
n o  w i t a s  v i t a e .  Ażeby j ą  uzyskaś po trzebne są „nova desiderin 
ae te rn i ta t i s " ,  „nowa elotjuia scilicet v e r i ta t i s “ , (M arek, 16, 1?}' 
„nowa exenipla, scilicet ca r i ta t is"  ( J a n  1 3 , \24 ) ,  „nowa certam ina  
Scili te t wiriliiatis", „nowa clia r ism ata  scilicet suawitatis". Oto jest. 
idea ł  nowego życia, k tó ry  w ówczesnej re lig ijnej liryce,' odbił  się 
g łośnem  echem. T o m a s  z C e l  a n o  (autor „Dies i r a e “) wielbk 
w sw ych h y m n a ch  „ t ransfo rm atio  in  Je su m " ,  „itira nowae legis",  
„novus o rd o “ , „nowa v i ta “. Również w n am ię tne j  erotyczno-misty- 
cznej l iryce f ra n c is z k a ń s k ie j /  zwłaszcza J a c o  p o n e  d a  T o  cl i.
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myśl ta  transfo rm aey i w C hrystus ie  w now e życie znajduje wyraz 
w  re f rn in ie iś ław n e j  pieśni „In  foeo am or mi m i t e “.

Tak has ło  nowego życia i myśl odrodzenia coraz szersze za­
taczała  k ręg i i ze s fe iy  duchowno - re l ig i jne j  przechodziła  zwolna 
w sferę świecką. K am ieniem  g ran icznym  na  drodze tego zwrotu 
ku sekularyzacyi idei odrodzenia je s t  au tobiograficzno-allegoryczne 
o p o w ia d a n ie ! )  a n t  e g o  „ Y i t a  n u o v a “. W szak zasadniczą treścią  
przez dzieła je s t  w ew nętrzna  przem iana,- 'odpowiadająca odrodzeniu 
tego oczyszczającą siłę miłości. Ta s iła m iłości s tw arza  ow „dolce stil 
nuovo“ —  nowy, nowoczesny środek wyrazu poety , który — jak  
z dumą. wyznaje — tworzy tylko, gdy  ^Aniore '- ,  nieftn ska miłość 
go na tchn ie .  P odobn ie  jak  Joach im ic i  spodziewa się on reform atio  

-uiteriosis hom in is ,  ale rów nocześn ie '  oczekuje p rzem iany  kościoła 
oraz w szystkiego, co z ie m s k ie ; pań s tw a  i spo łeczeństw a czeka on 
podobnie  ja k  Joac lnm ic i  n ie ty lko  na  papa  angelicus, ale i na  d u x  
n o v n s .  P ra s ta ra  idea zbawcy św ia ta  i podanie  o oesarzu-zbawcyV 
k tóre  — jak  F r .  K a n ip  e r  s w ykazał —  tkw i głęboko w przed­
s taw ien iach  sta rożytnych , n ab ie ra  w tym  ogólnym  związku idei 
odrodzenia innego  znaczenia, a na  g runcie  w łosk im  otrzym uje spe- 
ayalny narodow y c h a ia k te r .  N ajpe łn ie jszym  wyrazem idei we­
w nętrznego  oczyszczenia i p rzeksz ta łcen ia  jednostk i  i społeczności, 
idei ren e san su  i reforinacyi ‘je s t  „I)iv ina O om m edia“ : -S y n  Dantego 
P ię tro  A lig li ier i  w kom entarzu  do Connnedii (ed. N annuncci,  F lo- 
rentitte 1845) w yraz i ł  tę inyśl dosadn ie :  „Causa vero finalis est, 
iii... yitiosos hom ines  a yjtiis rem oveat et rem otos ad pu rg an d u m  
se i p s o s  d ir iga t" .  „P ifa t to  si come p ian te  novelle, R inovellaie  
di n o rę  Ile frondę)' ( P u r g  3m 143) w raca  poeta  po napiciu  się 
wody E nnoe .

A le  odrodzenie, o k tó rem  D ante  marzy, jes t  - -  s tosownie zresztą 
cło tradyi-yi tej idei — nie ty lko  odrodzeniem jednostk i  przez miłość, 
ale odrodzeniem  pań s tw a  i kościoła. Dante marzy o tym  idealnym  
stanie pokoju światowego, k tó ry  opiewali poeci rzymscy epoki A u­
gusta  i w swoich lis tach, w7 „De m onarch ia"  oraz w „ (Jo m iy io 1!,1- 
s tan  te n  uwielbia . M alując je d n ak  ten  idealny  s tan ,  te n  swój ideał 
polityczny, używa już n ie ty lko  duchow nych, I ib li jno-apokalin tj  ezno- 
m is tyeznych  środków stylowych, lecz czerpie afe ska rbśa  tradycyj 
narodow ych  idei „uua I ta l ia " .  Zw raca się w ięc do źródeł .•staro­
rzym skich. W ten  sposób idea. odrodzenia: n ab ie ra1 ch a rak te ru  polity- 
ezno-narodowego. To je s t  — obok w ykazan ia  jej p ierw otnego , ogól­
nego re lig ijnego  ch a rak te ru  — drugi główmy wynik filologicznych 
bad a n  Burdacha.
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I  t a  trzeba, zdaniem  Burdacha,  s ięgnąć okiem aż do trecento .  
W ówczas to w latacli najzaeieklejszych w alk  p ar ty jnych ,  gdy  pa­
pież żył poza g ran icam i W łoch i Bzymu, a zatem n a  w ygnaniu ,  
s tworzyli w ł o s c y  e m i g r a n c i ,  miedzy nimi D an te  i P e tra rka ,  
obraz duchow y W łoch  i s t a l i  s i ę  p r z e z  t o  w ł a ś c i w y m i  
t w ó r  c a  u. i r e n e s a n s u  („D eu tsch e  E . “, s t r . -3 1 ) .  Je d n y m  z g łó ­
w nych  czynników, pop ie ra jących  ten  prąd , by ła  kurya  papieska. 
W ła śn ie  n a  wygnaniu  w A v ignon ie  P e tra rk a ,  k tóry  w idział ten  
zw ro t i przeczuwar jego  znaczenie d la swej ojczyzny, używ a  celowo 
z ca łą  i p e łn ą  świadomością obrazu odmłodzenia! odrodzenia, prze­
budzenia  i ocknięcia z osłupienia . Od D antego  (P u rg .  6, 112) za­
pożycza on to daw ne p o d o b ie ń s tw o : Ezym, opuszczony przez cesa­
rza  i papieża, wydaje  mu się sm u tną '  wdową, opuszczoną przpz 
dwu mężów. W  jego elegiach, opłakujących  upadek, zmierzch, 
u t ra tę  w ładzy i potęgi Ezym u, okazuje się wieczne m iasto  jako chora 
staruszka. A le pod trzym uje  go n a  duchu m yśl przyszłej świetności 
wiecznego grodu, zjawi sie now y p a n :  dux n o u is ,  k tóry  Rzyiif. 
obudzi. Zak l ina  więc bohaterów  starożytnej E om y Sćypionów, B ru ­
tu sa  — i Ezym  pow sta je  odm łodzom  W  tem  przedstaw ien iu  po- 
etyckiem ca łk iem  jasno  i w yraźnie  już występuje  idea odrodzenia 
i pow ro tu  idealnego wieku. 'W poetyckich  l is tach  m aluje P e t r a rk a  
te n  idealny s tan  przyszłości — ów w i e k  z ł o t y .  IV r. 11352 wzy­
w a ł  P e t r a rk a  lud rzym ski do n ie s ien ia  pomocy w ięzionemu w Avi- 
gnon ie  t rybunow i Cola E ienzo i w ie lb ił  jego  zasługi, wyraźnie też 
zaznaczył, że E ienzo podniósłyspraw  ę, k tó ra  przez wnęki całe była 
pogrzebaną,  a k tó ra  s tanow i drogę do re fo n n ac y i  p ań s tw a  i s tw arza  
w i e k  z ł o t y .  Cała ta  g lory tikaeya Bienza obraca  kie i krąży około 
myśli  odrodzenia. P e tra rk a  chwali E ienza ,  iż dzięki n iem u „sedno 
rzeczy się zmieniło^ oblicze ziemi s ta ło  się innem , a i s tan  du­
chow y różnym  od poprzedniego, że nie z tego, co żyje pod n io ­
bem, n ie  pozostało do siebie p o d o b n e m 1'. KłacTżie wiec nac isk  nie 
n a  odnowienie;, odżycie m a r tw y c h  starożytności,  s ta rożytne j sztuki 
i l i t e r a tu ry ;  n ie  to je s t  decydującem. S y m b o l  F e n i k s a  podo­
bn ie  jak  u D antego, tak  i u n iego ważną odgrywka rolę.

Z trzech  źródeł s ta roży tnych  h czerpie sym bolika  Odrodzenia 
o b r a z y  n o w e g o  ż y c i a .  Jedno ,  to w iara  w powwót u m a r ły ch  
do życia, d rug ie  to poetycko-re lig ijny  ku lt  p ta k a  F en iksa ,  a trze- 

'cie to nadzie ja  powwotu złotego w ieku. F a n ta s ty c z n y  nas tró j  epoki 
Anguste jsk ie j odżywia n a  nowrn, a jej rom antyzm , objawiający się 
jako  zwrot do s ta ro rzym sk ich  czasów w związku z ideą ogólnej 
pa l ingenezy  św iata  i odrodzeniem  czyni te n  w łaśn ie  św ie tny  czaso-
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Kres w  dz ie jach .s ta roży tnego  Rzymu źródłem  narodow ego n a t c h n ie ­
nie i w iary w le p s z ą -p r z y s z ło ś ć ,  kcóra to w iara  odzywa sio u .Dan­
tego, P e t ra rk i  i Rienza. W orgil insż  już całkiem innego  n ab ie ra  
znaczenia. ,fCz\varta E kloga ,  s łowa K litum nnsa w Georgiknch, p ro ro ­
ctwa w VI: ks. E neidy ,  a obok lego także i „C arm eir  saeculare" 
inaczej p rzem iaw ia ją  już  do ów czesnych urn} słów

I
„Magnus ab integro saedorum n a ś c i  t u r  ordo 
iam reclit et virgo, rodeunt Saturnia rsgtw 
iam 110 v a progemes rado  demiliitur alto.“

D an te  tłum aczy te  s łowa (Purg .  70), k tóre  tak  tra fn ie  
oddaw ały  nas tró j czasu (;..„-Seol sj r innuova . . .“ ). A le  i z „M eta­
m orfoz" Owidyusza czerpie ta  epoką źródła n a tch n ie n ia  środki 
wyrazu, wszak OwidyuSz g ło s i ł  w ieczną przemianęArzeczy, ezaSow 
(net uova sunt sem par" ,  Met. XV., 184,),, używ ał też symbolu F e­
n ik sa  w odniesien iu  do wiecznego m ias ta :

„Una est, ajiae roparet seąue ipsa reseminet, alos 
Inde ferunt...
Gorpore de patrio panuim phoenica r  e n a s ę-j. “

'Ważniej-zem jednak, niż poetycka twórczość, by ła  polityczna 
dzia ła lność  ów czesnych W łochów ,-czerp iąca  również podnie ty  z tych 
poetyckich  i fan ta s tycznych  obrazów. C o l a  di  R i .& n z o  chce tę 
ideo odrodzenia Rzymu przeprow adzić  w  c-zyn. ł l i s to ry a  uw ażała  
go do n iedaw na  i uważa jesizcze za pół-w aryata ,  a dopiero Runiach  
ocenił  należycie jego r o l ę ' i  znaczenie. Nazywa on go pogrom cą 
rzym skich ty ranów  i baronów, poczytuje m u za zasługę, że obudzi-]' na  
nowo za in teresow anie  dla p raw a  rzymskiego i adm inistraey i rzymskiej 
i s ta ł  się tw órcą  zw iązku państw w łoskich  pod egidą Rzymu, tw órcą  
p ro g ram u  narodowej jednośC i:w łosk ie j-(„unanim uasuJ. We w szystkich  
ce rem oniach  uroczystych, u rządzanych  przez niego, i uroczystych 
ak tach ,  zarówno w pasowaniu  się n a  rjUJerza i „kandydata  Ducha 
ś w .“, ja k  i w koronacyi na  A ugusta ,  ja k  wreszcie w szeregu listów 
i pism u lotnych, które z powodu w span ia łego  st) lu budziły  podziw 
naw e t  przeciwników, powtarza się ciągle w świndomem naw iązaniu  
do tropiki kościelnej i l i tu rg icznych  obrzędów ' d e  a o d r o d z e n i a  
jako  w yraz odnow ienia  wielkości i wmlności Rzymu oraz w łasnego 
w ew nętrznego  odnow ienia  człowieka. Rienzo u w a ż a ł f s i ę  za dzie­
dzica K o n s ta n t \  na, b ra ł  kąpiel w jego chrzcie ln icy  w bap t is te r ium  
la te raneńsk ie j  bazyliki, wyśw ięcając  się tym  sym bolicznym  aktem
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n a  kandyda ta  i rycerza  D ucha św. („C and ida tus  Spiri tus  SanetiL). 
Rów nocześnie je d n ak  uw ażał się za an tagon is tę  R ons lan tyna ,  za 
odnowiciela  s t a r e g o ,  rzym skiego Rzymu w przeciw ieństw ie  do 
g recko-oryenta lne j  „nova E o m a “ z n ad  Bosforu. Celem jego dzia­
ła lności było  reg e p e ra t io  Eom ae, regenera t io  I ta l ine . lU w aża jąc  s ię  
za p o s łann ika  boskiego, za dziecię cesarzy, p ra g n ą ł  od restaurow ać 
Rzym i W łochy  n a  podstaw ie  narodow ej — w przec iw ieńs tw ie  do 
m onarch ii  byzantyńsk iej .  W iedząc. z W p ry n c y p a t  A ugus ta  opiera ł 
się na  po tes tas  tr ibun ic ia .  odnow ił  t ry b u n a t  i nazw ał się A ugu­
stem. N azyw ał on siebie.--„Nipolaus Seyarus et-.Ołemens, l ib e r ta t is  
pacis  iustieierpie T r i tu n u s  et sacreg jłom ane rei publice l ib e ra to r .“ 
S tudyow ał on z zapałom s ta ry ch  rzym sk ich  autorow  L iw iusza 
i W ergilego, og lądał  ru ipy , odczytywał nap isy  i s tąd  czerpał pod­
n ie tę  do ku ltu  „sacri E o m a n i  p o p u li“, „saare  Romano reipublice-*., 
„alme Y rb is“ , s tąd  zapał do od res tau row an ia  dawnej świetności 
Rzymu i Włoch.

Dzia ła lność  E ienza  charak te ryzu je  ten  rom antyczny  zwrot dó 
przeszłości, to oczekiwanie?czegoś wielkiego, Co m a przyjść i przyjść 
m usi —  rzecz zn am ien n a  zresztą  dla pałego w. N IL .  Rionzo m a 
tę  świadomość, że inauguru je  on now ą,  epokę. Liczy on la ta  od 
uw oln ien ia  Rzymu. Liczba 500, liczba m is tyczna w średniowiecznej 
historyozofii, występuje  w jego  lis tach. Po p ięciuset la tach  wskrze­
sił  napow ró t wolność rzymską. Swój zam ach  s tanu  w ykonuje  
Rienzo w dzień Lielonych Świątek, gdyż widzi w n im  spe łn ien ie  
s łów psa lm isty ,  odczytyw anych  we mszy n a  to święto, „JYIitte. Spi- 
r i tum  Tuufn et r e n o v a b _ i s  faciehi t e r r a e “ . Sądził on, że.-Duch 
św. odnow ił  i d u d ia  narodu rzym sk iego : „toto populo de s ingula-  
r ita to  aiiimi et de insolita periculi p resm npc ione  yohcmencius, stu- 
peseento, cepit, y igor-^oru in  m ortuus  ąuodam m odo r e s p i c a r e “ 
(w liśc i l^do  ces. K arola IV.). \ \  ,erzy Rienzo w ciągło objawiania" 
sig: Ducha św. i w ciągłe odnaw ianie  dusz przez- niego. Przez tego 
Ducha św. C hrystus  p „ R o m a n u m  populum  in sp ira t io n e  Sp ir i tus  
sanc ti  ad unitatern et concordiam i^ yocav it“ , on zaś-jprzy ją ł na 
siebie obowiązek i dzia ła ł  „ad refo rm acionem  et renoyacionem  
iustitiae, l iberta tis ,  et secur i ta t is  s ta tusip ie  pacifici p re fa tae  R o­
m anę  U rbis  — secundm n o rd inen  antirpiae iust it iae  p e r  y ir tu tem  
iustae fo r t isęue  m il i t iae  m o d e ra te “.

P ew nie ,  że w tern dzia łan iu  Rienza widoczną je s t  fan tazya ,  
fanatyzm, ale idea odrodzenia 'występuje,u niego jaskrawm w sw e jca łe j  
w ielopostac iow ośc i: ujawnia się zarówno j g  re l ig i jne  pochodzenie,, 
jak i re lig ijno-etyczny  cha rak te r ,  ja k  tyreszcie m om en t polityczno-
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narodowy, o sp e c ja ln e  w łosk iem  p ię tn ie  Że działa lność Rienza 
u po tom nych m ia ła  znaczenie i w ysoką w artość  p o l i ty c z n o -n a ro ­
dową, o tern świadczy, zdaniem Burdacha,  najlepiej M a c h i a r e l l i .  
W  u s tęp ie  „Is torie  f io ren tinń" ,  t rak tu jącym  o I tienzim, pisze Ma- 
chiavelli o n im , że Eienzo m ianow ał się trybunem  Ezym n, a dzia­
ła lność  jego  w yw ar ła  tak  potężne wrażenie, że prowincye, widząc, 
iż Rzym się odradza „vedendo come Rom a era r i n a t a " ,  odda­
w ały  mn cześć.

Tak p rzeds taw ia  się w yn ik  filologicznych b a d a ń  Burdacha. 
Śledząc pochodzenie s ł o w a  renesans ,  doszedł Burdach  w sw ych  
badan iach  do zgoła odm iennego, choć n iezupe łn ie  nowego poglądu 
n a  sam ą i d e ę  renesansu . Po lem izując  z w yw odam i B r a n u i e g o  
( „ B a s  W erden  der  R en a is san c e“, 2 Abdr. ,  str. 8), s tw ierdza B ur­
dach, że obraz now ego życia, odrodzenia  n ie  w ystępuje  dopiero 
z końcem  XV. a początkiem  XVI. w., i że n ie  wówczas dopiero 
zaczyna się m yśleć o czeinś więcęjf, niż\-o samych studyach  s ta ro ­
żytności,  n ie  wówczas dopiero zaczynają teologowie bardziej zag łę­
b i a ć ‘ się w m yśl odrodzenia > daw7aó wyraz nadzie i odrodzenia, 
lecz że obraz now^ego życia, odrodzenia unosi się już nad  epoką 
B onaw entu ry ,  D antego. P e tra rk i .  Boccacia , E ienza,  a w  w XV. 
a XVI. wjrstępuje już w sw em  is to tnem  us ta lonem  znaczeniu 
,,.\ obraz ten  odnosi sin od początku do Czegoś więcej, n iż do 
studyów, służy już przy  swTem pierwszein zjawieniu się jako wyraz 
p rag n ie n ia  p rzem iany  i p rzeksz ta łcen ia  k u b u ry  duchowej, zrazu 
kościoła i pańs tw a, później p rzedew szystk iem  li te ra tu ry ,  sztuki, 
życia etycznego i społecznego. J e s t  011 w yrazem upragnionego 
przev artościowTania zrazu k ry teryów  p o l i ty cz n o -re l ig i jn y c h ,  a pó 
źniej zaś coraz hardziej etycznych 1 a r tystycznych . “ B urdach  za­
znacza z naciskiem , że wszyscy pisarze  włoscy, a także poeci 
i uczeni, zastanaw ia jąc  się n ad  rozwojem i rozkw item  ku ltu ry  wło­
skiej,  u jmowali trecen to ,  w iek D an tego  i G iotta  jako  pun k t  zwro­
tny,  jako początek ; zwłaszcza V asa r i  uważa trecen to ,  (juottrecento 
i cinijueCento za jedność, wzm agającego się i potęgującego ruchu 
odrodzenia narodowego.

Z y g m u n t  -I',EMPXCKr.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Wyprawa ZaliJSKiepo 1833 r.
*

r  ________

(Ciąg dalszy.)

Zaliwski,  po wypuszczeniu go n a  wolność, co spowodowało 
je g o  w yb itne  i w pływowe stanowisko w wojsku, zos tał od tąd  (t. i. 
od 2 g ru d n ia )  przypuszczony do b ra n ia  udziału w naradach .  A sy­
s tow ał iin do 6 g rudn ia ,  równocześnie jednak  był członkiem klubu 
pa t ryo tycznego  w W arszawie i klub te n  bezw ątp ien ia  był szkołą 
po li tycznych  zasad Zaliwskiego 1). K iedy dn ia  6 g ru d n ia  'Chłopicki 
og łos i ł  się dykta torem , Zaliwski „od tej chwili p rzes ta ł  być czło-

^ Z u p e łu i e  odmienne są zeznania Zaliwskiego, gdzie utrzymuje, 
że po powrocie deputaeyi od w. ks. Konstantego ogłosił woźny, że de- 
putaeya klubu patryotycznego chce wejść. Zaliwski z d z i w i ł  s i ę ,  
g d y ż  o i s t n i e n i u  t a k i e g o  k l u b u  n i e  m i a ł  p o j ę c i a  i nie 
radził wpuśoiA jednak Czartoryski i Lubecki powiedzieli, że nie trzeba 
obywateli obrażać; weszła więc doputacya z Maurycym Mochnackim 
na czele (szpieg russki) i robi propozycję zaprowadzenia rządów repu­
blikańskich. Bada,..zamiast ich żądania naganie, wzięła myśl pod deli- 
beracye, mianowicię^gzartoryski i Lubecki. Zaliwski, nic nie mówiąc, 
zeszedł na dół i postawił kilku uzbrojonych akademików na schodach, 
aby aresztowali Mochnackiego i powiesili tia latarni przed bankiem, 
lecz ten przeczuwając lub ostrzeżony, z pierwszego piętra zeskoczył
i umknął. Nazajutrz proponowali ks. Czartoryski i ks. Lubecki Lelewe­
lów, aby s tanął na czele klubu i utrzymywał w nim porządek,>ćo się 
też Stało i natychmiast wielka liczba osób do niego się wpisała. — 
.Przedstawienie tej sprawjf, tak niezgodne z prawdą, nawet zaprzeczenie 
należenia do klubu patrystycznego, da się jedynie tłumaczyć chęcią wy­
stawienia siebie przed rządem austryaekim w świetle umiarkowauem 
jako wroga radykalnych przekonań.
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wiekiem publicznym  i wrócił do daw nego indyw idualnego  znacze­
n ia " ,  zawiedziony tem sam em  w  swej ta jnej nadziei zos tania w7o- 
dzem m surrekey i,  n ie  m ó g ł  się je d n ak  żadną m iarą .pogodzić  z tym 
s tanem  rzeczy. v\ tedy  to chc ia ł  w czyn w prowadzić plan, k tó ry  
jęszćze przed rewolucyą, w erze spisków skonstruow ał ,  podał  go 
w ięc^C hłopick iem u celem zrealizowania go w obecnej wojnie. Nie 
b y ła  to myśl izolowana, podobne pro jek ta  podawali i inni. 1 zna- 
w a ł  ich w ariość  gen. P r ą d z y i i s k i ]) i gen. Dembiński “R propono­
w ał pa r tyzan tkę  pu łkow nik  Y alen tin  dla wojewmdztwa A ugustow ­
skiego, Barzykowski również m y ś la ł  o małej wojnie w wojewódz­
twie A ugustow skiem , d la urządzenia której polecał w ysłan ie  n ad ­
zwyczajnego komisarza w  osobie Godlewskiego, posła  m aryam pol-  
skiego. J ą s t  bowiem bezw ąfp ien ia  w pow stan iach  rzeczą przyję tą ,  
że prócz wojska regu la rnego  w spółdz iała  ludność cała bądź to do­
s ta rczan iem  żywności i ofiarnością, bądź też chw yta jąc  za b roń  
i tworząc drobne  oddziały pow stańcze. Ogólne, zbrojne pow stan ie  
n ie  dało się na  z .emiaeh polsk ich  przeprow adzić ze względu n a  
m ałe  uśw iadom ienie  tej części ludności, z k tórej s io  w łaśn ie  sze­
regi powstańcze m a ją  rekru tow ać, można było je d y n ie '  liczyć na  
p rzychylne usposobienie m ieszkańców. Z a l iw s k i3) utrzym uje, że 
plan jego p rowadzenia  wojny podjazdowej, t. zw. par tyzan tk i ,  .od­
nosił  się n ie  do jednego  województwu,, ale do całego kraju. Chciał 
on uform ować korpusik, złożony z 1000 ludzi,  k tóryby  się u trzy­
m yw ał ze zdobyczy, odniesionych  n a  n ieprzyjacie lu . I)o korpusu 
tego m óg ł być przyję ty  tylko ten, k tóry  złożył n iep rzym uszoną 
przysięgę na  śubordynacyę, pośw ięcenie  s i ę . ludzkości i Ojczyźnie, 
n ienaruszan ie  w łasności obyw atelskiej,  a raczej b ron ien ie  jej. Ko­
rzyści, n a  nieprzyjacie lu  zdobyte ,  szły na  potrzeby partyzantów 
i w ynag radzan ie  ich. R ozdaw nic tw o stopn i m ia ło  spoczywać w ręku 
Zaliwskiego, tak  samo deg radacya  i kara śmierci.  Gdyby korpus 
wzrósł do 10.000, miał zostaęę p rzeobrażony  w wojsko regu la rne ,  
a dalsze form ow anie  oddziału partyzanck iego  miało ^się rozpocząć. 
Oddziały te, uk ry te  w lasach, prowadziłybyi-walłcę podjazdową prze­
ciwko arm iom  nieprzy jac ie lsk im , odcinać im furaże, niszczyć dro ­
b n e  oddziały, psuć kom um kącyę  przez burzenie mostów7 n a  rzekach  
i t. d. — P la n  je d n ak  Zaliwskiego n ie  zos tał przyjęty, jak  tyle 
innych dykta torowi p o d a w a n y c h ; chc ia ł  przeto Zaliwski wTÓeić do

1) Prąclzyński: Pamiętniki, t. LI., str. 175.
2) Barzykowski: Ilist. powst., t. II., str. 40.
3) Zaliwski, str. 42.
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pu łku  i n a  nowo czynna p e łn ić  służbą, —■ posta rano  się, je d n ak  
t m m a ć  go zdała od stolicy, jako  osobę zbyt n iebezpieczną dla 
spokojności W a r s z a w y 1). Zapędzał siei: więc Zaliwski d'o-Kowna, 
Merecza, aż pod Grodno, gdzie odnaw ia ł  stosunki z oficerami kor­
pusu Rozena. Tak trzy m an y  zdała od W arszaw y, jako":jednostka 
zbyt buntowniczego usposob ien ia  w s tan ie  p raw ie  n ieczynnym,' 
obracał je d n a k  czas te n  razem  z porucznikiem A n ton im  Czarne­
ckim i W yżykow skim  i później n ieodstępnym i swymi towarzyszam i 
na  sprow adzanie  ładunków  z t r u ś  i zb ieran ie  sk ładek  na n ie^  
W tej niejteynnoŚci pozostaw ał do u s tąp ien ia  dyk ta to ra  i obran ia  
naozolnym wodzern księcia M ichała  Radziwiłła .

Ze zm ianą  wodza odnow ił Zaliwski odrzucony przez, poprze­
dniego dowódzcę pian, tem bardziej.  ‘żgA eraz dwaj jego  koledzy, 
Czarnecki i A n ton i  "Wyżykowski, m yśl jego  p o p ie r a l i2). ,-Udał się 
przeto do W arszaw y i tu  p ro jek t jego za tw ierdzony został. P o le ­
cono m u u tw orzen ie  oddziałów par tyzanck ich  w wojeWójdztwie 
P ło c k ie m 3). — Z J-go pułku liniowego, w  k tórym  służy ł Zaliwski, 
pozwolono mu zabrać sześciu podoficerów. Już w pierw szym  tygof, 
dniu  m ały  oddział, początkowo z 27 ludzi złożony, k tó rem u za 
uzbrojenie s łużyły1 o s trze lby i piki, wzrósł do przeszło 150 ludzi 
dobrze uzbrojonych. Zaliwski, zostawiony sam sobie, prowadził  
wojnę podjazdową i z n o s ł i ł  m ałe  oddziały rossyjskie z korpusu  Sa- 
ckeua, podążając tuż za n im . Ze swoich czynności n ie  posy ła ł  n a ­
wet rapor tów  do głównej arm ii,  k tó ra  tym czasem  toczyła duże 
boje i zm ien ia ła  wodzów.

P a r ty z a n tk a  spoczywała je d n ak  n ie ty lko  w sam ych rękach  
Zaliwsi iego. Celem zniesien ia  Saekena w ys łany  został przez n a ­
czelnego -wodza Skrzyneckiego gep. U m ińsk i i 011 to wziął pod 
swoją kom endę Z a l iw sk ieg o 4), k tó ry  posiada ł już wówczas oddział,

ł) Rkp. Bibl. Ossol., 1454. Grt. Morozińsid: Obserration sur la 
la brochureide Zaliwski: „-Zaliwski etait 1111 dąs liommes les plus tur- 
bulents et les plus dangereux pour la trancjuillitń de la villeA‘

2) Zeznania Zaliwskiego (Arcli. k r a j . ) : „Z natchnienia dwóch 
nioioh kolegów Antoniego Wyżykowskiego i Antoniego Czarneckiego...“

3) Zaliwski (str. 44) utrzymuje, że w Angnsto-wskiem według 
Prądzyńskiego (t. I., str. 455), w Augustowskiem działał (Jódlewski, 
obywatel z pod Kowna, i dwaj wojskowi partyzanci, lhiszet i Szon.

i ) Prądzyński, t. II., str. 155. Zaliwski. (str. 46) utrzymuje, że 
przez 4 x/ 2 miesiąca był zupełnie sobie zostawiony, dopiero w Grajewie 
połączył się z dy wizyą Giełguda, — u Prądzyńskicgo już w ostatnich 
dniach marca był on pod rozkazami Umińskiego.

9
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złożony z 300 s trzelców pieszych i 150 koni. U m ińsk i  rozkaaał 
Zaliwskiernu udać sie miedzy B ug  i N arew  i przeszkadzać kom u­
n ik a c j i  miedz) Dybiczem a SacKenem. wciąż jeszńze w  roli p a r ty ­
zan ta  w okolicy leśnej.

P rądzyńsk i  u trzym uje  że dzia łan ie  Zaliwskiego n a  tym po­
sterunki.  n ie  było dość in tenzyw ne i n ie  przyczyniło  wojskom m e- '  
p rzy jacie lsk im  przew idyw anych  szkód. Na ogół je d n ak  przyznaje 
P rądzyńsk i,  że Zaliwski przez m iesiąc kw iec ień  dość czynnie pro­
wadził par tyzan tkę ,  trzym ając  się* w w ojewództwie P łock iem  w la­
sach  między N arw ią  a Bugiem, prowadząc m a łą  w o jnę-fp rz fę iw  
Sackenow i i gw ardy i rossyjskiaj,  czyniąc p rzedcw szystk iem  nocne 
wycieczki ’). N ad g ran ic ą  p ruską  prow adzi ł  pa r tyzan tkę  pu łkow nik  
Godlewski. D n ia  19 kw ietn ia ,  na  mocy' rozkazu z Jędrzejowie*; g łó ­
wnej kwmtery Skrzyneckiego, udzielonego U m ińskiem u, m ia ł  się 
ZaliwTski połączyć z G odlewskim  i posunąć w  województwo A ugu­
s tow skie ,;iak dla z rob ien ia  tam  powmtania, jak też podan ia  ręki 
pow stańćóm  L itw y  i Żmudzi" Było to n a  skutek próśb naczel­
n ików  p o w ita n ia  l i tewskiego, k tóre  p rzedstaw ił  Skrzyneckiem u 
w Jędrzejów  i each akadem ik  w ileńsk i,  Marcele Szymański.  Zaliwski 
powńnien się by ł  p rzedrzeć  wzdłuż g ran icy  p rusk ie j do Litwy. 
Oddział jego  liczył wówczas 700 p iecho ty  dohrze uzbrojonej. ISO 
koni i 2 m a łe  działa. Jako  niższy r a n g ą  ( 'podpułkownik) przeszedł 
te raz  Zaliwski pod rozkazy pu łkow nika  Godlewskiego, s ta rego  już 
i schorzałego. Zgody między nim i n ie było, po części w inną  tem u  
b y ła  n iesfo rność  Zaliwskiego spotęgowmna jeszcze dotychczasową 
samodzielnością, lecz także i zgryźliw e usposobien ie  samego Go­
dlewskiego przyczynia ło  s ię  do ciągłej niezgody, — by ł zresztą 
Godlewski ciągle źle usposobiony z powodu pom inięc ia  go przy 
rozdawnictw ie  s topni genera lsk ich .  Pozatein w-ojna par tyzancka  nie- 
odpowńadała zupełn ie  Godlewskiemu, będącemu już w wieku pode­
szłym, to toż wpadłszy w chorobę, u s tąp ił  z placu, a oddział jego 
w cielony został do oddziału Zaliwskiego, k tó ry  odtąd  faktycznie 
b y ł  tu  sam sobie ■►zostawiony3). — Mimo, że zadan iem  jego było

r ) P rą d /.niski, « 7iL sir. 40 9 :  Z kwietniowych potyczek Ztffiw- 
skiego wymienia Ba.zyk. wsfd (t. TTI., str. 348) potyczkę pod Udrzy- 
nem 18 kwietnia, w któYej napadłszy znaczny '-oddział kozaków gwar- 
dyi, ubił kilkudziesięciu, a rotmis a zabrał' do niewoli.

2) Prąd*) ński, t. ii.,  str. j!Qj0.
3) Prądzyński (wykaz aktów wojsk .polskiego), t. I I  , str. 346, 

Nr. 623. wr Krasnosielcu, d. 2 mSja 1831. Uodlewski do naczelnego 
wodza o niezastosowaniu się ppułk. Zaliwskiego; do rozkazu przejścia



W Y PR A W A  ZALIW SKIEGO 1833 r. 131

posunięcie  się ku L itw ie  i przyjście pow stańcom  litew skim  z po­
mocą, w idział się zmuszony ze względu n a  t rudnośc i  zaniechać 
dalszego posuw ania  się naprzód. Czekało go p rzebyw anie  licznych 
i znacznych rzek pod bokiem gw ardy i,  — przypuszcza także P rą -  
dzyiiski, że ten  n ie liczny stosunkowo korpus Zaliwskiego n ie  by łby  
p rzyn iós ł  wielkiej korzyści L itw inom , by ł on w ys łany  przez Skrzy­
neckiego tylko celem zaspokojenia sum ien ia ,  że proszącym o w spar­
cie orężne L itw inom  nie  odm ówił pomocy. D nia  14 maja okopał 
się przeto Zaliwski w Chorzelach, czyniąc p rzygotow ania  do obrony 
na  tern s tanow isku  przed n ieprzyjacie lem . D nia  22 m a j a ') połączył 
się Zaliwski z dążącym z pod Ostro łęki n a  L itw ę pu łkow nik iem  
S ierakow skim  i z n im  razem  dos ta ł  się do dywizyi gen. Giełguda, 
w k tórą  został w cielony 23 m aja  w G rajewie.  M iał w tedy  Zaliw­
ski pod swoją komenda. 600 ludzi rządow ych  i 900 w łasnych ,  do­
brze u z b ro jo n y c h 2).

Od tej chwili s t rac i ł  Zaliwski ch a ra k te r  pa r ty z an ta  i s ta ł  się 
uczes tn ik iem  nieszczęśliwej w ypraw y  n a  L itw ę .  P y ł  w b itw ie  pod 
R ajgrodem , w tern połbwicznem i je d y n em  zwycięstw ie gen. G ieł­
guda, które zgotowało genera łow i en tuzyastyezne przyjęcie  na 
ziemi litewskiej,  ale z k tórego  także G iełgud n ie  po traf i ł  zupełnie 
korzystać. Jak iko lw iek  sąd  j e s t  Zaliwskiego o Giełgudzie, to je d n ak  
pewna, że postępow anie  tego g en e ra ła  zasłużyło na  ostrą  kry tykę,  
n ie  szczędzi mu je j an i  Chłapowski, ani P rądzyńsld ,  ani tylu in ­
nych  w spółuczestn ików  w ypraw y  n a  Litwę. S tosunek Zaliwskiego 
do G iełguda, a więc podkom endnego  do wodza, b y ł  mimo to bądź 
co bądź n ieodpowiedni,  zważyć je d n a k  trzeba, że n ie su b o rd y n a c ją  
wobec G iełguda odznaczyło się ca łe  wojsko w p rzeddzień  b itw y 
pod W ilnem , że w ysłano  naw e t  ad re s  do Rządu o odebran ie  do­
wództwa n iedołężnem u wodzowi. Musi to w znacznej m ierze zm niej­
szyć winę w archo ls tw a Zaliwskiego, jeżeli sio ponadto  uwzględni 
dotychczasowe, sam odzielne n ie jako s tanow isko  Zaliwskiego w wo­
jew ództw ie  A ugustow sk iem , gdzie się czuł panem położenia. T o te ż  
po b itw ie  rą jgrodzkiej,  gdy  uradzono m arsz  na  W ilno, Zaliwski

I
pod komendę Godlewskiego. Str. 354, Nr. f)8o, Drożdżowe, d. 6 maja 
1831, Godlewski do naczelnego wodza o odmowie Zaliwskiego oddania 
sio pod komendę Godlewskiego.

Prądzyński, t. IV., str. '370, Nr. 833. W obozie pod wsią 
Lubianą, d. 22 luaja 1831.

■) Prądzyński, t. III., str. 70. Korpus party i Zaliwskiego liczył 
około 1200 ludzi.

0*
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pozos ta ł  w Augustowrskicm, spe łn ia jąc  funkcye ty lnej s traży, utrzy­
mując jednak raczej dalej swoją niezawisłość  jako  p a r ty z an t  w tem 
w o jew ódz tw ie1). N ie zdoła ł się tu jednak  długo utrzymać, w yparty  
przez oddział rossy jsk i pod Ołfierewom, opuścił A ugustów  i podą­
żył śladem  gen. K uruty  za G iełgudem. Oddział Zaliwskiego wzmo­
cnił  się te raz  ochotn ikam i z A ugustow skiego, którzy po zajęciu 
tego województwa przez E ossyan  połączyli się z par tyzan tam i '2), 
liczył te n  oddział te raz  1500 piechoty , 400 jeźdźców i I a rm atkę  
skórzaną, k tó ra  w ed ług  C h ła p o w sk ie g o :|) zasługuje n a  wzmiankę 
w h is to ry i  za jej n a s tę p n e  sp isan ie  się pod W ilnem , „gdzie śm iała  
60 ciężkim działom odpow iadać i może lepiej, ja k  one traf ia ła" .  
Zaliwski w ięc w yparty  z A ugustow skiego przez Eossyan , nic chc ia ł 
je d n ak  połączyć się znowu z Giełgudem i ru szy ł za in n y m  oddzia­
łem  rossy jsk im  z arm ii Sackena, również  posuwającego się ku 
W iln u  n a  Kowno. W Kownie n ie  zasta ł już  je d n ak  Zaliwski Sa­
ckena, zajął wiec sam miasto, za b ra ł  zos taw ioną w Kownie załogę 
m oskiew ską do niewoli, opanow ał zapasy i efekta, zaś w m u n d u ry  
m osk iew sk ie  odział swoich żołnierzy, a w m ieście sam em  zapro­
wadził Eząd tymczasowy.

Z Kow na postanow ił  Zaliwski pomaszerować do W iln a  na  
Troki i tu  skom unikow ał się z gen. Chłapowskim , którego oddział 
wcześniej jeszcze w ys łany  n a  L itw ę połączył się z a rm ią  Giełguda. 
C h łapow ski s ta ł  obozem w Rykontach, gdy powracający patrol 
z T rok  doniósł m u  o przybyciu tam że Zaliwskiego i o oświadcze­
n iu  jego, że w Trokach  czekać będzie rozkazów Chłapowskiego 
i że do n ich  się zastosuje, dotychczas bowiem u n ik a ł  połączenia 
się z G iełdudem , ponieważ uważał, że w  d y w iz j i  jego  wielki pa­
nuje n ie ład ,  z tego też powodu dotychczas m aszerow ał bokiem, 
m anow cam i,  n ie  kom uniku jąc  się zupełn ie  z G iełgudem  4J. Chła­
powski po lecił  przeto Zaliwskiernu, żeby w Trokach do dn ia  n a ­
stępnego  czekał w iadom ości o dalszym marszu G iełguda n a  W ilim. 
W  istocie d. 17 czerwca, zaw iadom ił Zaliwskiego Chłapowski,  że d. 18 
p rzybyw a G iełgud do Eykon t,  żeby przeto Zaliwski ruszył z Trok n a  
p ra w e  skrzydło  a r m i i 5). Siły  Zaliwskiego, w ed ług  obliczeń C h ła­

]) Prądzyński, t. LIK, str. 86, przypisek 2-gi: „Podobno z w ła­
snej woli uważając się za samoistnego partyzanta." Zaliwski, str. 47

*) Prądzyński, t. TH., str. 99. Chłapowski, ez. 11., str. 72,
3) Chłapowski, cz. II., str . 79.
*) Ibidem, str. 7 1 — 2.
6) Ibidem, str. 76.
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powskiego m iały  w ynosić 1000 ludzi pieszych, t, ;. około 800, ze­
b ranych  w marszu na Litwę, a 200 strzelców wolnych  z K ongre­
sówki, m ia ł  przytem 200 jazdy. W szyscy byli dobrze u z b r o je n i '). 
Zalewski, posłuszny rozkazowi, ruszy ł z Trok  i zjawił się n a  polu 
w alki l e  swoim oddziałem ku n iem ałem u zdziwieniu samego G ieł­
guda. C h ła p o w s k i1) opowiada, że Giełgud, w idząc zbliżające, się od 
s t ro n y  Trok  wojsko, mim o zapew nień  C hłapow skiego ,•-&&( to Zaliw- 
ski na  jogo wezwanie przybyw a, p rzypuszczał raczej, że to wojsko 
n ieprzy jac ieb  kie n a  ty łach  się zjawia, nidWmógł bow iem  uwierzyć 
w  posłuszeństwo Zaliwskiego, k tóry  zasadniczo n ie  w ykonyw ał  ro z ­
kazów, od Giełguda odbie ranych . Tym  razem  b y ł  to je d n a k  rzecz]7- 
wiście; Zaliwski, k tórego  oddział w śród  utarczki z ty ra l ie ram i ros- 
syjahfej p iechoty  zbliżał się nn p lac bo ju ;  Chłapow ski rozkazał 
Zaliwskicm u ruszyć n a  kościół św. S z izepana  między k o n a ra m i  
a m ias tem  n a  prawem* skrzydle armii,  gdzie też podążył Zaliwski, 
p row adząc z sobą ową arm a tkę  skórzaną, wzmocniony ponadto  ba­
ta l ionem  M a tuszew icza3). B itw a pod W iln em  skończyła się zwy­
cięstwem  Uossyan, b rak  sprężyste j kom endy spow odow ał n ie ład  
w wojsku i G iełgud da ł  rozkaz do odwrotu. Zaliwski, n ie  uw iado­
miony  o tern, dłuższy„ozas jeszcze pozostał n a  placu boju, zdoby 
wając po dw ukro tnem  odparc iu  okopy n ie p rz y jac ie lsk ie4). Dopiero 
po zdobyciu ich spostrzegł,  że sam je s t  n a  p lą su  boju i wśród 
największego- n iebezpieczeństw a j ą ł  się cofają  ra tunk iem  dla Za­
liwskiego było je d y n ie  n iezrozum ienie  is to ty  rzeczy przez Moskali. 
W śród  silnego p rażen ia  ogniem, ciągle walcaąćśjj prżeszedł oddział 
Zaliwskiego przez most na r z o W a c e ,  k tó ry  n a ty ch m ias t  po 
przejściu  spalono, i tem  ocalono oddział od zniszczenia przez n a ­
piera jącego nieprzyjaciela.  Cofnął się te raz  Zaliwski do Trok, 
zupełnie juz nie s ta ra jąc  się połączyć z G iełgudem , który  przeszedł 
W7ilię i zniszczył za sobą m o s t ;  w ys ła ł  j e d n a k  Zaliwski do C h ła ­
powskiego oiicera z lis tem, w k tórym  proponow a ł w spó lne  działa- 
nie-.^zupełne odłączenie się od G iełguda i p rowadzenie  pod dowódz­
tw em  Chłapowskiego par tyzantk i  n a  Lbwie,vico m ogłoby  przynięść

D Prądzyński, t. III.,  str. 99. „Tymczasem Zaliwski wzmocniwszy 
swoją partyzantkę ochotniirami z Augustowskiego aż. do 1500 pieelioty
i 400 jeźdźców, przeszedł Niemen, zajął opuszczone Kowno i postąpił 
przez Troki, aby należeć do ataku na Wilno.

2) Chłapowski, cz II., str. 79. To zdarzenie notuje także P ra­
dży liski, t. III .,  str. 113, przypisek 2-gi.

3) Prądzyński, t. III.,  str. 113.
4) Zaliwski. str. 51.
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więcej korzyści niż re g u la rn a  w ojna pod G ie łgudem ; dodał Zaliw- 
ski w liście, że gdyby  Chłapow ski n a  jego propozycyęPmie przy­
stał, pójdzie on w ty m  k ierunku , k tó ry  bodzie uważał za stoso­
wny 1J. I  to też wykonał.

Na tern kończy się udział Z a l e s k i e g o  w kam pan ii  litewskiej, 
bo z T rok lasam i augustow skim i postanaw ia przedrzeć się do W a r ­
s z a w y  unosząc n a  rękach  ran n e g o  Czarneckiego, jedynego  już 
z p ie rw szych  towarzyszy par tyzan tk i ,  Wyżykowski bowiem jeszSze 
w P ło tk ie m  by ł zginał.  Ku W arszaw ie  g n a ła  Zaliwskiego obaw a 
o dalszy los wojny i Ojczyzny; obawa ta, zdaniem jego, tak  długo 
była uzasadniona,  dopóki n a ‘ czele wojska stali Skrzynecki i Gieł­
gud. Obu obw in ia ł  Zaliw sk. n ie  już o n iedołęs tw o, lub b rak  zdol­
ności, ale o najzw ykle jszą  zdradę, h an ieb n ie  ukartowmną przez 
wodzów n a  rzecz Pmssyr Z drada tylko, zdaniom jego, by ła  p rzy­
czyna nieudolnego  prowmdzenia wojny, — a przez w ykrycie  zdrady 
przed Rządem w W arszaw ie  chc ia ł Zaliwski zapobiedz okropnym  
je j skutkom . P rzyczyna  jego obaw by ła  nas tęp u jąca :  Jeszcze 
w A ugustow sk iem  w M aryam polu  dowiedzia ł się o przekupieniu  
G iełguda na  rzecz Rossyi, a zdążając szybkim m arszem  z Trok na 
w ezw anie  Chłapow skiego  pod Wilno, p rze ją ł pod Żyzmorami list 
Skrzyneckiego, w 'ysłany do W iln a  przez żyda n a  ręce chrapów  i- 
ekiego dla Orłowm. Ljpt odk ryw a ł  jawnie" zdradę g łów nodow odzą­
cego g en e ra ła  i był dowodem judaszowsko sprzedaw anej spraw y 
narodow ej za 8 ,000.000 zł. p. T en  list,  jako  ofcąj wisty dowód 
zdrady, m us ia ł  być bezw arunkow o Rządowi przedłożony. Z uszczu­
p lonym  przeto oddziałem, bo 300 ludzi s t rac ił  Zaliwski pod W il- 
nem , przedzie ra ł  się ku W arszawie w śród  wojsk  nieprzyjacie lskich . 
P od  Czortkiem zdołał naw e t  odnieść pew ne korzyści, w potyczce 
je d n a k  pod Sokołdą d. 7 l ipea został pobity, a co gorsza, w niej 
w łaśn ie  miały, isię za trac ić  owe d e k u m e n t) ,  s tw ierdzające zd radę  
Skrzyneckiego. Mimo braku tego jedynego  dowodu w iny wodza, 
Zaliwski rtalej podążał ku Warszaw ie, rozdzieliwszy w przód  swój 
oddział n a  4 części dla łatwiejszego posuw ania  się naprzód i wy- 
m y k a n ia i s ie  n ieprzyjacie lowi. Ze swoim m ałym  oddziałem, w k tó­
rym  znajdow ał s ię  W a le ryan  P ie tk iew icz,  prof. U niw ersy te tu  wi­
leńskiego, z k i lkunas tu  s tuden tam i,  którzy weszli w oddział Zaliw- 
sikiego jeszcze p rzed  w ypraw ą w ileńską i dżTelili jego losy —

1) Chłapowski, -str. 87. Zaliw’sl?i o owym liście nic nie mewi, 
ma raczej żal do Chłapowskiego, że go wspólnie z Giełgudem „zdra­
dził", nie uwiadomiwszy wprzód o odwrocie.
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wszedł' Zaliw7slw dn ia  17 l ipca do W arszaw y. D zia łan ia  wij.enne 
Skrzyneckiego p rzekonały  go tem m ocniej o z d r a d z ie T). Obawy 
swoje w yjaw ił  Lelew elowi jako zapew ne najbliżej sobie s to jącem u 
p rzekonaniam i,  a także najbardzie j godnem u  zaufania członkowi 
Bządu. Je m u  zostaw ił za ła tw ien ie  tej., sprawTy w te n  sposób, aby 
m ógł przed Rządem  wezwany poczynić zeznania, sam  bowiem juz 
po 2 dn iach  w y s ła n y  został z W arszaw y z jedną  kom pan ią  p ie­
choty i 2 działami. Zajął więc najprzód  Łowicz, n as tęp n ie  w7y p ar ty  
stąd, za ją ł s tanow isko o parę  m il  odległe od lewego skrzydła  i - f u  
czeLał swego w:ezw7ania do W arszawy w spraw ie  w yśw ie t len ia  przed 
I iządem  postępow ania  wodzów7. D arem nie  je d n ak  s ła ł  posłów7 do 
Lelew ela , nag lących  do za ła tw ien ia  polecenia, - Lelew el n ie  m ia ł  
dość odwagi do poruszenia  tej spraw y. Zaliwski przeto zostawiwszy 
kom endę Czarneckiem u w ta jem nicy ,  u d a ł  się do W arszawy.

Tak, wedle słów Zaliwskiego, p rzeds taw ia ła  się . .spraw a rze­
komej zdrady wodzów pow stan ia .  Rzecz to wlelcg^ciekawa, a n ie  
dająca się dowieść, —  należałoby  j ą  może zupełnie zarzucić n a  
podstaw ie  w yw odów Barzykow7skiego i zadać k łam opowiadaniu  
Zaliwskiego. Gdzie je d n a k  źródło i p rzyczyna k łam liw ośc i?  Kie 
m am y  dowodów jak ie jś  specyalnej n ienaw iśc i  Zaliwskiego do Skrzy­
neckiego, z innej znowu s trony  n ie  spo tka ła  Zaliwskiego żadna 
większego znaczenia krzywTda. M usi się także i to uw zg lędn ić ,  że 
broszura  Zaliwskiego m a w:prawdzie za cel p rzypom nien ie  .siebie 
i swrego s tanow iska  w re w o lu c j i ,  ale .w p rzedstaw ien iu  dotychcza- 
sowein faktów trudno  zarzucić Zaliw skicm u zb y tn ią  przesadę 
w opisyw aniu  swoich czynów n a  polu w alk i ;  przeeiw~nie| całS |dzia- 
łan ie  par tyzanckie ,  ja k  skądu iąd  wiemy, wmale n ie  wybitne^ w p ra ­
wdzie, w każdym  je d n a k  razie dodatnie , zostało przez Zaliwskiego 
krótko zbyte, z pom inięc iem  wielu szczegółów7 n a  swoją korzyść., 
jakgdyby  mu w cale n ie  zależało n a  w ystaw ien iu  się w lepszcm św7ietle. 
Clou  książki j e s t  w łaśn ie  owo oskarżenie o zdradę wybitnych. oso-

V). Rkp. rapp.. K r  89. O Skrzyneckim, Nr. 2. „Puszczenie. gw7ar- 
dyi, pozwolenie Dybiozow’ napaść niespodzianie wojsko polskie w7 Ostro­
łęce i pozwolić mu zarazem przejść na prawy brzeg Larw y; odciąć 
dywizję. Giełguda bez żadnych potrzeb wojennych i licz pieniędzy; 
pozwolić później Paszkiewiczowi \\ isło przejść .niżej Warszawy, której 
można było bronić najpewmiej ze 6000 wojska najwięcej*.’ to wszystko 
ani żaden Austryak, arii żaden z innego narodu nie weźmie, jak  za 
zdradę, a wiadomo,-że nie zdradza się darmo i wiadomo takoż,, że są 
różne sposoby płaeeniay trzeba być tyiko Polakiem nieszczęśliwym, aby 
widząc, nie widzieć."
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bisto&cr. B a rz y k o w sk i1) k ilkak ro tn ie  zaznacza, że Zaliwski by t  n a ­
rzędziem  k lub is tów  w arszaw skich ,  że oni w ysuw ali go jako swego 
kandyda ta  n a  dowódzeę, w tedy  w łaśn ie ,  k iedy Skrzynecki od do­
wództwa m ii$  zostaćgnsnnigty, i w tym  celu tw orzono dla Zaliw- 
skiógp- specyalną par tyg  w wojsku s) . - P r a w d a  jdst bezwntpiwir.a, że 
kiedy Zaliwski s ta n ą t  w W arszawie,  opinia by ła  już  bardzo do 
Skrzyneckiego zn iechęcona i oglądano s ię '  za wodzem, klubiści 
więc p raw dopodobnie  umieścili Z&flłwsfcic^b n a  liście kandydatów  
n a  wodzów, podanej d e leg a c j i  sejmowej w B ohm ow je 3). W  Boli­
mowie .odbył si"d niejako sąd n ad  Skrzyneckim, czy tam  w isto­
cie s ta n ą t  Zaliwski przed delogacyą, jako  oskarżyciel wodza, osą­
dzić trudno. B a rz y k o w sk i4) przytacza św iadectwo sek re tarza  dele­
gacyi, 'Teodora M orawskiego, k tóry  w b r o s z u r z e  swej zaprzecza, 
jakoby  Zaliwski k iedykolwiek przed d e le g a c ją  oskarżał  wodza i in ­
nych  g en e ra łó w ;  powołuje się Barzykowski n a  pro tokoły  delegacyi, 
w k tórych  n iem a ani słowa o oskarżeniu. Na niekorzyść Zaliw- 
sldęgo świadczy także fakt, że Lelewel, k tó rem u sp raw ę swoją Zaliw­
ski wyjeżdżając z W arszaw y m ia ł  poruezyć, n ie  zajął sig n ią  wcale, 
mimo, że by ła  nadzwyczajnej wagi, — n ie  można przypuśc ić , 'Wie 
słabość cha rak te ru  i ruedo łos tw e( k tó re  Zaliwski Lelewelowi za­
rzuca, były jedyn ie  przyczyna tego. — Tak  w.gę cała ta  spraw a 
musi pozostać w zawieszeniu, n ie ro z s t r z y g n ię tą 6).

*) Barzykowski, t. V., str. 10.
2j  Rkp.' rgpp., Kr. 89. (Prądzyński, Kr. 7). Po Radziwilln przy 

wrborze wodza również już Rozważana była .kandydatura ćaliwskiego. 
Zaliwski tak o tein p isze : .,'.'i. śn> obierali wodza, byli zapewne pa-
tryoei. ale niezmiernie głupi, a na dowód tego przytoczę, że ja, eo 
nie mająe żadnego doświadczenia poprzedniego w praktyce i jedynie 
będąc teoretykiem wojskowym, miałem za sobą na tym wyborze^ na 
wodza naczelnego 6 głosów, i to danych przez starych jenerałów lub 
sztabsoficerów.“

3) Barzykowski, t. V., istr. 19.
4) Ibidem, str. 32.
B) Klep. rapp., Kr. 89 (ark, ’-2-gi). Sąd Zaliwskiego o Skrzyne­

ckim po powrocie z Kufstoinu : „Inkwizycja Htistryaoka we -Lwowie
zapytała mnie?, czy ja  utrzymuję io,^*eo ja napisałem o Skrzyneckim 
w mojej broszurze, odpowiedziałem na to, że zupełnie utrzymuję, co 
tam było; wówczas mi powiedziano, źe listy Orłowa i Clirapowiekiego 
są zmyślone przezemniey na to ja  odpowiedziałem w protokole, jak  na­
stępuje: Jeślibym ja skłamał, to Skrzynecki, bądtCe naczelnikiem woj­
ska polsśkiego, a zatem mogile szkodzić Rossyi więcej, jak  ja, byłby 
teraz .równie uwięziony, jak  ja  jestem, gdy tymczasem Russya nie żąda 
od Austryi ani jego uwięzienia, ani ■wygnania, 'owszem, pozwoliła Au-
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Zaliwski, wróciwszy do W arszaw y w aureoli zręcznego p a r ty ­
zan ta ,  s ta l  sfe gorliw ym  s tronn ik iem  klubu. J a k  dalece w czynno 
śc iach tego klubu b ra t  udzia ł — niewiadom o, sam bowiem  nie 
przjrznnje '-się do żadnych  działań, Mie można tez z łćała pewnością 
z Barzykowskim ’) tw ierdzić, że w nocy 1 5 / s ie rpn ia  b r a ł  udział, 
n ie  m ając  n a  to innych  św iadectw . Oiekawe ja s t  także, że w  b ro ­
szurze swej n ie  mówi Zaliwski n ic  o w ysunięciu  swej kandyda tu ry  
n a  sejmiku w  Bolimow ie f  tw ierdzi,  że- dopiero podczas naczelnego 
dowództwa Krukowieckiego n o s i ł  się sam z tą  myślą. T rudno  zro­
zumieć,- dlaczego zamilcza o swej k andyda tu rze  po Skrzyneckim, 
chyba  dlatego, aby go n ik t  n ie  posadził  o zawiść współzawodnika, 
a -tem sam em  i n ie  z a k w es t io n o w a ł  praw dziwości oskarżenia .

Z pod Bolimowa -wrócił ZaliwTski do swego oddziału, k tóry  
fo rm ow ał 4'ćwe skrzydło wojska ; zos taw ił go by ł ZaliwTsld pod So-

stryi dać mu pobyt w swojem państwie zupełnie wolny, równie jak  
małej liczbie innym, reszta jest uwięziona tub wygnana, przynajmniej 
nawet tacy, co nie byli Szkodliwymi Ro^syi. Na taką moją odpowiedz 
już mnie wteeej nie pytano o Skrzyneckiego-. — Skrzynecki, jak  sio 
pokazuje z listu jego do Orłowa, n ie  był jeszc&i .przekupiony do bitwy 
pod Ostrołęką, że nie zgubił Moskali po bitwie pod Dembem, pędząc 
i(!‘hi*eiągle do Brzgśeia, to jest_ łajdactwo Chrzanowskiego, który mu 
skłaniał,  {Te Dybicz jest w pogotowiu do bitwy, i tom go zastraszył; 
że przypuścił gwardye do połączenia się później z Dybiozem, to j a  do­
tychczas nie wiem prawdziwej pobudki, mogęi: tylko mniemać, że to 
już zrobił, aby uzyskać zaufanie Moskali, a przez klęskę wojska pol­
skiego pod Ostrołęką śmiało im zaproponować sprzedaż reszty tego 
wojska, co jest  widocznem już w przepuszczeniu późniejszem Paszkie­
wicza przez Wisłę, k tó .a  dla nas więcej była, jak  Termopiłe. J a  
z trzema kompaniami piechoty raz w kwietniu nie dałem W. X. Mi­
chałowi; który dowodził 30.000 gwardyi, na jednym punkcie pobranej' 
w Wyżkowiel przejść Bugu, a drugi raz ostatnich dni sierpnia Tejże 
samej gwardyi, pod tem samem dowództwem, przejść Wisłę pod Górą, 
aby z tyłu uderzyć ig£ korpus Eamoryna, który pędził przed sóbą lio- 
sena do Brześcia; a zatem każdy wojskowy, znający rzemiosło wojenne( 
wie, że do bronie.ia  Wisły miedzy Modlinem a Prusami 6000 wojsica 
z 12 działami jest aż nadto, osobliwi^, kiedy nieprzyjaciół"d'o przejścia 
Wisły nie ma 100.000 wojska i kiedy W ip a  na tej swojej przestrzeni 
nie ma, jak  6 punktów, gdzie można rzucić mosty., i to już była oczy­
wista zdrada Skrzyneckiego; ale ja  przybyłem z Litwy do Warszawy 
na czwarty dzień po przejściu Paszkiewicza-po za Wisłę i por straceniu 
pod Sokołdą jego listów do Orłowra i Ohrapowickiego. Minister wmjny 
Morawski, kiedym go zapytał, dlącaego nię,broniono Wisły, odpowie­
dział m i:  spytaj się, o to . Skrzyneckiego i powieś-.go, jeśli możesz. “ 

*) Burzykowski, t. Y., str. 2-04.
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kolką., opuszczając go ;też !>ez pozwolenia wodza. Za krok ten przy­
szło mu odpokutować, po cofnięciu sio bow iem  wojsk do, W arszawy, 
zostai z rozkazu wodza, wówczas D embińskiego, a resztow any za 
n iep raw ne  opuszczenie stailgrwiska w chwili  ro zs trz y g a ją ce j]) i po­
dobno za b ran ie  udziału w krwaw y cli rozruchach  ulicznych 15-go 
sierpnia.

Podczas pobytu Zaliwskiego w w iez ien iu ,  przeszło dowództwo 
w ręce gen. Krukowiocki&go, k tóry  bezĄ odw ołania się do D em biń ­
skiego. Zaliwskiego uw oln ił  i zam ianow ał go iiaczćlniKiem straży 
bezpieczeństwa w 'W arszawie. IRobi B o rzy k o w sk i2) z togo zarzut 
Krukowieckieniu. że otoczył się ludźmi z klubu, że, m ianow anie  
Zaliwskiego nacze ln ik iem  s tm ży  bezpieczeństwa wywołało  w prost 
p rzes trach  wiłrpd ludności warszawskiej,  oddaw ał bowiem w ładzę 
w  ręce  człowieka najbardzie j n iespokojnego, polecając jogo opiece 
spokój m iasta .  Zaliwski sam przyznaje , że p ierw szym  jego zamia­
rem  było p o z b y c ie ' się gen. Chrzanowskiego, g u b e rn a to ra  m ias ta  
W arszawy, k tórego  um ieśc ił  n a  liście p roskrypcyjne j  zdrajców.

Na. Samym początku objęcia władzy w ydał Zaliwsk szum ną 
odezw o i zrobił  nowy spis ludności Warszaw7y ; ze śpi su tego wy­
nikło, że n ie  11.000 lecz 26.000 było zdolnych do broni,  n a ty c h ­
m iast zajął się. ich  uzbrojeniem , w ezem pomocnym by ł 11111 wice­
prezydent, W arszaw y  Ksawery B ron ikow sk i. ' 'N aw iąza ł  też Zaliwski 
na  n o w o 's to su n k i  z W ysockim i zainicyow ał pew nego rodzaju kon- 
sp irac y ęD w ciąg a jąc  w n ią  baw iących w  W arszawie oficerów nie- 
umieśzczoiiych w pułkach, w liczbie około 400 8). T ych  m ia ł  po 
dwóch dawać na  dowódców każdej so tn i straży. Był to spi-sek dla 
w ytęp ien ia  zdrajców, w istocie je d n ak  — ja k  się sam Zaliwski n ie  
w aha  przyznać, było to p rzygotow yw anie  g ru n tu  dla s iebie samego, 
aby przez rodzaj rew o lu c j i  dojść do władzy najwyższej woj 
sk o w e j4).

‘■DZaliwski i w tym wypadku winę przypisuje generałów) Łu­
bieńskiemu, który nie zawiadomił go o cofnięciu sic wojsk do W ar 
szawy, ale zostawił go w pośrodku wojsk nieprzyjacielskich tak, że 
ze strato 60 ludzi zdołał fe'ię ku Warszawie przedrzeć.

*■ -yl-Barzykowski, t. v., str. 201.
3J Po największej części z rozproszonego korpusu Dwernickiego.
■*) I\kp. rap.pl. Nr. 89. (Chrzanowski, Nr.  ;j). Zaliwski pisze: 

*|( idy ja później postałem naczelnikiem ludu w Warszawie, którego
opr.óez ■ gwardyi narodowej 6000, miałem 28.000 uzbrojonego różnie,
i byłem równie komendantem P rag i;  Chrzanowski, ówe.zasoww grib&r-
nator miasta, od którego ija nie zależałem przez postanowienie w tym
względzie Itządu, użył wszelkich sposobów w sekretnem porozumieniu
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K rukow iecki dowiedzia ł sie - o tych zam iarach z ust  samego 
Zaliwskiego, k tó ry  zapewne z powodu nom inacy i i uw o ln ien ia  
z więzienia ufa ł Kruków ieekienm  i p ra g n ą ł  może .jego poparc ia  
w dalszych pracach. —  Z] ozuunałe, ze Krukowiecki s ta ra ł  się 
o jaknajszybszo  w y transpo r tow an ie  Zaliwskiego z W arszawy. 8 dni 
p rzed  sz tu rm em  Wai-szawy, rada  w ojenna  zebrana  w7 nocy pos ta ­
now iła  w ysłać  Zaliwskiego dla b ro n ien ia  przejścia  arm ii  rosyjskiej 
przez W isłę pod Górą-3-); dano Zali wskiemu oddział złozony z 400 
ludzi.  D arem nie  używ ał Zaliwski wszelkich wpływów7, aby uzyskać 
pow rót do W arszaw y; Krukowiecki zabron ił  m u surowo opuścić

z KrnkowóSakiiii, aby mnie odda l i^ jak im  sposobem z Warszawy przed 
szturmem tego miasta, bo przewąchiwaii obli, że ja  w ostatniej chwali 
powiąźif wszystkich podejrzanych i sam wezmę najwyższą w7ladze *imd 
wojskiem i miastem." — W innem miejscu znowu (Krukowiecki, Kr. 9) 
tak pisze: „Ktokolwiek pfezuwał się być winnym przez niedbalstwu) 
łub łotrcwstwo, żyązyl mego oddalenia z Warszawy, bo każdy przeczu­
wał, że nareszcie ja  sam władzą najwyższą wezmą, arby bronić W ar­
szawę, a wziąwszy ją, nie daruję im za ich postępki, przez ktofe przy- 
prow7adzili Polsko do ostateczności. Zresztą łatwo już mi było wrziąć 
władzę, bo miałem już wziętość. wć1 wojsku i w Warszawie, a tern 
bardziej, ż.e_ sprawa nasza była już najkrytyc-zniejsza, a zatem władza 
już nie-łakoma dla innych."

D Ekp. rapp. Nr. 89-. (Chrzanowskih „Na 8 dni przed szturmem 
odebrałem w nocy od jenerała Małachowskiego expedycye, że Rada 
■wojenna, która miała miejsce wieczorem (chociaż bynajmniej‘ mnie na 
nią nie wezw7auo i nie wiedziałem o niej), zaklina mnie na wszy.-dkóji’ 
abym dla uratowania korpusu Kamoryna, który jest zagrożony z tyłu 
przez gwardye russkie; które niezawodnie zaraz przeprawią się przez 
Wisłę pod Górą i mają już tam most gotowąy do postawienia, w z ią ł '  
jaką cbeę komendę i udał się natychmiast tam bronić Moskalom prze­
p raw y; Rada wojenna nie widzi innego oiieera zdolniejszego w tym 
względzie i gorliwszego, przeto udaje się do mnie, rachują?; z pewno- 
eią na mój patryotyzm, a tymcżtisowe moje stanowisko zostawia mojemu 
szefowi sztabu, podpułkownikowi Ailderowi, który będzie w7 nieustannej 
komnnikacyi ze mną po odebraniu moich rozkazów tą drogą dopóty, 
dopóki ja  tam będę musiał pozostać. — Widziałem ze strony Kruko- 
wieckiego i Chrzanowskiego łajdactwo; a ze strony Rady wojennej g łu ­
potę, i widziałem tedy, że bóclzid? Warszawa wzięta, iło- ja  gwałtem 
w niej pozostać nie mogę, bo gdy odmówię iść pod Górę, to zginę 
w7 opinii publicznej i wojska, a zatem i Warszawy nie obronię, a m j je  
nawet pójdę pod sąd. Doszedłem wiec i Warszawsr w 10 dni wzięta 
została, lubo ciągle żądałem od Sejmu, abym był przywołany napowrót 
do Warszawy, bo mnie może każdy inny zastąpić pod Górą, ale oni 
byli wszyscy mniej lub więcej kontenei, że się mnie gładko pozbyli 
z Warszawy.
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stanowisko, czyniąc go odpow iedzia lnym  za każde przekroczenie  
rozkazu. Pod  Górą broni-l' Zaliwski zaciekle s tanowiska, n iedopu- 
ścił do zbudow ania mostu  przez Rossyan, którzy tym  sposobem 
chcieli się połączyć z Rosenem, a, reszcie --zaniechali  zdobywania 
okopów, za kióre się Zaliwski k ry ł  i ruszyli pod W arszawo. Za­
liwski zaw iadom ił o tym  m anew rze  Krukowieckiego i sam w yraził  
raz jgśzcze sw oje iźyćzenie  pow rotu  do W arszawy, gdzie n a 'c z e l e  
straży m ia ł  b ronić  m ias ta  przeciw  R o s y a n o m ; Krukowieeki je d n ak  
wolał go mieć za obrębem  m iasta ; w ytłum aczy ł przeto Zal ny­
skiemu, że n ieprzyjacie l nie ma zupełnie zam iaru  rozpocząć sz turm u 
na miasto, że je śP  to tylko m anew r  dla w prow adzenia  w błi . l ,  
w łaściw ie  bowiem chodzi mu o przejśeię*i W is ły  pod Górą i wzię­
cie z ty łu  korpusu E am orina .  stanow isko przeto Zaliwskiego, je s t  
tak  wielkiej wagi, że niech n ie  myśli o.,opuszczeniu g q “. Udy Za­
liwski odb ie ra ł  tę  odpowiedź Krukowieckiego odezwały g i f |  pod 
W arszaw ą pierwsze s trza ły  arm atn ie ,  zw iastujące rozpoczęcie 
szturmu. Położenie Zaliwskiego było trudne; zdaw ał solne sprawę, 
w  ja k  wielkiem niebezpieczeństw ie  znajduje się W arszawa, n ie 
m ógł je d n ak  pod żadnym  pozorem oppścić swego s tanowiska, zo­
staw iłby  bowiem przez to armii rossyjskicj w razie j a j  kieski swo­
bodna p rzepraw ę i możność po łączenia się z korpusem  Roseno. 
Pozo,stawał przeto  Zaliwski .6" dni pod Górą w  niepew ności i nie- 
czynnośei, gdy tymczasem n iep rz \jac ie 'l ’ sz tu rm ow ał W arszaw ę; 
dniu 8 w rześnia po po łudn iu  dano mu znać, że W arszaw a i P raga  
poddały się M o sk a lo m 1). — Dzień cały pozostawał bez rozkazu, 
wreszcie odcięty przee wojsko m oskiewskie od „Modlina (zajęli już 
bowiew byli M oskale P ragę .  Karczew i M iłosną),  w k tórym  się 
zna jdow ała arm ia  polska — postanow ił  Zaliwski cofnąójwsię w wo­
jewództwo krakow sk ie  celem połączenia się z gen e ra łe m  Różyc­
k i m 2). Rod Maciejowicami dopęd/ńł go porucznik  S iennicki,  k tóry  
mu przywiózł rozkaz m aszerow ania  do MocHina. Rozkazu tego ani 
m ógł ani chciwi Zaliwski w ykonać ;  spo tka ł  Się je d n a k  z oporem 
swojego oddzia łu ;  oficerowie odmówili mu posłuszeństw a, ośw iad­
czywszy, że ponieważ już pokój zaw arty  oni nie mają ochoty, ani 
zam iaru  dniej walczyć. Był to oddział, k tórym  Zaliwski zaledwie 
dni kilka dowodził, bo od w yruszenia  pod Górę i tern też t łu m a ­
czy. opór i n iepos łu szeńs tw o ;  daw ny  oddział Zaliwskiego, w ypró-

!) Zaliwski, str . 63. 
jiu£) „Pamiętnik EmigracyiM Mieczysław III.,  str. 7. „Odpowiedź 

podpułkownika Zaliwskiego na zarzuty jenerała Różyckiego“ .
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bow any i w ierny  zna jdow ał się w korpusie K am oriny . N ie  po ­
m ogły  p rzedk ładan ia  Zaliwskiego ani naw e t  p róba su ro w o śc i .—  
zagrożono m u u t ra tą  życ.ia, w razier-miespełiiioi.ia rozkazu woifea 
i n ie  w yruszenia  do M odlina. P o d  p rzym usem  bun tu  podkom endnych  
w idział się Zaliwski zm uszony zostawić oddziałów sw obodne dzia­
łanie.  Sam  zaś postanow ił  działać w myśl sw oich  przt konań  i p ie r ­
wotnego p lanu. Dowództwo wigc zos taw ił kap i tanow i Bogatce, 
a sam w ub ran iu  cyv iluein, z dwom a ofice ram i,  którzy go lepiej 
znali i zdanie jego  podzielali,  z W aligórsk im  i Dmochowskim, wśród 
l icznych niebezpieczeństw’, p rzedziera ł  się przez kraj za lany już 
przez Moskali —  do obozu g en e ra ła  Kóżyckiego. T en  w krytycz- 
nem  położem u cofał się przed cz tcrykroć liczniejszem w ojskiem 
nieprzyjacie lsii iem ku Krakowa* walcząc jeszcze5! resz tkam i sił  w y­
cieńczonego i źle uzbrojonego żołnierza pod Ł agow em  i P ińczo­
wem. G en e ra ł  p rzy ją ł  ZaIiwrskiego uprzejmie , ofiarując mu nawe'U 
stopień, szefa sztabu, lub dowództwo piechoty , Zaliwski jednak  n ie  
p rzy ją ł  obu zaszczytów, n ie  czuł się bowiem „dość zdolnym  do 
b iu r a 11, n ie  chc ia ł  również  dowodzić n ieznanym  korpusem , w k tó ­
ry m  n ie  m ógł mieć zaufan ia  żołnierzy  .j Wogóle pos tanow ił  ty lko 
w charak te rze  ocho tn ika  b rać  udzia ł w dalszych dz ia łan iach  k o r­
p u su ;  pozostaw ał też ciągle w ty lne j  s traży, n ieods tępn ie  aż do 
Pińczowa.

Tym czasem  g łó w n y ;■ oddział zm uszony został nag le  do od- 
WTotu, Zaliwski n ie  wiedząc, co zaszło, pospieszył z powTotem do 
Pińczowa, te n  je d n a k  zajęty już b y ł  przez Moskali, a w drodze- 
migdzy Skalm ierzdm  a P ińczow em  został Zaliwski uję ty  i do n ie ­
woli przez Bossyan zabrany. Tu była już daw na ko lum na Zaliw­
skiego, k tó rą  dowodził m ajor  K asper  Dziewicki, zab rana  przez 
Moskali. W ła śn i  żołnierze o m ało  go n ie  zdradzili okrzykam i po ­
witania, gdyby  ich  n łe  p o w strzy m a ła  przy tom ność  Dziewickiego. 
W zięty  za cywilnego został n ied ługo  po tem  puszczony n a  wolność 
i w spó ln ie  'z towarzyszam i owym i dw om a oficerami i Dziewickim 5) 
pod osłoną nocy p rzedar ł  się do Krakowa. Z Krakcw a, gdzie pobyt 
z każdym dniem  z powodu g rożących  wkroczeniem do rzeczypo- 
spolitej wojsk rossy jsk lch  — staw ał  się dla tak  skomproiiiitowa- 
ny.ch działacz} rewolucyjnych , ja k  Zaliwski coraz n iebezpiecznie j­
szy, piaeęzedł Zaliwski wraz z ' 'Czartoryskim  na Podgórze", teryte- ''

ł) Według Straszowicza.
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ryum  g a l ic y j sk ie 1); m usiano  tu  odbyć w Kotach k w aran tan n o  z po­
wodu grasujące j w Królestw ie cholery. - U sposobienie oficerów 
polskich  n a  Podgórzu po tylu p rzygodach  i nicszezęsnem  rozbiciu 
n ie  mogło być apatyczne. M usia ł tu  każdy o sobie myśleć, o swoim 
losie, powierzonym dotychczas pełne j  nadzie i walce o wolność. 
J e d n i  podpisywali amnestyę. carską, drudzy  n ie  ufając jej zosta­
wali wT Galieyi austryackiej,  ufni w sprzy jan ie  rakuskiego rządu, 
wielu wreszcie ciągnęło  n a  zachód w gośc inne  progi F ra n c y  i. J Jo 
tych  osta tn ich  należał  Zaliwski.

Zaliwskiego, ja k  widzieliśmy, pożerała  am bicya  objęcia n a j ­
wyższej władzy wojskowej, m ia ł  w tedy  zam iar  „albo zwyciężyć 
Moskali, albo zagrzebać się pod nniranii W arszaw y" ,  p rzygotow y­
w a ł  naw e t  pole d la s iebie zapomocą ta jnej konspiracyi.  Czy czuł 
w sobie fak tycznie  zdolności n a  wodza, ażeby \y chwili tak  k ry ­
tycznej odpowiedzieć jego zadaniu, czy by ła  to tylko chora  am bi­
c ya?  nie trudno  rozsądzić. Zaliwski w całej swej karyerze  wojsko­
wej w ykazał p rzedew szystk iem  — co j e s t  największą, w adą  żo łn ie­
rza — b rak  karnośc i,  m ożnaby  powiedzieć, że w im uidar wojskowy 
u b ra ł  warcholstwm daw nego krzykacza sejinikowmgo i n iesubordy-  
nacyę, p rzypom inającą  żywo czasy pospoli tego ruszenia, a by ł to. 
zważyć trzeba  żołnierz z ciężkiej szkoły w. księcia K onstan tego  
wyszły. Bezgraniczne n iepos łu szeńs tw a  n ie  dowodziło jeszcze ta ­
lentu k ierowania, nie daw ało  p a ten tu  n a  dowódcę, Jeżeli  zaś roz­
ważymy czyny w ojenne Zaliwskiego, to m usim y przyznać, że n ie  
w idzieliśm y go w żadnej większej batalii,  k tórem i się poszczycić 
może pow stan ie  r. 1831, b itw a pod Wilnem bow iem  b y ła  raczej 
dem oralizująca niż pouczająca. Działa lność jego  w całej wojnie 
Ograniczyła się do wojny m ałej ,  te n  rodzaj wojny najlepiej mu 
odpow iadał z wielu w zględów ; by ł p rzedew szys tk iem  sam sobie 
zostawiony, a pow tóre  m ia ł  zakres  m ały ,  odpowiadający najlepiej 
jego  zdolnościom m il i ia rnym . Okazał w prawdzie ,  jako  par tyzan t  
zdolności o r g a n iz a to r s k im iu i ia ł  zawsze dobrze uzbrojony oddział,  
d b a ł  o jego  całość, był zawsze ostrożny  w  staczaniu  potyczek, j e ­
żeli n ie  za ostrożny. F i c  b y ła  przecież wojna p a r ty z a n c k a  dosta­
tecznym  dowodem, że Zaliw ski potrą li na '-żele k ilkudziestu tysię-  
czuego wojska toczyć wielk ie bata lie ,  s tam  wczo raczej należy za­
przeczyć temu. P o  za tern Zaliwski,  czynny konsp ira to r ,  naw et

]) W7 Krakowie poznał bliżej księcia Henryka Lubomirskiego, 
który mu udzielił „anticipacyi" pieniężnych na podróż z Krakowa na 
Podgórze. (W edług zeznań Zaliwskiego).
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zdolny żołnierz m e  posiadał  wyższego w yksz ta łcen ia  wojskowego. 
N ie m óg ł go też posiadać w tej mierze, w jakiej koniecznie po­
siadać, go m usia ł  wódz nacze lny  pow stan ia .  E ew olucya zas ta ła  go 
poruczn ik iem ; szybkim  aw ansem  ja k  zwykle w czasie wojny, a także 
jako  je d en  z in icyatorów  rewolucyi,  zos tał pu łkow nik iem , móże 
by łb y  poszedł w aw ansie  i dalej, ale do naczelnego wodza jeszcze 
było  daleko. N iewiadom o też, czy popie ra jąca  go p ar tya  w idziała  
w  n im  w istocie zdolnego wodza - zwycięzcę ? M ie libyśm y skłon- 
iiośfi przypuszczać, że tak  było faktycznie , wszak n ied ługo  a po­
s taw i go p a r ty a  le lew ebjw ska n a  ezele przedsięwzięcia, powierzy 
mu k ierow nic tw o now ą rewoluoyą n a  ziemiach polskich. P raw da ,  
że autorem  tego przedsięwzięciu będzie sam Zaliwski, k tóry  na 
b rukn  parysk im  s tan ie  już z gotowym plaiiem. P lan  te n  znajdzie 
n a s t ę p n i *  aproba tę  głów, k ie ru jących  dom inu jącą  p a r ty a  n a  emi- 
gracyi,  a d la Zaliwskiego i ty lu  jego tow arzyszy s tan ie  się m ęczeń­
stw em  bez skutku, bez sławy.

P r .  H e r m ik a  Na g l e r o w a .

yOiug dalsży nastąpi';) ^  1 j



£egr>ndowe postacie zakopiańskie.
I .

Chałubiński jako ..król tatrzański44.

( 1 8 7 3 - 1 8 8 9 ) .

^Ciąjj^dalą^y.)

II.

S ł rn t ie  by ły  wycieczki, ja k ie  C hałubińsk i  ro b i ł  w  T atry .  
S ław a ich, u s tn ie  i w  druku, rozchodziła  się po całej Polsce . A le  
bo też i było coś rom antycznego  w tych  wycieczkach, coś epickiego 
poniekąd.

P rzedew szystk iem  n ie  odbyw ał i c h  n igdy  w m a łem  tow arzy­
stwie, lecz g rom adą, złożona z kilku  lub k i lkunas tu  zaproszonych 
osób i 30-tu lub 40-tu górali .  W ybierano  się całym  taborem , 
z nam io tam i,  kocam i,. 'kociołkam i, sam ow aram i etc., a nadew szystko  
z o rk ie s t rą :  z basetlą,- z kobzą, z ha rm onią ,  ze skrzypcami, ze 
s ły n n y m  B artk iem  Obrochtą, jako  p ierwszym  skrzypkiem  i przewo­
dnik iem  tej g ó ra lsk ie j^  orkiestry .  Kulawy Kuba g r a ł  n a  basetli,  
m łodszy  O brochtą by ł trzecim skrzypkiem . Niezależnie od n ic h  
szedł s ta ry  Sajyąłą, k tó ry  przez ..ca łą  d rogę p rzy g ry w a ł  n a  swych 
gaś likach, lub śp iew ał  s taroświeckie piosnki góralskie. P row adzili  
Jędrzej  W ala , Maciej Sieczka, Szymon T atar ,  Wojciech Poj,  W oj­
ciech Słimak, Ja n  G rom kowski.  Za n im i szedł C hałubińsk i z tow a­
rzystwem, n iek iedy  i w tow arzys tw ie  żony, k tórą  góra le  nieśli 
w specy-alnie ad hoc sporządzonym fotelu w rodzaiu lek ty k i ;  w  ty le
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zaś za n im i szli „chłopi"  z to rbam i n a  plecach, w ypcbanem i ży­
w nością  i zapasową odzieżą, z nam iotam i pościelą, kociołkam i etc. 
Takim taborem zapuszczano się w góry , wdzierano się n a  nąjn ie-  
dostąpniojsze sfigzyty, "rozkładano się obozem n ad  b rzegam i jezior;  
a ze z -„ p an e in  docl i to rem 11 n igdy  n ie  wychodziło się n a  krócej, 
aniżeli na  k ilka dni;, więc nocowano pod goleni n iebem , w  koso­
drzewinie lub losie, p rzy  świecącym księżycu lub gwiazdach, n ie ­
kiedy pod powała, gęs tych  chm ur,  a zawsze w cieple o lbrzym iego 
ogniska, p łonącego pośrodku. Gdy jeszcze na  span ie  było zawcze-' 
śnie, za ła tw iano się w  ten  sposób, że albo Sabała, rzępoląc na  
gęśli, opow iadał o daw nych  zbójnickich w y praw ach  lub polow a­
n ia ch  na  niedźwiedzie, albo górale , podnieceni ogn is tą  m uzyką 
kapeli Obrochty ,  tańczyli  „s t a r o ś w i e c k i e g o a l b o  O brochta p rzy­
g ry w a ł  n a -sk rzypcach ,  a góra le  zawodzili sw oje śpiewki.

Ci, co brali udzia ł w tych  wycieczkach Chałubińsk iego  (co 
rów na ło  się zaszczytowi poniekąd, bo „ko n sy l ia rz11 nie zapraszał 
n a  n ie  byle kogo), zawsze je  będą  wspom inali ,  jako je d n e  z n a j ­
bujnie jszych chwil swej młodości.

Kilka z tych pam ię tn y ch  wycieczek znalazło swe odbicie 
i w l itera turze .  Dw ie z n ich , mianowicie W y c i e c z k ę  d o  M o r ­
s k i e g o  O k a  przez przełęcz M ięguszowiecką w r. 1877 i W y ­
c i e c z k a  n a  Ł o m n i c ę  w r. 1879, op isa ł b a rw n ie  B ronisław  
B a jc h m a n :  pierwszą w A t e n e u m ,  d rugą  w W M d r o w c u .

Do M orskiego Oka w ybrano  się dw iem a p a r ty a m i:  C ha łub iń ­
ski z synem, B a jchm an  i prof. W. oraz S aba ła  pojechali  furą  przez 
Bukowinę, przewodnicy zaś, a raz z ch łopam i do noszen ia  rzerzy, 
poszli pieszo przez W aksinundską .  Spotkąę m iiano  się w Eoztoce. 
G d y 'd o je c h a n o  do n s ,  M urzasichle,  zdziwiony tą  nazw ą B a jc h m an  
zap\ t a ł  C h a łu b iń sk ieg o  ; _,„0óż To za nazw a w śród  k raju  polskiego ? “

P ro feso r  ob jaśn ił  mnie, że tu  b y ła  osada ta ta rsk a ,  
z jeńców  niegdyś, ja k  sł^zlrlaje, pow sta ła ,  nazw ana od dwóch 
g o sp o d a rz y : M urzy i S ic l i ły 1). Po tom kow ie  ich n a tu ra ln ie

r) W  swym opisie W y c i e c z k i  n a  Ł o m n i c ę  z i.  '1879 pisze 
Bajchman o tej wsi w odmienny sposób, prostując tę worsyę: „Takie,' 
jest wprawdzie dość powszechne mniemanie (o tatarskiem pochodzeniu 
tejńwsi), ale dr. Chałubiński przypuszcza, iż nazwa ta poirstełfflz dwóch 
wyrazów polskich n n i r  i s i c h ł  y - Pierwszy w dyalekaie tatrzańskim 
oznacza pionowe skały, drugim mianują starzy górale (przynajmniej od 
jednego słyszał dr. Oh.) ziemię gliniastą11 „z wierzchu czerwoną, spo­
dem niebieską".

10
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ani s łow a po ta ta r sk u  n ie  rozumieją, lecz w ry sach  ich ma 
się jeszcze uw yda tn iać  ślad dawnego pochodzenia. Żałowałem  
bardzo, iż nie m ia łem  sposobności osobiście go odnaleźć, 
gdyż m ieszkańcy gdzieś daleko na  polach pracowali.  T rudno  
mi było pow strzym ać .b ieg  kombinhcyi wyobraźni,  k tóra  na? 
g le połączyła w um yśle  moim nazwę tej wsi z nazw ą „Ta- 

/ t r y “ z nazw isk iem  jednego  z przewodników ta t rzań sk ich :  
T ata r .  A  może naw et,  pom yśla łem  sobię, S ab a ła '  powsta ło  

\ z  jak iegoś  feab-ałłab, M nrduła  z iMard-ałiah ? Kto w ie ?  J e ­
dnakże fizyognomie górali  zakopiańsk ich  nic .mongolskiego 

av sobie n ie  m a j ą 1).

W  hoztooo, gdzie już is tn ia ło  świeżo w zniesione Schronisko 
W incen tego  Pola, spotkano s ię  z p rzewodnikam i,  k tórych, jak  zwy­
kle, było  co najm nie j k ilkunastu .

Każdy tu ry s ta  ta trzańsk i wychodzi zwykle n a  wycieczkę 
z jednym , a rzadko z dw om a przewodnikam i.  P a n  C ha łub iń ­
ski zaś po trzebuje ich d la  siebie i syua najm nie j dziesięciu, 
i -to nie dlatego, aby n o s i ł  z sobą tyld pakunków , ho osta­
tecznie udźw ignęłoby  je  czterech luli pięciu górali ,  licaąe-już 
w to dwóch ludzi do noszenia  nam io tu  płócumnegk), ale po 
p ros tu  dlatego, że doktor  lub i mieć w  sw ym  orszaku wszel­
kich  specyalistów, ja k ich  tylko można znaleźć w Zakopanem. 
Ludzie, należący do jego  \vvqie£zek, stanowią, niejako m ały  
św ia tek  przenośny, k tó ry b y * n aw e t  n a  beźh idM j w y s p i e 'W g !  
sobie żyć dość w ygodn ie  przy doskonałym  podziale pracy.

Opiszę” pokrótce każdego z n ich .  Z wieku n.dezy się 
p i e n m e ń s t n  o staremu: S a b a l i  J e s t  to s tarzec około 70-letui,  
t rochę  niedowidzący, a poirlimo to doskona lę^w spm ający  się 
po skałach. N iegdyś był zaw ołanym  s trze lcem  n a  kozice, 
dziś, n ie  mogąc strzelać i uganiać  sio za zv ierzyną, um iia  
sobie i kolegom życie muzyką.

S zym oń(Tatar,  człowiek 5 0 — GO-letni, rzeźki, s ;Iny, m ło­
dzieńczy Inuinei o - tw uirzy łńryenta lne j ,  je s t  sp e c ja ln y m  prze­
wodnikiem, najdoświadczeńszyin  ze w szys tk ich  należących  do

Ę  Zdarzają się .jednak między r.imi i typy o wybitnym charakte­
rze tatarskim. Takim a. p. typowym Tatarem byL:w  swoim -szasie 
znany przewodnik, Józolc Pęk^a.
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orszaku. N ie leni się do roboty, ale gdy  wróci! do domu, to 
śpi dwa lub trzy dni z rzędu, naw et posiłku n ie  clieąc przyj­
m ow ać

W ojciech  \noj fpźy też IIaj) n  J e ż y ,  podobnie, jak wszy­
scy pozostali, do ijffoilsffij g e n e ra c j i .  N a  przewodnika w y z e ­
ro w a ł  go dr. Chałubińsk i,  zauważywszy w n im  w ie lL  spry t  
i oględność. J e s t  on nadzwyczaj tro sk l iw y  o tu rys tów , k tó­
rym  to w a r z y s z y l i  z tego powodu zyskał powszechną; d la sie­
bie sym patyę. S p ec ja ln o śc ią  jego je s t  kuchnia .

D rug im  kucharzem  je s t  Wojciech\Slimipk: b runet ,  b a r ­
dzo przysto jny  (W a rsz aw :ank i  m ów iły  tó g łośno w Zakopa­
nem ), sympatyczny,- z łagodną m e lancho lią  rozlaną na  tw a r z y ł  
Jg ś t  on przytem  cyrulikiem, k tóry umie w yborn ie  .golić, s ta ­
wiać banki i t. d. Koj i Ślimak należią także do pierwszo­
rzędnych  przewodników.

Szczepan Koj i \Vo.jtek Gew ont są sp e c ja l is tam i  od no ­
szenia i rozb ijan ia  nam iotu .  P oniew aż drążki nam io tu  sterczą, 
gdy  są n im  obładowani,  z obu s tron  ich grzbie tu ,  wi-ęc n a ­
zwano ich „sk rz y d la ty m i”. Nadto  obydwaj um ie ją  bu ty  n a ­
praw iać,  a ośta tn i  j e s t  d rug im  sk rzypkiem  tow arzystw a i s ta ­
ły m  akom pania lo rem  Sabały.

J a n  Sajiała, mło&say, je s t  k raw cem . Szyje on w Zako­
panem  i gościom odzież góralską. Dwaj inni.  należący do 
orszaku doktora, k tó rych  nazwisk nie pomnę, p rzew odnik  
pana W.. Ja rząbek ,  oraz mój, Jacek  Rebel Król, g fa ją  w tow a­
rzystw ie rolę ka le tn ików : Jacek  celuje p rzysiadam i,  a J a r z ą ­
bek f a n ta z ją  i pom ysłowością w tańcu .  Nadto obadwaj n a j ­
lepiej um ieją przyśpiew ywać.

Najm łodszy ze w szystkich  górali ,  Józek Koj, / s y n  W oj­
ciecha. chłopiec 1 -Mętni, je s t  p rzybocznym  aTijutantcm dr. 
Chałubińskiego. Nosi on za rum zielnik oraz puszkęMlo zbie­
ran ia  nwhów. J&st tak  spry tny ,  że raz przypatrzyw szy^się 
j( dneinu z licznych i bardzo do likatneini cechami odróżnia- 
jących  si-ę-^gatunków m chów, inż go um ie znaleźć. WieKfg 
wskutek tego je s t  p o m ^ n y m  doktorowa, gdyż m ając bys try  
wzrok, n ie  opuści ani jednego  krzaczka melin przy  drodze, 
aby go nie obejrzał, lub w razie wątpliwości nie podał p ro ­
fesorów i.

Towarzystwo tedy nasze, oprócz lekarza, natura listówr 
i l i terata ,  sk ładało  się z muzyków. ( mcorzy, k u cha rzyć  Cyru­
lika, narniotnikówr, szewcowe kraw ca , a zapew ne i innych

10*
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spec ja l is tów , którzy je d n a k  n ie  mieli sposobności okazać 
swych ta len tó w  na  wycieczce.

Po kilku godzinach-m ęczącej  drogi za trzym ano się w pobliżu 
Czeskiego Stawu, gdzie m iano  przenocować.

Górale zaczęli ścinać kosodrzewinę i rozpalili ognisko. 
Usiedliśm y, a raczej rozłożyliśm y sie obok niego, oparci 
p lecam i o m a leńk i g a rb  ziemi Choć m ie liśm y n a  sobie ser­
daki, jednakże okazała sie konieczność ow inięcia się w pledy, 
bo zimno było n ie  do zniesienia .

W kró tce  ogień b u c h n ą ł  wysoko, oblewając ca łą  g rupę 
ezerwonem  św ia tłem . Pozkoszowalem się tym  ogniem  n ie  do 
uwierzenia . Dym, k tóry  często w ia tr  n a  nas  naw iew ał,  choć 
mi oczy szczypał, jednakże  czynił  tylko rozkosz, ja k ą  m iałem  
z św ia tła  i ciepła, więcej pir/nm tte. N aw et  iskry, padające  na  
pled, n ie  bardzo innie obchodziły. „Gdyby się bardzo zaczął 
palić, pom yślałem , to m n ie  góra le  os trzegą '1 — i u tkw iw szy  
oczy w fan ta s tyczne  wężyki p łom ienia ,  leżałem n ieruchom y, 
oderwawszy się od całego św ia ta  cywilizowanego, od całej 
swojej przeszłości — i by łe m  w tej chwili  na jp ros tszem  dzie­
ckiem natury . . .  Kiedy niek iedy  tylko spoglądałem  na  deko­
r a c je ,  k tóre  nas  otaczały. Z początku w idać było  szare skuły 
i b ie lejące na  n ic h  śn ie g i ;  później, gdy  już naw e t  z w ierz­
chołków, otaczających nas  w półkole, b lask i dn ia  spełzły, 
w idziałem tylko ciem ne kontury  gór  na  jaśn ie jszem  cokolwiek 
tle n ieba. Spog ląda łem  także ,  czasami na  tw arze  górali .  Eoj 
go tow ał wodo na. h e rb a tę ;  Ś lim ak w ydobyw ał zapasy z torby, 
a inni siedzieli naokoło  o g n isk a ;  oparłszy  sie n a  ko lanach  
i paląc  krótkie  fajeczki, spoglądali,  j a k  ja. w ogień, lub toż 
posilali sie tern, co w sakwach  z sobą przynieśli.

O kilka kroków s tam tąd  szarzał nam io t płócienny, 
w k tó rym  dwaj górale  słali nam  w spó lne  łoże na  miękiej 
kosodrzewinie, ł s ln y  obóz cygańsk i!  Tylko dr. C ha łub ińsk i  
s tanow ił  w  n im  d y sso n a n s :  usiadł n a  boku i porządkował 
mchy, zebrane w ciągu dnia.

Silny w ia tr  odchylał n a  bok p łom ień  i za ogniskiem  
zobaczyłem sta rego  Sabałę, k tóry  w lókł za sobą ogrom ną 
ga łąź  kosodrzewiny. N ie spoczął on też do tej chwili i mo- 
żeby jeszcze poszedł śc inać drzewo na ogień, co je s t  jego 
naju lub ieńszem  zajęciem, gdyby  m u w pros t  doktor  n ie  linka-
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zał, alfy' otlpoeząjf. ^ Jeś li  leszcze kozwwH potrzeba,  rzekł, to 
młodsi po n ią  pó jdą ;  a wy, mój Sabało, odpocznijcie tu ;  
a najprzód napijcie  się, dodał; w ódk i.“ Sabała  m a c h n ą ł  ręką, 
jak b y  chcia ł powiedzieć, iż w cale^zmębzony n ie  je s t  i że je­
żeli usiądzie, to tylko dla uczynien ia  zadość profesorowi. 
W ódki n ap i ł  się chę tn ie  i, usiadłszy, zaraz zaczął swoją „gęsl-P? 
stroić.. .

...Tm dłużej g ra ł ,  tem  chętn ie j go s łuchałem , a gdy  n ie ­
którzy górale-dańczyć zaczęli, spostrzeg łem , A e  jeszcze tego 
szczegółu b rakow ało ,  aby obraz by ł skończony.

Góralowi n iew iele  miejscu do ta ń ca  potrzeba. T rzy kroki 
wzdłuż i wszerz, to dla jegofcho reog ra ficznych  popisów do­
s ta teczna  arena.  Taniec  ich pow sta ł  w szałasie, gdzie byw a 
n a t łok  ludzi i byd ła  i gdzie zaledwie pozostaje, k ilka stóp 
kw adra tow ych  miejsca n a  tany .  Tańczy się więc z w ielką 
oszczędnością przestrzeni ,  p raw ie  na  je d n y m  punkcie. Je s t  to 
i-oś nadzwyczaj m onotonnego, p ierw otnego , na  co je d n ak  
godzinam i pa t rz eć ,  można, gdy  się je s t  w górach ,  przy  
ognisku.

Gra S aba l i  zw abiła  ju h a só w  z pobliskiej koleby. Z po­
czątku stali zdaloka, niedo-Śń'.śmiali, aby się zbliżyć do ogni­
ska, a tem bardziej rozpocząć tany, choć się im oczy do tańca  
śmiały. Byli to młodzi juhasi.  „Potaricz-że k t ó r y !'“ — zawołał 
je d e n  z przewodników. Dwóch czy trzech  chłopców  rzuciło 
się bS rów niejsze  miejsde przed ognisk iem  i zastąpiło  zm ę­
czonego tancerza ,  1'ćśz- poniewraż niedośń w pn iw n ie  tańczyli, 
powiedziano im, że mogą się n ie  fatygować.. .

Tymczasem... baca, k tó ry  po p rzyn ies ien iu  m leka s ta ł  
n ie ruchom y przy naszej watrze, puśc ił  się w tany . B y ł to 
m is trz  w swoim rodzaju. Żaden  z naszych przewodników  n ie  
d o ró w n a ł)^  mu w p ląsach, N ie było to już je d n o s ta jn e  d rep ­
ta n ie :  była to sz tuka i fantazya. W idzie liśm y nowe ruchy, 
w ykonane  zręcznie, lekko, ha rm on i jn ie ,  a p rzy tem  z w erw ą, 
k tó ra  n ie ty lko górali ,  ale nas  w szystkich  ekscytow ała,  i gdy­
byśm y um ie li  tańczyć przy tej muzyce, to bezw ątp ien ia  
widok ten  pociągnąłby  i nas do tow arzyszenia  bacy.

Po skończonym tańcu, gdy  już  czas by ł iść  n a  spoczynek, 
pierwszy C hałubińsk i  uda ł  się do nam iotu ,  skąd po pew nym  cza­
sie z pos łan ia  swego zaw o ła ł :  „Panow ie ,  czas do koleby !“- v’
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Ow inąwszy.- się' w pledy, kołdry , palta,  włożywszy n a  
nogi c iep ła 'p a n to f le  lub buły suk ienne ,  zaczęliśmy się wśli­
zgiwać do nam io tu  na  posłan ie ,  zrobione przez górali  z ga­
łęzi kosodrzewiny.

N am iot p. C hałubińsk iego  je s t  o ryg ina lnym  nam iotem  
oficera francusk iego , sprow adzonym  um yśln ie  do wycieczek 
ta trzańsk ich .  Dwie osoby mogą w n im  spać bardzo w ygodnie,  
trzy  n ieźle się jeszcze pomieszczą, lecz dla czterech mało 
je s t  miejsca. N as zaś było czterech. L eżeliśm y więc przy  so­
nie w ścisłym  szeregu, tak ,  ja k  n. p. cygara  w pudełku, z tą  
ty lko różnicą, że sk ra jne  cygara  m ają  nad  sobą deseczkę 
w takiej samej wysokości, ja k  środkowe, zaś prof. C ha łub iń ­
ski i ja ,  k tórzyśm y na  brzegach leżeli, m ieliśm y ponad  sobą 
p łó tno  s tropu  w wysokości kilku  cali z jednego , a k ilkunas tu  
z d rugiego  boku. Gdy więc w ia t r  zaw iał — a w iał  w nocy 
s i lny  w icher,  — płó tno  drgało  i uderzało  o m oje policzki, 
tak, żem po dw ugodzinnym  co najwyżej tw ard j  Tu śnie  obu­
dził się i już  więcej zasnąć n ie  mogłem. W idocznie tego sa­
m ego  doświadczył losu profesor,  ale się n ań  n ie  skarżył,  
gdyż się n a  n ic  podczas wycieczk’ n ie  skarży. A b s trah u je  od 
wszystkiego. Leżałem  ze dwie czy trzy  godziny, myśląc , że 
zasnę, ale napróżno. P łó tn o  n ie  dawało  mi spokoju, a ciągłe 
leżenie w grubej w arś tw ie  powijaków, jako  pozbawiające wol­
nośc i ruchów , tak  m i się sprzykrzyło, żem postanow ił  wyjść, 
a raczej wyśliznąć się z nam io tu .  Chcia łem  się położyć przy 
gasnącem  ognisku, myśląc , że. zasnę. Lecz gó ra lę .  w y p ro w a­
dzili m n ie  z illuzyi, opowiedziawszy, że sam; spać n ie  mogli 
z powodu zimna. W ia t r  bowiem  zw raca ł  ogień  w coraz to in n ą  
s tronę  i budził n ie ty lko  tych, od k tó rych  go odwiewał, ale 
i tych ,  na. k tó rych  go kierował, ziębiąc pierw szych, a parząc 
os ta tn ich .  P rz ek o n a łem  się wkrótce , iż o spaniu  w tak  przej­
m ującym  chłodzie ani m owy być n ie  może, i bardzo byłem 
zadowolony, gdym  zobaczył w y s iw ającego  się z nam io tu  
profesora ,  k tó ry  nas  zawiadom ił,  że wLrótce ruszym y w  drogę.

Jakoż o godzinie 5-tej puszczono się ku Wadze. Była godzina 
10-ta, gdy  wreszcie za trzym ano się n a  tej przełęczy miedzy Ky- 
sami a W ysoką, ażeby odpocząć i pokrzepić się jad łem . Opisując 
widok n a  T a try  z tego punktu ,  widok ^świata zm artw iałego , ma- 
je s ta tyczn ie l  ponury , w ielki sw ą dzikością", cytuje E a jc h m a n  n as tę ­
pujący wiersz W incen tego  P o l a :
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Góry nad mgłami, kolczasto szarpane,
Straszyły, jak  duchy, turniska 
D lbm m ie ,  wzrosłe z powodzi obłoków,
Po-czwarne, jak  widma sumienia,
Samotne wśród ziemi, jak  słowa proroków,
A wielkie, jak  słowa stworzenia.

Gdym sobie p rzypom nia ł  te  słowa, postać  P o la  s tanę ła  
przedem ną, okolona ja k im ś  blaskiem, w k tórym  mi się p rzed­
tem  n igdy  nie p rzedstaw ia ła .  W  tej chwili sprawdziłem , że 
Pol jes t  poe tą  na tu ry ,  że um ie wkłajłać s łowa w usta  skał, 
abyśm y je  rozumieli. On odgadł ta jn ik i Tatr ,  w ytłum aczy ł 
nam  na  nasz język hieroglify ,  któreini do nas  mówią, bo 
z|£ iskałanii p rzestaw ał,  zzył się z n iem i i podsłuch iw ał uchem  
syna  natury .

— Pijcie  w artko!  — usłyszałem  nad  sobą głos Eoja, 
podającego n n  herba tę .

Spostrzegłszy, że n iedaleko  odem nie  siedzący profesor 
n ie  pije. rzek łem  do W o j tk a : A dajcież profesorowi !£

— Zaraz, zaraz, mój pan ie  — odrzekł profesor. — P o­
zwólcie ' mi najprzód skończyć robotę.

Spojrzałem  na niego. B ył jegzcze zajęty uk ładan iem  
i znaczeniem  mchów, do czego się zab ra ł  w chwili, gdyśm y 
weszli n a  W7agę. Czynił tc. ta k  spokojnie  i uważnie, jak b y  
n i e , , p rzebył kilkugodzinnej drogi. P rzez  „cały te n  czas nie 
położył s ię  na  traw ie ,  choć zaleca leżenie, jako  jedyny  spo­
sób wypoczynku po s ilnem  s trudzeniu .  Ja ,  k tó ry  w ychodząc 
z domu, postanow iłem  sobie notowaqt.,s?czegóły podróży, n ie  
zdobyłem  się naw e t  n a  s ięgnięcie  po no tyskę i o łów ek ; dok­
tor  zaś n ie  pozwolił sobie użyć odpoczj nkuig  nap ić  s ig -h e r -  
baty, dopóki n ie  uporządkow ał zeb ranych  n a  drodze mchów. 
W stydziłem  się za siebie i jeązcze wyższy szacunek uczułem  
dla profesora .  W7 tej energ ii  i w tym  porządku, rzek łem  do 
siebie, leży część ta jem nicy  jego  stanów iska pomiędzy lu d ź m i ; 
trzeba go naśladować, pom yśla łem  bardzo szczerze, i wzią­
łem... n ie  książeczkę i ołówek, lecz... szklankę herba ty .

Po pó łgodz innym  odpoczynku, ' .Chałubińsk i nag le  odłączył się 
od swych towarzyszy, a n a  odchodnem  pow iedzia ł tylko gojow i, 
że praw dopodobnie  wróci n a  W agę, skąd  już wszyscy razem ruszą 
ku Mięguszowieckiej przełęczy. W7 przypuszczeniu, że profesor n ie  
odejdzie daleko, B a jc h m an  poszedł z n im  razem, ca  m ia ło  ten  n ie ­
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spodziew any rezu lta t że przypadkiem , po przejściu kilku  bardzo 
p rzepaśc is tych  kawałków , zna lazł  się na  szczycie Rysów.

W okół m nie  falowało morze skał.. B yłem  w środku 
koła, a ze w szystkich  s t ron  zbiegały  sio ku m nie  prom ienie  
od wyniosłoSci i dolin. W idzia łem  z lo tu  p ta k a  w szystkie 
najwyższe szczyty, sz turm ujące do nieba, jak  skam ien ia łe  ty- 
tany , w idziałem ich  ksz ta ł ty  stożkowe, ostre, lub szerokie 
i krępe, ich  rozmieszczenie, ogólno s to su n k i;  widziałem je ­
ziora, czarnem  okiem na  nąeópatrząee,  w idzia łem  wszystko, 
co ty lko objąć można wzrokiem z jednego  punktu ,  dającego 
bezw arunkow o najobszerniejszy  i na jp ięknie jszy  widok w T a­
trach .

Powietrze  było czyste ;  ani jednej chm urk i n ad  g łow ą 
lub pod nogam i nie było  widać. ;0a ły  więc obraz rzucających 
się ku niobu fal ska lnego morza ry sow ał się jasno . Dalsze 
tylko kon tu ry  by ły  jak b y  m g łą  p r z y s ło n ię te ; wzrok nie m ógł 
przebić tak  g ru b y ch  w arstw  powietrza, które zdawało się 
g ęs tn ieć  z odległości.

Spojrzałem  podi.śtopy swoje. N ag ła  zm iana dekoracyi. 
W zrok krótko ty lko spadał  w ja k iś  j a r  o lbrzym i wśród n a ­
g ic h  i m a rtw y c h  skał. U derzy ł -wkrótce o zwierciadło wody 
M orskiego Oka i sp ły n ą ł  na  zieloną dolino, ob ram ow auą z bo­
ków c iem nym  bo rem  świerków7. Zobaczyliśmy naw e t  s c h ro n i­
sko nad  brzeg iem  jeziora. Tam  byli ludzie.

H uknęliśm y -wszyscy z całą siłą, n a  jaką nas  było  stać. 
Roj w ypali ł  z rew olw eru.  Okrzyk i buk rozpełzł się po ska­
łach ,  ale odpowiedzi n ie  słyszeliśmy. Zapew ne była, lecz m e  
zmogła odległości.

—  P rofesorze  — rzekłem , — to j e s t  chyba na jp iękn ie j­
szy wnlok w T atrach .  Będąc tu  tylko, można sobie pow ie­
dzieć: w idziałem  Tatry.

— Bezwarunkowo. I  rzecz sz czegó lna : Rysy, n a  k tó rych  
jes teśm y, n ie  są wcale najwyższemu w T atrach ,  bo wznoszą 
się tylko n a  2 3 1 1 m etrów, czyli n ie  wiele więcej, ja k  7300 
stóp w iedeńskich . W idok  więc ten  zawdzięczamy cen tra ln em u  
Rysów położeniu.

To rzekłszy, p rofesor  w pił wzrok w dal, s ta ra jąc  się 
u trw a lić  w swej pamięci najd robn ie jsze  szczegóły s tosunków 
grzbietów1 i dolin. Już  daw no widok ogólny  n ie  ma dla niego 
przeważnego in te re su ;  s ta ra  się on te raz  poznać ksz ta ł ty



LRGKNDCm K P U M A G IP  Z A K O PI/ .Ń ŚK lS

szczytów, jałt się z iS żn y c h  s tron  przedstawiają , k ie runk i 
dolin  i ich szczegółowe s tosunki.

Zam iast w racać  n a  Walg*d^8łtalahir.iki puśc ił  się w pros t  „po 
p rzekątn i*  bliższą d rogą ku Mięguszowieckiej przełęczy. N ies te ty ,  
n ik t  n ie znał fej drogi, nawret Szymon Tatar .  To też m usiano  w al­
c z y s z  całym  szeregiem przejść, k tó re  „puszczały** wprawdzie , ale 
dla n iedoświadczonych ta te rn ików , jak dwaj towarzysze profesęra. 
nasuw a ły  sporo w ątpliwości.  A le mim o to o 7-mej w ieczorem za­
t rzym ano -się na  przełęczy M ięguszowieckiej.  A le  nfe. tu  b y ł  ko­
niec przygód, bo przy  schodzeniu, już o zapadającym  zmroku, gó­
ra le  zmylili drogę, Na dom iar  złego nadc iągała  burza. Ostatecznie, 
już  po nocy., w&ród deszczu i ciemności, zawitano do S c h r o n i ­
s k a  S t a n i s ł a w a  S t a s z i c a  n ad  M orskiem O k iem . ' 'N a w iase m  
mówiąc, Schronisko to, przez m łode Tow arzystw a T atrzańsk ie  
wzniesione, z budulca, ofiarowanego przez p. E ichbo rna ,  s tało  do­
piero  od dwóch lat.

"Wreszcie, o radośc i!  je s te śm y  już n a  miejscu. Roj pali 
z pisto letu , Sabała  zaczyna rzępolić? wchodzim y po błocie 
w śród  kosodrzewiny  na m ałe  wzgórze i m am y przed sobą 
schronisko. Ihfch i ściany d r e w n ia n e ! Któż zrozumie, co to 
za rozkosz! Czekają nas  tam  sienniki,  lub mię-kio ig ły  koso­
drzewiny. Tam  jiiz n iem a ciemności, kam ieni śliza ich ,  de­
szczu i k ładek  karko łom nych ,  tam  można używ aó błogiej 
n i rw an y !  Ach',/ jak im  to zaczarow anym  pałacem w ydaw ała  
mi się ta  z hali zbita cha łupa !

-■•Okrzyki nasze i muzyka zbudziły towarzystwo, śpiące 
w schronisku , tem bardziej, że górale  zaraz puścili się w ta n y  
n a  trzęsącym  się jego  ganku . Zaczęto pukać w okienice i wo­
ła ć :  „Prosimy*Eiszt;j, tu ludzie ś p i ą ! “ Naturalni**} uw zględn i­
liśmy to zupełnie uzasadnione w ym agan ie  i zakazaliśmy gó­
ra lom  hałasować.

Po różnych  scenach  i n iespodziankach , z wielk im hum orem  
op isanych  przez Rajchm ana , wypadło  myśleć o noclegu.

Powiedziano nam , że izby n a  dole są zapełnione,  wMra- 
paliśiny się wiec wszyscy po d rab in ie  n a  s trych , gdzieśm y 
już  znaleźli n a  podłodze przygo tow aną  dla nas  bateryę,  
złożoną z k ilkunastu  szklanek mleka. Na cztery  osoby to do-
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Syć. Poniew aż n .e  było  tam  stołka, ani łóżka, a r i  ławki, ani 
stołu, ani n t o e g o ^  co jego  jest,  więc s ied liśm y  na gołych 
(laskach podłogi.  Światło  daw ała  nędzna  lam pka naftow a, 
oddalona*, od nas  o trzydzieści kroków. Nic to je d n ak  nie 
przeszkadzało naszem u apetytow i. Na widok m leka zapom nie­
liśm y o zmęczeniu i przygodach . Ucztow aliśm y po sybarycku. 
Aby wyczerpać w szystkie przysm aki, pos tanow iłem  wlać t ro ­
chę araku do le tn iego już m leka. W  tym  celu postaw iłem  
na podłogę ledwie co napoczętą szklankę i wziąłem w rękę 
leżącą przedemną.. m an ierkę  z arak iem . I  s ta ło  się nieszczę­
ście! Szklanka z m lekiem przew róci ła  się, gdyż s ta ła  na 

. ' s z nu i ku  od m anierk i ,  za k tó ry  pociągnąłem , podnosząc tę  
te-_b.statnią do góry. D rogocenny  p łyn  rozla ł się po deskach 
i zaczął sp ływ ać na dół przez jedyną ,  niepokrytn  l is tew ką 
szparą  między deską a belką.

—  Co to ? Co to znowu ? — odezwały się na  dole głosy  
zaspane.

— Aj e j , leje się! Jakże  to można coś podobnego...
—  Ozy deszcz przez dach dz iu raw y?
— Ale gdzież tam !  Coś ciepłego...
Ś m iechy  sąsiadów i samego poszkodowanego. P om yśla ­

łem  sobie, że panow ie  ci, tak  srodze przezem nie  nas traszen i,  
nie mieli ducha em pirycznego. Gdyby zapalili zapałkę, to 
p rzekonaliby  się, iż je s t  to ciepłe n iew inne  mleko.

Z abaw ny ten  epizod w yw ołał  „os trą  polem ikę w D z i e n n i k u  
P o z n a ń s k i m " ,  co oczywiście jeszcze powiększyło komizm tego 
dziwnegc nieporozumienia...  Tymczasem wypadło  myśłeć o dobrze 
zasłużom  m spoczynku.

— N a czem będziemy sp a l i?  zapyta łem  dzierżawcy 
schroniska.

— Albo j a  w iem ?
— J a k to ?  Czy już n iem a tapczanów ?
— S ienn ików  je s t  dwadzieścia, a już śpi n a  n ic h  około 

czterdziestu gości. N aw et w łasną  pościel pan iom  oddałem.
— To może j e s t j s i a n o  lub kosodrzew ina?
— .Już zabrane  przez pańs tw o  z drugiej s t rony  pud 

s trychem .
— To każ nam  pan  świeżej kosodrzewiny  narąb;tć.
—  Przecież te raz  m okra  po deszczu.
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— A, p raw da!
— P an o w ie !  — rzek łem  z in:ną  trag iczn ie  nas tro joną  — 

n ie m a  n aw e t  kosodrzewiny, będziem y spać na  go łych  deskach.
— W ielka mi rzecz — odrzekł p. Chałubińsk i,  — ale 

za to dach marny n ad  sobą.
— P ra w d a !  ale co do pościeli,  to m am y tu jeszcze 

mniej,  niż go łą  podłogę, bo lis tw y n a  szparach wmale się n ie :  
ug ina ją  pod ciałem.

— Zapewne, ale cóż n a  to poradzimy.

hTa szczęście, pp. Chałub ińscy  mieli ogrom ne bogactwo po­
ściel i:  „coś ze dwie derki, dwie kołdry ,  je d n ą  ceratę ,  worki, n a ­
ładow ane flaszkami i pudełkam i,  oraz k ilka par  butów. Było więtT 
czt-m zastapić B n a te r® e  i poduszki".  -Takoż skończyło się n a  tem, 
że wszyscy *spali wyborn ie ,  choć n a  podłodze. ‘Zbudzono się o I - te j .  
P ie rw szy  zeszedł C hałubińsk i ,  k tó ry  przedew szystkiein  um y ł się 
w wodzie jeziora, a. nas tępnie ,  ogolił się s ta ra n n ie ,  tak, że ukazał 
się swym towarzyszom, gdy  go spotka li  n a  ganku  schroniska,  
„tak  g ładko  ogolonym, jakby  szedł n a  b a l “. N iestety , pogoda, jeszcze 
k la row na o świcie, n iebaw em  zaczęła się psuć, aż wrfigzcfę jezioro 
zawinęło  się w n ieprzejrzane chm ury,  poeaem przyszedł deszcz. 
W obec tego, zaraz po śn iadaniu ,  ruszono do Eoztol iJ z zam iarem  
przenocow ania  ta m  w razie niepogody.

W  schronisku  R o z t o k i p r z e p ę d z i l i ś m y  popołudnie  i wie­
czór tak, jak  opryszki za daw nych czasów. Zaledwie przyszli 
górale, a już  zaczęli tańczyć i n ie  ustawTali, aż do 11-tęj 
w nocy, czerpiąc zapał w  piw ie i w inie , postaw ionem  przez 
profesora . Sani s ta ry  T a ta r  tańczy ł z rzędu przez cztery go ­
dziny i wmaie się jakoś n ie  zmęczył. Po zw ykłym  tańcu  gó­
ra lsk im  n a s tą p i ł  więcej u rozm aicony orawski.  Rej w n im  
wiedli Ja rząbek  i Rebel,  którzy, s ta jąc od czasu do czasu 
przed  g ra jącym  Sabałą, przyśpiewywali dwuw iersze  i całe 
koło prowadzili.

Położyliśm y się n a  tapczan ie  w7 kąc ie  i p o p a t r y w a ­
liśmy się znowu tej p rym ityw nej zabawie. Muszę wyznać, że 
choć n ie  tańczyliśm y, je d n ak  i nas  jakiś dziki szał porwał,  
i m y strac il iśm y n a  chwilę z pod s iebie cały  g ru n t  cjwyilizacyi.

*) Schronisko to, imienia Wincentego Pola, zostało przez Tow. 
Tatrzańskie wzniesione dopiero przed rokiem, w r. 1876.
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Górale byli w siódincm niebie. Znakom ity  przewodnik, 
Maciej Sieczka, k tóry  p rzyby ł  do Roztoki z sek re tarzem  To­
w arzystwa Tatrzańsk iego , p. Swieżem, i p rzy łączy ł się do 
tow arzys tw a naszych  górali , rzekł" gdzieś n a  boku do p. L u ­
dwika :

— ^-Chciałbym coś powiedzieć, ale żeby się p an  nie 
obraził.

— Mówcie, Macieju, n ie  bójcie s ię !
—  A le bo to widzi pan...  ja  chcę w-dobrej myśli,  ale...
— Ależ przecież wiem, że n ic  złego n ie  powiecie.
—  J a  chc ia łem  o tej zabawie p o s iedz ieć ,  co to nam  

teraz pańsk i ta tko w ypraw ił ,  że już dawno takiej n ie  było.
— W ięc czegożbym się m ia ł  obraz ić?
— Tak — dodał, unosząc s ię ,  Maciej,  — pd  czasów 

Ja n o s ik a  n ik t  takiej zabaw j n ie  w ypraw ił .  Tylko Janos ik  
um ia ł  sp raw ić  takie wesele, a d rug i pańsk i ta tko !

P a n  Ludw ik  u śm iechną ł  się. zapew nił Sieczkę, iż się 
n ie  może gn iew ać  za to po rów nan ie  i opowiedział n a m  swoją 
z n im  rozmowę. Śmieliśmy się do rozpuku z tej paraleli ,  
k tó ra  W fTatrach  za najzaszczytniejszą uchodzi. P om im o bo­
w iem  znacznego z łagodnien ia  obyczajowy 'zbójnik" uważany 
je s t  u górali  jęszczey-za bohatera .

Nazajutrz  rano, fu rką Mareńna, wrócono szczęśliwie,“ hoć n ie 
bez różnych  przygód w drodze przez 'Bukowinę, do Zakopanego.

F e r d y n a n d  H o e s i c k .

ifłiiąg dalszy nastąp i).



Gromada w ustroju dawnej wsi małopolskiej
(C iąg dalszy.)

III. 

U rzędni cj .gromadzcy.

P rz y p a tru ją c  się dzisiejszym ' p tpsunkom  w organizacyach  sa­
m orządnych , dostrzegam y, żd P is tn ie je  s i lna  agitacya w yborcza 
w okresie  wyborów, ag itacya w yw oływ ana  przez sam ych kandy- 
datów, k tórzyby  chcieli s tanąć  n a  czele insty tucyi.  W  dawnej 
Polsce organizacyą samorzadnfi by ła  i g rom ada, a prz&cieź zasta­
naw ia  nas fakt, że chłopi nie ub iega ją  o godności wójtów 
i p rzysieżnych, że .co więcej w ym aw ia ją  s ię /o d  tych  urzędów, po­
w ołu jąc:  się na  podeszły wiek, wielkie gospodarstwo, dużą ilość 
dzieci i chorobę; -Skąd pochodzi ta  obojętność i n iechęć  i ja k  wy­
tłum aczył te objawy n a 'g r u n c i e  w ie jsk im ?  Oto je d y n em  w ytłu ­
maczeniem tego faktu  będzie to, iż podobnie  jak  poddany  miał 
obowiązek objęcia opuszczonego gospodars tw a z rąk  pana ,  ta k  
samo m usia ł  p rzyjąć i godność wójta  lub przysięznego z pol&ćenia 
pańskiego. Zrzeczenie się kandyda tu ry  albo nom inacy i w Stosun­
kach Miejskich p raw n ie  n ie  m iało miejsca, co najwyżej urzędnik

U w a g a .  Mówiąc o sposobie naznaczenia urzędników gromadzkich, 
bod ziem) mieli głównie na uwadze wójta, w iadom osd jednak nasze 
będą się odnosić i do inn jeh  urzędników, pouieważ ci zawsze dzielili 
los swego zwierzchnika.
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m ia ł  praw o prośby  o uw oln ien ie  go /  za jm ow anego s tanow iska  ze 
względu n a  pew ne okoliczności zasługujące n a  uw zględnienie.  Sa­
m ow olne złozeme urjzeclu było tak  samo przes tęps tw em , ja k  było 
p rzes tęps tw em  sam owolne opuszczenie g ru n tu  — za jedno  i d rug ie  
czekała p rzestępnego  kara , k tórą  zapewne n ie raz  wym ierzano.

U rząd  wójtowski nie był pożądany, ponieważ zaw ierał  g łó ­
w nie  obowiązki a up raw n ie ń  n ie  wiele dawał,  n ie '  b y ły  pożądane 
i in n e  urzędy gromadzkie", ponieważ i przy n ich  g łó w n ą  rolę od­
g ryw a ły  obowiązki. Jeże li  się bowiem zważy, że wójt z przysię- 
żnym i był odpowiedzia lny za porządek w miejscowości, jeżeli się 
zważy? ze w  razie w ykrycia jakiegoś p rzes tęps tw a fiskalnego n a  
g runc ie  wiejskim *). odium dworu zwracało się przeciwko wójtowi 
i jego  pomocnikom, to- n ie  zdziwimy się, iż poddan i uchylają  się 
od p ia s tow an ia  tych  zaszczytnych urzędów grom adzkich .  Każdy 
z n ic h  bowiem dosyć m ia ł  odpowiedzialności za w łasne  gospoda r­
stwo, n ie  uśm iecha ła  mu się już odpowiedzia lność za cudze. D la ­
tego też z tego punk tu  w idzenia patrząc ,  m ałe  znaczenie ma kwe- 
je p a ,  czy naznaczenie  tych  u rzędników  należy do a trybucyi g ro ­
mady. czy^też n o m m a cy a  ich znajduje sięk.w zupełności w rękach  
pańsk ich ,  kod tym  zaP  względem stosunki we w siach  poszczegól­
n y c h  rozmaicie si'ę uk ładały .  W  każdym razi?’1 znamy s re reg  miej­
scow ości,  w k tó rych  g rom ada  sam a dokonywa obioru u rzędników  2), 
panu  zaś p rzysługuje  tylko praw o potw ie rdzen ia  tychże. '’

Do rzędu tych  wsi należą wioski klucza łąckiego-. Pod ro­
k iem  1099 zapisują n am  akta sądowej łukawieckio  w iadom ość^ ,fe -  
l ie iie r  olegit to ta  p lebs laboriosum  P au lum  N ow ak", poczern no- 
wo w ybrany  wójt uzyskał po tw ie rdzenie  a d m in is t ra to ra  M arc ina  
Kowalskiego 3j w tejże zaś wsi w r. 1719 zgóktnemi g łosam i całe 
pospóls tw u, obrało sobie’ za wóita  p raw nego  do porządku całdy 
g rom ady  łukawTskiey J a n a  G !ow iaka“ 4J. W ybierano  urzędników 
także we w5n S w in ia r s k u 5), a nie inaczhj było  i w Pob itne j ,  skoro

D W kluozu suskim zagrożono jednejnu z wójtów wielką karą 
pieni.ążną^Łgdyby w jego wsi poddani przywozili z obcych karczem 
'trunki i sprzedawali je  sąsiadom.

2) Z wyrazom ~obiór“ należy postępować bardzo ostrożnie; Pfie- 
raz bowiem pod tym wyrazem nie kryje siirczynnośu głosowania ■ człon­
ków gromady, le®» tylko prosta nominaeys. pana, który z pośród wielu 
poddanych „wybiera" jednego, kt.óry mu się'"wyd ije najdogodniejszym.

3) .Yrcli. kraj. w Krak., dep. 230, str. 1 3 — 14.
4) Tamże, str. ;85.
6)- Tamże, dep. 199, str. 229. W tej miejscowości wybór wójta 

i przysiężnych stanowił pierwszy punkt obrad gromadzkich.
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j e d n a  z w zm ianek w - t e n  sposób się wyraża M  woley ;«ałey G ro­
m ady P obieiensk iey  w ed ług- p raw a  obraliśm y woyta p raw nego  
S tarego  potwierdzonego l ).

Innego  system u trzym ano się w K asin ie  W ielkiej.  T am  to 
g rom ada  m ia ła  praw o p re z e n ta c j i  kandyda tów  panu  wsi, k tóre 
w ykonyw ała  w ton sposób, iż n a  rngu  ob ie ra ła  n a  urząd w ójtow ­
ski trzech  kandydatów , z k tórych  dopiero w łaścic iel Kasiny wy­
b ie ra ł  wójta. P odobn ie  postępow ała  i z kandyda tam i n a  urząd 
p rzysieżnyrb  Ł).

Sposobem często używ anym  w s tosunkach  w iejsk ich  — była 
n om inacya  urzędników  grom adzk ich  przez pana. F o rm a  ta na j le ­
piej odpowiadała zasadzie wazach władzy pańskiej we wsi i dlatego 
p raw dopodobnie  cicszył'5 się wielktefn użyciem. N om inacya  ta  zaś 
m ia ła  m icfjce albo d la tego :

a) ponieważ sta le  by ła  p rak tykow ana.
b) ponieważ spadła  p raw em  dewolucyi na  pana ,  w p rzypadku  

gdy  g rom ada  n ie  skorzys ta ła  z swego p raw a  obioru.
c) ponieważ; ^ p r z e d n i e g o  urzędnika  usunięto  z urzędu, a  g ro ­

mada w międzyćzasie n ie  obradowała.
Każdy z ty c h  . sys tem ów  by t s tosow any we w siach  i z każ­

dego z nich  zarazem wypływały pew ne k o n sekw enc je .  W  p rzy­
padku gdy g rom ada  ob ie ra ła  urzędników, to ob ie ra ła  ich  pizewa- 
żnie na  k ró tszy  łub dłuższy okreSj czasu, zależnie od zwyczajów 
panu jących  w tej wsi.  \ \  kluczu łąck im  okres urzędowania  wójta 
i p rzysieżnych  w ynosił  p rzec ię tn ie  2 — S i a t ,  co do innych  zaś wsi, 
n ie  um iem y podać dokładnych  i w yczerpujących rezultatów, z j e ­
dnej s t rony  dla f ragm en tarycznośc i  zapisek, a z drugiej s trony  
dlatego, iż .n ieraz je d n a  osoba przez fflfuż zy okres czasu zasiada 
n a  urzędzie i chociaż nigdzie n ie  lrm-rny wiadomości, ja k o b y  po­
w tórn ie  by ła  obraną, względnie  potwierdzona. S tosunki we wsi 
pod tym względem m e  by ły  usta lone, ja k  t<f* s tw ierdza p rzykład  
dobitny. W  miejscowości tej w czasie od r. 1683 do 1784 przy­
szło 27 razy do w yboru  wójta  i przysieżnych, zawszg je d n a k  w te r ­

r) Arcli. kraj. w K rabow i#  dep. 330 ,; śtr. 16. Jednak . cliKoiaż 
w^tej wsi zasadniczo wybierano, to przedież w r. 1695 Wojciech Gą- 
siorowTski samowolnie mianuje zwierzchność wiejską, przyc-zem źródło 
rifeze stwierdza „ąiiani elcctionem felieiter J tab ili tam , tota oonununitas 
sirScepit". Tamże, str . 7. Podobnie i w awiniarsku mamy do czynienia 
z p rzypadk iem  nominacji urzędników, zdaje się więc, że pod tym wzglę­
dem nie istniała stała zasada.

3) IJlanowski: „Wieś polska” , str. 33.
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m inie  n ie re g u la rn ie  sije pow tarzającym . I  tak  obliczyliśmy, że w 12 
p.izypadkach w ybór urzędników  n a s tą p i ł  ]>o 2 latach, w sześciu 
w ypadkach  po 8 la tach, raz  po up ływ ie  5 lat, ponadto  dw ukro tn ie  
wybory m ia ły  miejsce po la tach  sześciu, dwa razy po 7 latach, 
a co więcej, w czterech przypadkach  n a s tąp i ły  wybory dopiero po 
up ływ ie  tóśeniu lat. W idzim y wiec, ze naw e t  w jednej  i tej samej 
wsi stałej kadencyi urzędu grom adzkiego  n ie  uznaw ino. lecz za- 
leżniął od stosunków  u trzym yw ano  urzędników  raz  dłnżoj na  ur_zę- 
dzie, to znowu krócej ’). Zapew ne dzia ła ł  tu  1 znany  nam  wzgląd 
przym usowego p ias tow ania  godnośc i i d latego to poddanego do­
brze swą . fu n k c ję  spraw ującego  i dłużej n a  urzędzie trzym ano.

Jeże li  tak  się m ia ła  rzecz z u rzędn ikam i z w yboru  g rom adz­
kiego, iż ich n ieraz  u trzym yw ano  długo na urzędzie, posługując 
się tu  i ówdzie po tw ie rdzen iem  ich  w funkcyaeh , to urzędnicy po­
chodzący z n o m in a c j i  pańskiej w przypadku  sk rupu la tnego  spe ł­
n ia n ia  swych obowntzków, pozostają n ie raz  n a  urzędzie do końca 
życia. /

W ójtem , w zględnie p rzysiężnym  zos taw ał obyw atel tej wsi, 
w  której ta  godność w akowała.  N ic  było to* je d n ak  koniepznogcią. 
ponieważ dwór m ógł n a  tę  funkeyo przeznaczy w poddanego  z in ­
nej swej wsi, P raw dopodobn ie  wyjęcia togo rzadko używał, ponie­
waż we w łasnym  jego in toresje  leżało, aby  na  tym  urzędzie był 
człowiek znający dok ładn ie  s tosunki danej wsi.  tej zaś gw arancy i 
obcy poddany  n ie  dawał. W ybierano  oczywiście w tym  celn ch łopa 
mającego pe łn ą  zdolność p raw ną ,  m ającego  więcej n iż 25  lat 
a n iezbyt .s tarego, ponieważ 70 la t s tanow iło  g ran icę  w iek u J j ,  
godnego zaufania i nie k a ranego  za zbrodnię . N a  zamożność n ie  
zawsze uważano, chociaż p rzew ażnie  wójtowie r e k ru tu ją  się z w*ar- 
s tw r  kmieci, w każdym je d n a k  razie zw racano  uwagę, aby nowy 
urzędn ik  b y ł  majątkowo n iezależny s). ( 'zasami w godności wójta 
zauważamy zagrodnika i cha łupn ika .  W e wsi N ienaszowie mi mo

1) Zapewne, że właściciele wsi nieraz w ustawach swych zazna­
czali  długość kadencyi urzędu, niestety jednak postanowienia takiego 
w znanych nam źródłach nie znaleźliśmy.

2) Podnosi to jęiroieki, dodając, że urzędnik winien mieszkać
przeważnie w tej miejśeowmśej, w której piastuje urząd, (łroieki: „Arty­
kuły P raw a Magdeb.“ , karta 165— 166.W’

:ł) Groieki m ó w i: ^Śrzedni tedy s pospólstwa na takie urzędy
mnią być obierani, którzyby przosta-wuiąc aa swoim, cudzego nie pra-
gnęli“ . Tamże.



is tn ien ia  tam że kmieci,  wójtem je s t  SzymonTSloiczyk z a g r o d n ik 1),', 
podobnie zaś ma się rzecz i w W oli  Jas ien ick ie j  >*). .Chałupników 
zaś widzimy wójtami w S ław kow icach  i Woli K u cz b o rsk ie j3). Co 
więcej i kom ornik  n ie by ł  wykluczony od p ias tow ania  tej godności.  
W idzim y to w  Świniarsko , gdzie Bartosz F ilipow icz mimo, że od­
dal gospodarswo kom a innemu, to je d n ak  u trzym ał  s i ę jn a  s tano ­
w iska wójta.

W szystk ie  więc w ars tw y  ludności wiejskiej m ia ły  dostęp do 
urzedó\y?-gromadzkich — że zaś cha łupn icy  i kom ornicy  bywają 
na  godności grom adzkie  w yb ieran i  i m ianow ani,  to p rzypisać n a ­
leży w łaśn ie  tej okoliczności, iż godność wójta  czy przysigżnego 
daw ała  więcej obowiązków, n iż praw .

N ow ow yhrany , w zględnie nowom ianowany "urząd sk ła d a ł  p rzy­
sięgę n a  wiorność królowi, panu  dziedzicznemu i g ro m adz iegob ie -  
cuiąc ja k  w Olszówce, G rom adę rządem  dobrym  bez najm nie jszego  
ukrziw dzenia  trzym ać będziemy, składek y ochaczek żadnych  bez 
wiadomości Zwierzchności naszey czynić nie będziemy, rozm iarko- 
w an ie  podatków, n ie  ochran ia jąc  siebie, ,1111 k rew nych ,  an i  do­
b rych  przyiaeiól, ani da tk iem  ob ie tn icy  n ie  będziemy sife uwodzić, ’ 
ani też z zawziętości ciężary tak ie  w k ła d a ć -n a  samsiadówg ale w e­
d ług  sum ien ia  y słuszności y iak przykazanie Boskie każe, zbói- 
ców, złodziejów, n ierządów  y wszystkiego co n am  kościół św. ka 
tolm ki przyk.izuie przestrzegać  y p ilnością o to pytać, a dowie­
dziawszy sio, donieść to Zwierzchności obowuązuiemy się y bę­
dziemy powinni. Za p rzekonan iem  zaś, gdybyśm y tey  przysiędze 
dosyć n ie  ćzVniii, osadowi dwofskieinu iąko krzywo przysiędzcy 
p łacić  pozwalam y się, tak  nam  P an ie  B ożć 'dopom óż .. . “ *).

P o  złożeniu przysięgi przez urząd, g rom ada  z’ó-swej; s t rony  
obiecywała mu posłuszeństw o i poszanow an ie .1 Cerem onię  to księga 
łukaw ro tka  w te n  sposób przedstaw ia ,  iż gdy  wójtowie i przysfę- 
żni „całem u Pospó ls tw u  w iarę ,  spraw ied liw ość w szelką poprzy- 
sięgdi, wzaiem nie zaś całe Pospólstw-o wszelką uczciwość y posłu ­
szeństwo p rz y o b ie c a ło " 6).

r) Castr. Biec., t. 246, str. 7 9 7 -  810.
*) Rei. Grac., t. 193, str. 6 8 8 — 701.
3) Tamże,: str. 147, str. 1 5 6 9 — 78.

Ekji. Bibi. '‘Jaąjfll . ,  909, karta 40. Przysiągiy składane przez 
wójtów w innych miejscowościach, nie są tak dokładne, poniewmż po­
przestają na zobowiązaniu ich do c^ynionia sprawiedliwości- tak boga­
tym, jak  i ubogim, sąsiadom i gościom, wdowom i sierotom. Arfch. 
kraj. w Krak., dep.-.*2%8, str. 35.

11



I  rząd grom adzki zna jdow ał się pod p rzew odnic tw em  wójta, 
k tóry też w swych ręku  skupia m nogość funkcyi,  rozpościerając 
sw ą działa lność n a  te ry to ryum  wiejskie. F u n k cy e  te  jego dotyczą 
t rzech  zakresów:

a )  w ładzy ustawodawczej,

b) w ładzy sądowej,

c) w ładzy adm in is tracy jne j .

Rozpatru jąc funkcye ustawodawcze wójta , m usim y zaznaczyć, 
iż n ie  w ykonuje 011 ich  sam, lecz w spóln ie  z przysiężnyini w ła ­
wie zasiadającymi, k tó rych  je d n a k  zdanie n ie  zawsze w całej osno­
wie m usi uw zg lędn ić ;  że ła w a  sądowa z wójtem n a  czele m ia ła  
udzia ł w stanow ien iu  p o s tanow ień  obowiązujących ogół, to zw racał 
juz n a  to uw agę prof. Ulanowski'1). K \ ,e s ty a  ta  jeszcze dokładniej 
zostanie zbadaną, gdy będzie daną  możność zbadan ia  innych  ksiąg  
sądowych w iejskich — na razie zaś w ypadn ie  n a m  przedstaw ić  
wzm ianki dotyczące tej spraw y, k tó reśm y  zdołali odszukać. Mo­
żemy więc stwierdzić, iż sąd wójtowski pań s tw a  suskiego m a j e ­
żeli już n ie  funkcye ustawodawcze, to w każdym  razie pew ny 
w  n ich  udział. Dwa bowiem  postanow ien ia  z d. 19 lis topada 1700 
roku noszą w yraźne ślady w spó łuczestn ic tw a w w ydaw aniu  uchwał, 
skoro je d n a  z n ich  zaczyna się od s łów  „uznaw aiąc zaitrek y sąd 
w oytow sky pań s tw a  tuteeznego, d ruga  zaś w  końcow ych zdaniach  
zaw iera  nas tępu jące  w yrazy „który  dek re t  s ta ł  się za uznaniem  
woytow y p rzysięźuych  n i ie y  op isanych" .

Jak ież  to s tosunki p raw n e  no rm u ją  te  p o s ta n o w ien ia?  Jedno  
z n ic h  wymierzone je s t  przeciwko sam ym  wójtom i przysię.żnym 
przychod łągym  późno do sądu,- grożąc im, że „którybykolw iek  
z woytow y p rzysiężnych  n ie  s ta n ą ł  za dan iem  wiadom ości kod 
w oyta  suskiego do sądu równo z wschodem  słońca, Ijędzie za w inę 
grzyw. 3, oprócz tych, którzy n a  u s ługach  p ań sk ich  są, chyba 
żeby którego, uchoway Boże, s łabe  zdrowie za trzym ało ,  lub teraz 
taka  potrzeba, t£e'by n ie  b y ł  w p ań s tw ie" .  P onad to  postanow ienie  
to określa  bliżej sposób-' zw ołan ia  sądu i zaczęcie prócesu  między 
s tronam i nakazując „woyt zaś Suski, pow in ien  trzecim  dniem py ­
ta ć  się.'o sądy, czy będą, y daw ać znałS d rugim , żeby się w p ią tek  
schadzali, ktokolwiek zaś spraw ę by miał, pow in ien  czw artym  
d n ie m  przed sądami pozwy brać  y s taw ać do sądów, a leżeliby

')  Ulsmowski: „Wieś polska", str. 18.



pozwu niewziął zawczasu, to chyba  n a  in n y c h  sądach  pow in ien  
będzie sądzony" ]).

D rugie  postanow ien ie  zajmuje się sposobami usunięcia  zako­
rzenionego w państwi&j snsk iem  zwyczaju „że sita poddanych  swo­
ich  tak. iako t.esz y obcych, z s iek ie ram i chodzą do karczm y". 
Zwyczaj to zaś by t  niebezpieczny, poniew aż podchm ielen i  chłopi, 
rych ło  rozpoczynali k łó tn ie ,  kończące się n ie jednokro tn ie  krwa- 
T.emi ranam i,  m ająaem i epilog ta k  przed k ra tkam i sądowemi, ja k  
i u cyrulika, k tó ry  je  zszywał. D latego to uchwalono, że n ik t  n ie  
pow in ien  chodzić z s iek ie rą  do karczmy, ale z laseczką tak  cienką 
iako palec",  n ie  przi5śtrzega'ący zaś tego postanow ienia,  mieli być 
k a ra n i  u t r a tą  siekierki na  rzecz zamku i opła tą  je d n e j  grzywny. 
Eozkaz ten  rozciągnięto  i na  przejeżdżających — i ći bowiem m u­
sieli na  eza-s pobytu  w  karczmie oddńć siekierke^-do p rżćchow an .a  
karczmarzowi. Z nalazła  się w tern rozporządzeniu i g roźba dla 
karczmarzy w s łow ach  r a jeżeliby  po tym  dekrecie bywali w k a r ­
czmach z s iekieram i,  a karczm arze n ie  b ra ł i  im lub te% n io  oznay- 
niieli o tym  zamkowi, tedy  którykolw iek z n ie b  będzie za w iną  
g rzyw ien  dziesięciu, ale każdy kaem arz w całem  pańs tw ie  tutecz- 
nym  będzie to pow in ien  przestrzegać, cokolwiek się nap isało  w fym 
d e k re c ie . . . " 2).

Więcej przepisów w ydanych  przez wójta  z ławicą,  zanoto­
w ała  nam  księga sądowa kusińska. P rzep isy  te  — rzecz znam ienna, 
m aja  g łów nie1 ma uwadze^ obronę w łusnego  ch a rak te ru  urzędowego, 
obronę  tę  zaś p rzeprow adzają  przez n a k ła d a n ie - n a  w ystępnych  sa- 
rowycli kar. P os tanow ił  wi ęc urząd g rom adzki kas iński,  iż obraza 
osoby urzędowej pociąga za sobą k arę  3 grzyw ien , n ag a n a  zaś 
udzielona praw u będzie k a ra n ą  S g rzyw nam i i 138 p lagam i.  Go 
więcej, u c h w a lo n o ^  że „kioby wobec sądu ręk ą  kiwał,- albo UJ) in ­
nego n ieprzysto jnego  pokazował w swoich postępkach  i obycza­
ja ch ,  p rzepada  wi ny pańskićj* sze#&groszy*:. P rawo kas ińsk ie  
baczy pońśidto, ażeby /.a swe czynności urzędowe było odpowiednio 
-wynagradzane i dlatego to us tanaw ia ,  że za w ysłan ie  u rzędnika 
grom adzkiego celem uczes tn iczen ia  p izy  pew nej czynności p raw nej ,  
należy-, się zapła ta  pół g rzyw ny. ZSie zapom ina ono także wyko­
rzystać  żyłkę kłóceniapifię i sw arzen ia  u poddanych uchwalając , 
że k łó tn ie  s tron  przed sądem  m ają  być, o p ła o a i ih '1 2 g roszam i.

D Pkp. Pibl. hr. Uran., 18, str. 77.
2) Tamże.

11*
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Już inny ch a rak te r  maja, dalsze uchw ały  ławy sądowej ka- 

sińskiej,  zmierzają one bowiem do p rzysporzen ia  panu większych 
dochodow, przez tęp ien ie  naw yczki poddanych  picia i sprzedaw a­
nia obcych trunków , stąd to postanow ił  wójt z ławą, iż p i ją c y . 
w o^bcej knre^mie m a otrzymać, za karę  12  plag, w innej zaś 
uchw ale  sprzedaż obcej gorzałk i obłożono k a rą  10 g rzyw ien  i w ię­
zieniem jednom iesięcznem  w tu rm ie  -1).

N ies te ty  n ie  je s te śm y  w stanie, p rzedstaw ić  więcej postano­
wień, w którycliby uczes tn iczy ł urząd gromadzki, jednak  i z do­
piero co w ym ien ionych ,  możemy stwierdzić , iż wójt i przysieżni 
pew ien  udzia ł w władzy ustawodawczej mieli i że podobnie ja k  
g rom ada zakres ich k o m p e te n c j i  w tym  względzie obejm ował 
wszelkie s tosunki życia w iejsk iego /i*

Bardzo obszerną; w ładzę m ia ł  w ójt  z ła w ą  w zakresie  sądo­
w nictw a. K o m p e ten c ja  ta zaś 1 rozciągała się co na jm nie j ria m niej­
sze p rzes tęps tw a p ope łn iane  we wsi, przyczem i w iększe zbrodnie  
podpada ły  n ieraz  pod jego orzecznictwo. N a  .ten zakres sądowych 
up raw n ień  wójta, zwrsma już uwagę',  przysięga, ja k ą  011 sk łada  
przy objęciu uizędu. W  Palików ce .brzmi ona między innem i.  ,.iż 
chce w ie rnym  bydź n a  sądzie* moim 1 sądzić* iednnkr.n obyezaiem, 
tak  bogatego, iako ubogiego. .,ta,k sąsiada, inko i gościn, sierót, 
wdów. k tóre  pożądaną .sprawiedliwość bronić  chcę, iako zmysłu 
moiego, baczyć y rozumieć^ 2). O tej w ładzy mówi i Groicki „woyt. 
y  każdy in n y  sędzia, gdy siedzi na  sądzie, to m a naprzód broczyć 
a p iln ie  rozmyślne, że na stolcu Bożym siedzi: aby dobrże a sp ra ­
w iedliw ie sądził, tak  bogatego iako ubogiego, aby wT w ysłuchaniu  
obudwu s tron  iednakim , łaskaw ym , łacnym  a cliulliwyin był, n ie  
z ^gniewu, n ie  z n ienaw iśc i  sądził, a lbowiem  gdzieby inaczoj było, 
żeby sye albo w pychę podniósł,  albo d la łakom stw a '-a  gn iew u 
od spraw ieliwości un iós ł  i sprawiedliwości, n ie  czynił, w iedzie / ma 
zawsze, iże go Pan B ó g '  wszechm ogący  czasu dn ia  osta tecznego 

'.srogo za to sądzić b ę d z i e " 3). I  wT L im anow ej wmjt sp raw m w 'ł 
fnnkeye sądowe,■--;skoro u s taw a  Przyłgekiego z r. 1640 powiada

B  Szczegóły te wszistkie o uchwałach ławy sądowej kasińsluej 
czerpię ze szkicu prof. Klimowskiego: „4\ ieś 18.

*) Arch. kraj. w Kruk.. dop w®karta 4.
s) Groick.: ■ ś P f t ą d & . . . “ , karta 9 — 10. h a  to bezstronno .orze­

kanie w ' sprawach spójnych zwracano u w agę .i  w Palikówce, kiedy to 
wojt przysięgał „a, togo nio chcę opuścić dla miłości, gniewu, boiaźni, 
przwiacielltwu y nieprzyiacieistwa ludzi, przyiazlni, zły woli, darów, 
pożytków". Arch. kraj. w Krak., dep. 238;>str. 4.
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„rozkaznin.cz tem u  to w oytowi i ław nikom  iego przysiężnym , ab}’ 
P a n a  Boga przed oczyma maiącz spraw ied liw ość '  św ię tą  każdemu 
czynili, nre respektu iącz  ani n a  fawory ani n a  kanfory  ż a d n e r). 
Nie inaczej m ia ła  się rzecz w kluczu suskim, w której to m a ję t­
ności istn iało  rozporządzenie „k iedyby  som siad somsiadowi, k to ­
kolw iek w poddaństw ie  ieden d rugiem u ubliżył,  pow in ien  iść do 
woyta, a ieśMjby w oyt tem u  n ie  dał rady  do Zwierzchności Zam ­
kowej* podobnie zaś--bylo i w Łukaw cu. Księga bowiem sadowa 
tej miejscowości zawiera nas tępu jącą  w zm iankę „ ten  woyt p raw ny  
g rcm aek i n ie  może taką  drugą,  po Zwierzchności swoiey ode 
dworu mieisce w oytowskie zasiadszy, z tych  n ieposłusznych  swa- 
w ulnyeh  karać  kłodą, p lagam i przed p raw em  y insze w ystępki ka­
rać  pow in ien  y g rzyw nam i,  a komu krzywda, appella t ia  do Zwierz­
chności."  3)

Nie ty lko jednak  rozporządzenia pańsk ie  wskazują, na  władzę 
sadową wójta. I  p rak tyka  bowiem wskazuje, iż sąd wójtowski na 
g runc ie  wiejskim przeds taw ia  się jako  pierw sza in s ta n c ja .  Ileżto 
bow iem  razy słyszymy, iż poddani udają Sie ze skargam i do wójta, 
k tó ry  7. ła w ą  wydaje orzeczenie, za tw ierdzane przez p ana  wsi. Tak 
to między innym i,  k i e d y  w kluczu susk m toczy się spraw a o spadek 
między M elch iorem  Bindoszein a N n n ą  Bindoszową, to adm in i­
s t ra to r  poleca rozsądzenie sporu wójtowi krzeszowskieinu i la­
chowskiem u z ich przysięznym i, zaznaczając „ieżeliby nak łon ić  
s trony  mogli, aby  pogodzili1- 4). Podobnie wójt suski z przysiężnyini 
rozs trzyga w tym kluczu sp raw ę fa łszers tw a te s tam en tu  jednego  
z poddain  eh. a i w innych  miejseowośniach p rak ty k a  sądowa n ie ­
dwuznacznie wskazuje n a  up raw n ie n ia  sądowe wójta.

U praw nien ia  te zaś dotyczą zarówno sp raw  cyw ilnych, ja k  
i karnych . Podobn ie  ja k  wójt rozsądza ęsprawę o spo rny  spadek, 
tak  też pod jego orzecznictwo podpada i zb rodn ia  kradzieży wzglę­
dnie  gw ałtu ,  popełn iona przez jednego  z obyw ate li  wiejskich. 
M ójtow ie  to rozstrz}gają  w  kluczu suskim spraw ę M ałonoga, k tó ry  
dłuższy czas baw ił  się „ d ra b s tw e m “ 5) i oni to podciągają pod 
swe orzoeznictw o spraw y pobicia  i kradzieży popełn iane  w tem  
państw ie.

U Arcli. kraj. w Krakowie, dep. 94, str. 1 7 7 — 183.
2) Ekp. Kibi. hr.  Bram, 18, str. 306.
3) Arek. kraj. w Krukuwio, dep. 236, str. 1— 2.
*i Rkp. Bibl. hr.  Bram, 18, str. 281.
6) Tamże.
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F u n k c je  sądowe w ójta  z ła w ą  n iekoniecznie m us ia ły  się za­
sadzać n a  rozstrzyganiu  sp raw  spornych . On to bowiem obok orze­
kan ia  w kw es tyach  spornych  przygotow uje m a te ry a ł  dla in s t a n c j i  
w łaściwej,  przeprow adzając  p rzygotow anie  w stępne .  W  tym  też 
celu przeprow adza on pozasądowe uk łady  między poddanym i,  na ­
k ła n ia  ich do zgody i t. p. D latego to. gdy w Suchej zachodził 
spór co do pó łro lka  miedzy braćmi Szklarczykami, to ad m in is t ra ­
to r  n ie  rozsądzając n a  razie sporu, n ad m ie n ia  „z czym dla h p sz eg o  
porozum ienia  naznaczam  w oyta  suskiego z knapczykiem  przysię­
g łym , aby  ich w  domu porozumiawszy dobrze  y  na  n iedzie lę  wia­
domość p r z y n i e ś l i " P o d o b n i e  k iedy w r. '172*0 m a się toczyć 
w  s ą d z ig l  pańsk im  spraw a o polanę między braćm i "Fabrzykami, 
to zarządzający kluczem daje nas tępu jący  rozkaz „przykazuię \\o- 
iewodzie, aby z przysiężnem i Snyszawskieini wszedłszy w dom 
pozw anych spisali ruehom iznę ,  pozosi.ałe bydło, gospodarsk ie  sprzęty 
po rodzicach ich, budynk i poszacowali, za jem bel y  polanę, tak  aby 
do rozsądzania wszelka znaydow ała  się g o to w o ś ć " 2).

Z p rzeds taw ien ia  naszego widać, że n ie raz  przed oblicze 
w ójtow skie wytaczano sp raw ę-zaw iłą ,  wym agającą dużej znajomości 
p raw a. J a k  sobie w tym  wypadku, radz i ł  t e n  u rzę d n ik ?  Zdaniem  
naszem  pom agała  mu w tem  duża znajomość stosunków  w iejskich  
z doświadczenia, ponadto  zaś n ie  znając p raw a  pisanego, w prze­
ważnej m ierze pow odow ał się p raw em  zwyczajowem i zdrowym 
rozsądkiem . Stąd  to Groicki n ie  ma w ielkiego zaufania do w yro­
ków  sadów wiejskich , kiedy m ów i:  „doświadczy tego każdy, kto się 
będzie p rzypa trza ł  spnfwom  sadowym, w miasteczkach y we wsiach 
między ławnik : w  praw ie  n iećwiczonemi, iż rzadka sp raw a  
d rogą idzie, iakoby  w edle p raw a ,W ła śn ie  iśdź m ia ła :  iedno iako 
się w o y to a i  albo u rzędnikow i albo p rokura to row i po głowie klnie, 
a iako go kto dary  lepiej nachy li ,  tak  sądzi } tak  sprawnie , W iny  
n ies łuszne  bierze, d rze - i  łup i,  dręczy ubogie ludzi, n ie  znaiąc p raw a  
an i żadnego porządku sądowego, y  nie wiedząc iaką wi ną  kogo 
o .h o  karać, iako spraw ied liw ość od n iespraw ied l iw ości  rozeznać, 
co bywra z w ielkiem ubliżen iem  ubogich Iudzi“ SJ. Na s łowa te  od­
nośn ie  do stosunków' w iejsk ich  n ie raz  sio pisać należy, p isać się 
zaś należy tem  więcej, że wójtowie i przysiożnicy po wsiach , to

D^Rkp. Bibl. hr. Bran., 18, str. 248.
5) Tamże,-* str. 264.
y) Groicki; „Porządek sądów-11, przedmowa.
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przew ażn ie  ludzie n iep iśm ienn i,  ja k  to w idać z licznych krzyży­
ków, m ających  zastąpić ich podpisy  pod aktami.

U p ra w n ien ia  sądowe wójtów szły' jeszcze dalej.  Oni to bo­
wiem  odgryw ają  dużą rolę w postępow aniu  procosowem przyjm u­
jąc  skargi,  naznacza jąc  s tronom  te rm in  rozpraw y a przedewszyst-  
kiem przew odnicząe podczas posiedzenia ławy. W ójtow ie to vy'-' 
dają wyrok, zapytując o zdanie przysiężnych  i ogłaszają go 
s tronom . I  tu  nie kończy się i c h  rola, m ają  oni bowiem pow ie­
rzoną sobie egzekucyę wyroku. Ż eś tak  I j ł o ,  to widzimyUlow/odme 
z szeregu faktów7. Kiedy w majętności suskiej ekazrftio Tomasza 
P ło n k ę  za cudzołóstwo na leżenie krzyżem w kościele przez przó- 
ciąg trzech  niedziel, to w wyroku zaznaczono „czego wójt krze- 
szowski m a d o jrze ć"  podobnie zaś gdy w7 r. 1720 nakazano 
kilku  poddanym  postawić rękojemców, to zaznaczono zaraz, iż gdyby  
t,ego n ie  uczynili, to wójt z dziesię tn ikam i ma ich w ka jdany  za­
kuć i zam knąć w więzieniu za n ik o w em 2), P onad to  on to śc iąga ł  
kary  p ieniężne nałożone n a  przestępców, przechow ując te, które 
się urzędowi wiejskiemu należały  u siebie, inne  zaś odnosząc do 
Zwierzchności dworskiej.  .N ie raz  wójtowie mają rodzaj więzienia 
u siebie, w k tórem  skazanych n a  karę  dozorują, względnie  t rzy ­
m ają  w zam knięciu  przestępców, k tó rych  m ają  dostarczyć dworowi.

I  w  ju ry s d y k c j i  n iesporne j w ie lką  odgryw ają  rolę. Oni to 
bowiem  przy jm ują  i uczestniczą ważnie przy  zeznaniach  osta tn ie j 
w o Ł  oni to p rzy jm ują  zapisy, a p rzedew szystk iem  u tw ie rdza ją  swą 
obecnością umowy alienacyjne. W  Suchej do ważności kontraktów7 
k u p n a - s p r z e d a ż y  żądano obecności w7ójt.a i cz terech przysiężnych  
i o ile możności w o ź n e g o 3), a i w  innych  m aję tnośc iach  w ym a­
gano, ażeby umowy o n ieruchom ości zawierano przy; urzędzie 
wiejskim.

Do w ójta  z przysiężnym i należy i oszacowanie szkód w polu. 
K iedy bow iem  je d n em u  z poddanych  porobiono szkodę w zbożu, 
io w akcie czy tam y: „więc są na  to wysadzeni wmytowie y  przy- 
sięźnmy, uznali, iż ma szkodę n a  pułkopy snopów7 i jęczm ienia" .  
A  i ocenę wartośc i g ru n tu  i domostwm zaliczano do funkcyi tego

3) Rkp. Bibl. lir. Bran., 18, str. 94.
2) Tamże, str. 272.
*) Chomentowski: „Mnteryały do dziejów rolnictwa", str. 415. 

W  p rak tjce  postanowienie to ściśle nie było wykonywume, mamy bo­
wiem oąły szereg aktów alienaoyjnych, przy których fungujtńjmniejsza 
ilość przysiężnych, i to nieraz bez wójta. Fak t ten jednak nie zmienia 
istoty rzeczy.
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urzędnika. Tak to w m ajętności suskiej ocenia wójt zagrodę L am ­
p a r ta  na  100 zł.L. a w innych  przypadkach, gdy  n ieruchom ość 
by ła  sporna, oszacowanie jej p rzeprow adzał wójt z przysn żnymi.
Z oszacowaniem g ru n tu  zwyczajnie — w razie gdy  sp raw a b y ła  
sporną  — łączy ł się i pom iar  tegoż i ta  to w łaśn ie  czynność wój­
tow ska  bardzo często je s t  w spom niana  w aktach.  Kiedy w  r. 1704 
we wsi Szyszawie m ia ł  miejsce między W ojciechem  Bartelą  a dwom a 
P ochopn iam i spór o półrołek, to w wyroku n adm ien iono :  że ten
pćjro lek  należytego nieś miał na  połowy rozmiaru, naznacza sąd 
n in ie j s z y  zamkowy z s trony  B a r te la :  Jęd rze ia  I le n n e ry k a  woyta 
Suskiego, J a n a  Sikoro, przysiężnego Szeszawskiego i Błażeia wo- 
iewodę, woyta Szeszawskiego. ze s trony  zaś d r u g ie j : M ikołaia  
Bielke przysiężnego Szeszawskiego, Ja k u b a  S an ika  przysiężnego 
Szeszawskiego, M ikołaia  Hasinowskiego  przysiężnego S zeszaw ski. go, 
aby w ed ług  zwyczaiu św iętey  spraw iedliwośei, n ie  ubliżaiącgiain 
przyczyniaiąc żadney Ustronie, rozm iarkowali,  pomierzali y rozdzie­
lili, po k tó rym  rozdzieleniu, aljy  wigcey obiedwie s trony  żadney 
n ie  wznieca ły  k ł ó t n i . ^ 1 ’} 9

P raw odaw stw o  wiejskie specyalną opieką o tacza ło f m a ło le ­
tn ich .  W  przypadku tedy, gdy w b rak u  opiekunów tes tam en tow ych ,  
pow oływ ano do opieki albo przyrodzonych  w zględnie  ustawowych, 
w tedy  to w ójtowie z przysiężnym i -spisywali inw en ta rz  pozostałego 
po zm arłym  majątku. Dokładność w opisywaniu, majątku, posuwano 
tu  ta k  daleko, iż w inw en tarzu  nadm ien iano ,  które z g run tów  były 
nawożone, a k tó re rn ie .  K iedy r . i f c  w majgrności Suskiej opisywano 
nieruchom ości m ało le tn ich  M a rc in a  i M ichała  P lanc iaków , to ze 
s trony  dworskiej p o le c o n o : „teraz zaś cokolwiek je s t  nawoznego 
tey  części, naznacza się, aby przez woytów y p rzyśiężnych  było 
o p isan e ,“ 2) w innych  zaś przypadkach  nieraz d robna  rzecz! ale 
po trzebna  w  gospodarstw ie,  znajdow ała w in w en ta iz u  uwzględnienie.

J a k  w ynika  z p rzedstaw ien ia ,  wielkie by ły  fnnkcye sądowe 
wójtów. N iem niejsze  i n iem nie j rozgałęzione były  i czynności adm i­
n is tracy jne .  I  znowu zauważamy, że. i ten  k ie runek  dz.ałalnosci 
w us taw ach  i rozporządzeniach zna jdow ał uw zględnienie.  W  L u-

*7 Rkp. Bibl. lir. Bram, 18, str. 314. Pomiary te. przeprowa­
dzane przez wójtów i przysiężni cli, nie zawsze odznaczały się sprawio- 
dliwośeiąę,ponieważ urzędnicy ci umieli pamiętać o sobie, biorąc dalki 
od stron w zamian za stronniczy pomiar. Takim właśnie stronniczym
i przekupnym urzędnikiem był Jędrzej Hcrntćryk w Suchej.

2) Tamże.
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kaweu w r. 1719 kiedy w ybierano  w ójtem  Jan..  Głowiaka, to za­
znaczono, iż w ybiera  się go „do porządku  całeąi Grom ady Łnkaw - 
sk ie y “ J) w Gumienicacli  zaś i S traśn iow ie F irle j  wydając ustawę 
w yraża  się, m ówiąc o w ójcie: „cbnąc aby jako  naj lepszy  porządek 
byi'“ 3). I  w Olszówce ten  pun k t  zarządu wsi przez wójta  znalazł 
uw zględnienie,  skoro w przysiędźp. wójtowskiej znajdujem y zobo­
w iązanie s i ę : „Grom adę rządem dobrym  bez naim nieiszego ukrzyw ­
dzenia trzym ać będz iem y“ 3). On to je s t  odpowiedzia lny źh spokój 
w iejski i z tego ty tu łu  ma praw o k aran ia  opornych , jężeli ci wbrew 
jego  postanow leniom występują. Za ten  spokój odpowiedzialny on 
jes t ,  n ie  od chwili wyboru, lecz od chwili objęcia urzędu od po­
przednika. M am y ślady, iż ustępujący wójt w prow adzał nowego 
w: urzędowTanie, oddając mu skrzynkę  g ro m ad z k ą!) ,  o ileA-.tu u n iego 
sie znajdowała, piaęzęe urzędowa i księgi p raw ne,  w przypadku  
g d y  tak ie  wieś posiadała. Zapewnie wśród ty c h  ksiąg  na jpow ażn ie j­
sze; miejsce zajm ował opis zasad p raw a  m agdebursk iego  zw any 
Saxonem, z uwag n a  to, że zapiski sądowe ustawicznie się na  
prawo magdeburskięy* powołują. ISietylko spokój we wsi obchodził 
wójta. Obok tego bowiem dozorowral on pojedynczych poddanych  
w zakresie  gospodarczym , upominająGśpoddanyeh, gdy ci źle u p ra ­
w ial i  rolę lub pustoszyli budynki,  pom agali m u zaś w tej kon tro li  
przysiężni i dziesiętnicy.

W  charak te rze  w ykonaw cy woli pańskiej baczył w ó jf f  aby 
obyw ate le  wiejscy w ykonyw ali u s taw y  dworu, on to wlęć« b a d a c z y  
ko n trak ty  kupna  i .sprzedaży lub zam iany  w istocie odbyw ają się

*) A P P  kraj.  w Krak., dep. 236, str. 35. Podobnie kiedy w r. 
1640 Hieronim Przyłęcki zatwierdza urząd limanowski, to zaznacza, 
że czynił to, „żeby rząd iako nailepszy w miasteczku moim Limanowy 
b \ ł  zachowany, żeby i urząd powinna każdemu sprawiedliwość czynił
i pospólstwo żeby- tak Panu, iako i Urzędowi powinności swoie odda­
wali, żeby-"za takim sposobem za dobrein rządem miasteczko to w da­
wnych zwyczaiach, a w7 przyszłych da llóg pożytkach, sławie dobrey, 
iako naiwieksze pomnożenie brało...". Arch. kraj.  w ICrak., dep. 94, 
str. 177.

2) Cliomentowski : „Materyały do dziejów roln.", str. 4 0 9 — 411.
3) Kkp. Bibl. Jag.,  karta 40.
f c jW  skrzynce gromadzkiej kasińskiej były ehowmne prawa wiej­

skie, pieniądze ubogich sierót i inne rzeczy sądowe. U lanow ski. „Wieś
polska", _s.tr. 16. Skądinąd zaś wiemy, źe w niej chowano kwity z od­
danych podatków.
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przy urzędzie grom adzkim , w zględnie  we dworze-1). On to- uważaj 
czy też um ow y zostają . w c iągn ię te  w księgi g run tow e. .Ponadto 
w zakresie jego obowiązków loży kontro la  karczem i w yszynku 
w n ic h  t runków  gorących. Z tego więc ty tu łu  musi on od czasu 
do fężasu stwierdzić, czy karczm arz n ie  szyn kuje obęych napojów, 
czy odmierza pijącym dobrą, cechow aną m iarą  d w o rsk ą ’,li czy n ie  
oszukuje w jak iś  inny  sposób ta k  pijących, jak  jeszcze większej 
m ierze dworu. N ie dość na  tein, musi op baczyć^  ażeby sami pod­
dani n ie  podwozili obcych „zagran icznych" wódek i ażeby n ie  pili 
w obcych karczm ach, ponieważ czyny te  uważa się na  podstaw ie  
is tn iejących przepisów  za ciężkie przes tęps tw o  przeciw ko panu. Nie 
inaczej w inien  b y ł  postępować, gdy v poszczególnych wsiach is tn ia ły  
inne  m onopole dworskie. Ogółem można powiedzieć, iż wójt wsi 
małopolskiej w in ien  wiedzieć „co się w grom adzie dzieje", ażeby 
go w ypadki w razie w kroczenia  czynników dw orsk ich ,  n ie  za­
skoczyły.

W iem y już, że zwołuje on g rom adę^ i na  niej przewodniczy, 
tu  zaś w ypadnie  dodać, że pod jego to nadzorem  znajduje się skrzynka 
grom adzka, a w niej p ieniądze w spólne, z k tórych  przy us tąp ien iu  
względnie co rok w in ien  sk ładać rachunk i.  P rzy tem  w jego za­
rządzie znajduje się i in n y  m ajątek  gromadzki czy to w postaci 
bydła , czy też n ieruchom ości.  P onad to  z ty tu łu  wTykonaw cy woli 
ogółu dogląda on m ostów, k ładek  i dróg  n a  te ry to rym n  wiejskiem, 
powołując poddanych  —  n a  podstaw ie  polecenia  p ana  względnie 
uchw ały  grom ady — w razje potrzeby n a  szarw ark  a zapew ne-jako  
zw ierzchnia władza drogowa karze  p rzes tęps tw a  tej nazwy. Nie 
koniec n a  tern. W przypadku  gdv podda ir  m ają  w spó lne  pas tw isko  
i w y łan ia  się po trzeba zgodzenia wspólnego pasterza , to wójt 
um awia się z kandyda tem , 011 go opłaca i on usuwa. Nie inaczej 
dzieje się ze stróżem, k tórego w n iek tó ry ch  w siach żądał dwór dla 
siebie, odstępując za to od kolejnej stróży,^ do k tórej poddan i byli 
obowiązani.

P u n k c y e  wójtów7, jakie oni spe łn ia li  w zakresie  podatków, 
n ie  zawsze dadzą się wyjaśnić, a co na jm nie j n ie  można ustanowić 
ogólnej zasady w tym  względzie. Są wsie, w k tó rych  czynności ich

1) Podobnie do niego należało uwiadamianie dworu w przypadku,
gdy poddani zaślubiali swre córki obcym. Zdarza sic zaś i e  na pod­
stawie upoważnienia pańskiego osadza pusty grunt poddanym. Tak to
w Krzeszowie osadza wójt na pustc-e Ja-lSffia Zawiłe. Kkp. Bibl. lir.
B ranp is tr .  855 — 6
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w tym  względzie są wielkie, obejm ują bow iem  n ie  tylko rozdział 
ogólnej sum y podatkowej na  poszczególne gospodars tw a , ale także 
i - w y b ra n ia  od poddanych  poci innych  kw ot i oddanie tychże cen­
t ra ln e m u  poborcy podatkowem u. N ajprawdopodobniej je d n ak  snb- 
rep a r ty c y a  podatku  praw ie  wszędzie należy do ich obowiązków, 
k tó rym  się dzielą , z p rzysiężnym i przy n ie u ch ro n n y m  wpłyv le 
dworu i g rom ady. W skazuje na  to je d e n  z punk tów  przysięgi,  obo­
wiązujący ta k  wójta  ja k  i przysiężnych  w Olszówce-, który brzm i 
w  te n  sposób : „rozm iarkowanio  podatków  n ie  ochran ia iąc  siebie, 
an i k rew nych -̂  an i dobrych przyiaciół,  ani datk iem , obie tn icy  m e  
będziem y się uwodzić, ani też z zawziętości Aiężary tak ie  wkłachić 
n a  sonsiadów, ale w ed ług  s iim nienia y  s łuszności y jak p rzykaza­
nie  Boskie każe" U, ja k  również  postanow ien ie  obowiązujące w  innej 
wsi tejże praw ie  t re śc i :  „podatki wszelkie...  pow in ien  w oyt z przy- 
siężnemi przy grom adz ie  wcześnie ułożyć, o u łożeniu  D worowi dać 
znać, żeby n a  m nieyszych  nie zwalano, co więksi wypłacić pow inni* .

Go się powiedzia ło o rozdzieleniu  podatku,  tegb już n ie  można 
odnieść do poboru  sum ciążących na  poszczególnych gospodarzach. 
Tu bow iem panou  ała p o dw ójna  prak tyka .  A lbo bowiem wójt od­
b ie ra ł  od poddanych  podatki i oddaw ał tam gdzie należało, lub też 
g rom ada  w yb ie fa ła  osóbnycli poborców, którzy samodzielnie, uzbie­
rali kwoty  podatkowe, działa jąc pod kon tro lą  wójtów. 'Obydw a te 
sposoby w idzimy w  kluczu suskim. T am  to bowiem w<?‘wsi Krze­
szowie do wójta, należy tak/.e w yb ie ran ie  podatkow  2), podczas gdy  
w T arnaw ie  urzędn ik  te n  ma \ \p ly w  ty lko na  subrepartycyę  tychże, 
sam e zaś podatki wybiera , s p e c ja ln ie  w tym celu m ianow any  
poborca  -

N ie  um iem y dokładniej pow iedzieć^  ja k  m ia ła  się rzeoz z n a ­
k ładan iem  ciężarów dworskich  i j a k a 1 w tym  względzie odgryw ał 
ro lę  wójt Zapewne je d n ak  stosunki pod tym  w zględem  ukłTdały 
się różnolieie 1 najrozm aitsza  p rak ty k a  m usia ła  mieć miejsce. Eaz 
więc w yb ie ra ł  je  wójt i odnosił  do dworu, gdzieindziej zaś m ia ł  
ty lko ogólny nadzór n ad  w ybieran iem  pow inności,  to znowu pod­

')  Rkp. Bibl. Jag., 909, karta 40. W  Kasinie Wielkiej obowią­
zkiem wójta było ściągać podatki z poddanych.

2jb"Ekp. Bibl. lir. Brau., 18, str, 279. W  Olszówce wójt ma obo­
wiązek poboru podatków na podstawie uchwały gromady z r. 1697, 
kiedy to zajmowano się O praw ą  Szymona Bielarozyka, „aby wszytkie
podatki on sam wybierał*. Rkp. Bibl. Jag .,  karta 24.

5) Tamżfer str. 6 7 — 8. Jest w nim w r. 1699 tEranciszek Pale*-_ 
czny, który ostatecznie swem postępowaniem naraził na straty gromadę.
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dani sarni osobiście pojawiali się przed panem , aby w ypełn ia  swe 
zobowiązania.

Podobnie  n ie jasne  są fu n k c je  wójtowskie w  spraw ie  robo­
cizny. Są bowiem  miejscowości, w których  urzędn icy  ci n ie  w p ły ­
w ają  n a  n ich  i je '  n ie  nadzorują, pozostawiając tg czynność innym  
urzędn ikom  ściśle dworskim , jak  z d ru g i , j  s t rony  m e  ulega "wąt­
pliwości is tn ien ie  wsi, w7 k tórych  jednym  z obowiązków w ójtow ­
sk ich  je s t  w łaśn ie  dozór robocizny. Do pierwszego typu należaj 
wsie klucha suskiego„(a zapew ne i włości sleinieiiskiej i żywueeki, j, 
jako  rządzące się w ed ług  ty c h  sam ych zasad. W  n ic h  to obowiązek 
w ypłacan ia  n a  pańszczyznę i dozorowania tejże spoczywa n a  •soł- 
tysai-.h, którzy zupełnie nie dopuszczają inge rency i wójtów-W P rz y ­
kładów drugiej form y n ie  potrzeba naw e t  wymieniać , ponieważ 
p iln iejsze w głądnięc ie  w im ven ta rze  powiadomi nasro ich istn ieniu .

Z przedstaw-ionego s tanu  rzeczy widzimy, że obowiązki wójta 
by ły  wielkie i liczne. W ypadn ie  zapytać z kolei jak ie  uprawmienia 
p rzysług iw ały  tem u urzędnikowi. Otoż odrazu można stwierdzić, iż 
w porów nan iu  z obowiązkami p raw a  mieli  n ie  w ielkie  i n ie  tak  
w ydajne. P ra w a  te  zaś dają się podzielić na  #  kategory-e:"

a)  praw o do większej ochrony  czci i szacunku,

b) p raw o do u lg  w ciężarach,

c)  prawo do w ynagrodzen ia  w zamian za czynności.

U p ra w n ien ia  pierwszej k a te g o r i i  m ia ły  te  praklwczną donio­
słość, iż zelżenie wójta m iało  wyższa k w a l i f i k a c j i  karną ,  n iż zwy­
kłego poddanego, w ślad ziiezem pociągało  za sobą i v,yższy wy­
m ia r  kary. D latego to je d n a  z ustaw- pańsk ich  mówi „a ponieważ 
m  każdym s tan ie  zwierzchność Czyli urząd pow inien  mieć tiki siebie 
od pospóls tw a obronę y poszanowanie, więc przyknzuię aby pos­
pólstwo w oyta y przysigżnych szanowało y onycli wre wszystkim 
słuchano, a k tobykolw iek urzędowi sw em u n ie  b y ł  posłuszny, lub 
na  w oyta y przysiężnych słowy nieuczciwymi podniósł się y o n j c h  
lżył. tedy  takowego exorb i tan ta  urząd do za m k o w ej  iurysdykeyi 
ani donieść, gdzie, iuk się z inkwizycyi pokaże, takow y nayprzód 
strofom grzywę 30 n a  zamek y  karo p lag  50  będzie s k a z a n y 1. P o ­
dobnie specyalną  opiekę zapewnia urzędowi lim anow sk iem u H ie ro ­
n im  Lipski w  ustawie swej z r. 1683 2)‘;' s tw ie rd z a ją c : „ponieważ

T) Chomentowski e^Materyały do dziejówT rolnictwa11, str. 411 — 16.
2) Arcli. kraj.  w Krak., dep. 94, str. 3 0 2 — 3. Większe poszano­

wanie już chociażby-z tego powodu miało miejsce, że panowie uważali
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woyta z podwoycim y z ław n ikam i n a  swoim mieisozu w miasteczku 
dla dobrego zostaw uię porządku, tedy aby mieli swoi* uczciwość 
y powago rozkazuie-czułemu pospólstwu,! żeby tak  iako m n ie  samego 
U rz an d  obserwowali,  a k tó ryby  tak  bespieczny y  zuchw ały  w ażył 
się. lub słowem, lub naiśc iem  którego  z U rzondu tego, takowego 
od wszystkieg'o tak dom ostwa swego, iako y domu odpadać m a  
y z ksiąg  przy Zgrom adzeniu  czałego Pospólstwa wymazany 
1 w kluczu suskim  m usia ły  podobne panow ać s tosunki.  .Nie znamy 
je d n ak  odpowiedniej ustawy, p rak tyka  je d n a k  sądowa daje nam  
wiele dowodów, iż pos tanow ien ie  tej traśdi. — przyna jm nie j  zwy­
czajowo — musiało istnieć. .Teden z tak ich  dowodów pozwolimy 
sobie przytoczyć. K iedy w r. 1730 upom ina ł się* wojewoda wołoski 
Grzegorz SwfŚA&i.sz u Tom asza M ichałka  o dau, ten  , po rw ał się 
puhlinzn 'e  z słowy n ieuczeiw em i“ n a  niego, sku tk iem  czego woje­
woda w ystąp ił  z oskarżeniom przeciwko niemu. Sąd n a tu ra ln ie  wzią ł 
s tronę  obrażonego wojewody i skazał M ichałka  „zaczyni że prze- 
w liiił przeciwko n ieuszanow aniu  starszego, n a  urzędzie' od zamku 
postanow ionego , zabiegaiąc temu, żeby podobnych  swywoli nieś było, 
pow in ien  trzydzieści g rzyw ien  zapłacić n a  P ana ,  w oyta  publicznie 
przeprosić, y tydz ień  w kaydanach  u skały robić, zacząwszy w ten  
poniedzia łek, z baydzu zaś pu ty  n ie  pow in ien  wychodzióp aź grzywmy 
za p ła c i111). P odobnych  zaś wyroków możnaby więcej wyszukać. 
P rzeciw ko tem u  sam em u wojewodzie wołoskiemu w ys tąp i ł  W ojciech 
Kubasiak „y naprzód  uczynił zelgę woiewodzie słow y nieuczoiwemi, 
a poiym przyszło do tego, iż się .chycili za łby, podrapali ,  poiu- 
szyli .“ Za swoje 1 uu tow nicze i k rn ą b n e  postępow anie  odniósł on 
odpow iednią  karo. A dm ir i is t ra to r  bowiem, przed którego  orzeczni­
ctwo ta  sp raw a przysz ła  p o s t a n o w i ł y  aby Knbasiak  da ł  n a  P an a  
w iny  grzyw ien  dwadzieścia, w ięzienie tydz ień  siedział, y przez

urzędników' gromadzkich w pewnej mierze""jako swoich zastępców-. P lu ­
tego to Anna WieloptiMa. wydając ustaw ę dla swego kluczu w r. 1696, 
zamieściła tam następujące postanowienie: „który sąd takówy wagi ma 
być mniemany, jakoby z obecnością panów własnych dziedzicznych od- 
prawował się11. Chomentowski: „ tSl ateryały do dziejów r o b o c i z n y s t r .  
413. W Kasinie Mnl l  i ej ustawa z r. l(i()6 zawiera następujące*. p $ t a -  
nowielńe w sprawię urzędu : '„iż ktohy się na urząd porwał ręką, tedy 
albo rokę. uciąć, albo gardło, a gdy słowy — 5 grzywien11. Piano w- 
s k i : „Wieś polska1', str. 16. *

bpjRkp. Bibl. lir. Uran., str. 248.



sześciu sam siadów po wyściu z więzienia publiczn ie  tam, gdzie wo- 
iewodę znieważał, p rzepros i ł  “ ł).

Jeże li  mówimy, iz wójt m ia ł  — w zam ian  za swe ciężkie obo­
wiązki — praw o do pew nych  u lg  w ciężarach, to n ie  m yślim y tw ie r ­
dzić, iż te  ulgi i zw oln ien ia  wszędzie m ia ły  w jednakow ej mierze 
miejsce. Owszem w  inw en ta rzach  m ałopolskich  z pierwszej połowy 
XV III.  w., m am y wiele wzm ianek  w skazujących na to, iż wójt 
odrab ia  na  rów ni z innym i poddanym i pańszczyznę, że tylko cieszy 
sie pew nem i zwolnieniam i od stróży lub p o d ró ż y 2). Z drugiej je d n a k  
s trony  możemy znaleźć wsie, w których  wójtowie n ie  ty lko n ie  odra­
bia ją  żadnej pańszczyzny, ale też' n ie  sk łada ją  dan in  ani czynszów. 
I tak  przy  wyborzW jednego  z wójtów zaznaczono : „który  od wszel­
k ich  składek, opłą tek  y in n y c h  podarków grom adzk ich  z tey  ćwierci 
roli za swoie prace, w ed ług  dawnego zwyczaiu pow in ien  bydź w o ln y “. 
Jeszcze  lepiej sy tuow any by t wójt z Suchej, Jęd rze j  H ereńczyk, 
k tó ry  m ia ł  w sw em  posi.nlaniu dwie zagrody i karczmę, a przecież 
nie odbyw ał żadnej-powinności i czynszu n ie  p łacił ,  „a to wszystko 
dla zachęcenia  większey w ie rn o śc i11.

*) Itkp. Bibl. hr. Bran., 18, str . 278. Nie chcemy uważać je ­
dnego z punktów ustawy z i \  1696 za owo postanowienie, mające na­
dać w iększe, poszanowanie wójtowi, ponieważ za małą karę w nim 
przewidziano.

2) Pffif. Ulanowski stwierdza ogólnie, iż w Kasinie Wielkiej wójt 
w zamian za ściąganie podatków od poddanych miał pewne ulgi w od­
rabianiu pańszczyzny. „Wieś polska11, str. 18.
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łiramat w polskiej twórczości lądowej.

CZĘŚĆ IMEIHYSZA.

Struktura gttietyczna dratnatu ludowego.

(Giąg-, dalszy)

ROZDZIAŁ III 

Antagonizm widowisk pogańskich i chrześcijańskich.
i

§ 9. P ad ły  w7 pył" ę tarożytne posągi bogów pogańskich .  S ta­
rodaw ne g o n ty n y ^  iizCzone^ed wiekowy sta ły  pustkam i,  a s traszne  
n iedaw no, o przeraźliwych, g roteskow ych obliczaaeh bogi, leżały 
w7 gruzach  niepoiuszezone, n a  św ię tych  n iegdyś uroczyskach. Zagasł 
znicz n iewygasa jący , strzeżony przez b ia łe  dziewice, k ap łan  chrze­
ścijański w7dar ł  sję w Rom owe św ią tyń  i zniszczyćhkazał b a łw a n y  
czczone i węże święte. Oto, byl zm ierzch bogów pogańskich .  Na 
szczycie g o n ty n  za jaśn ia ł  krzyż.

A  stary ,  p rad a w n y  obyczaj pogański,  t rop iony  i śc igany, co­
fa ł  się ja k  zwiefz zewsząd osaczony, w pustk i  leśne, w n iedostępne 
o stępy , by w noce m iesięczne w7 ga jach  św ię tych  skupić znów 
grom adę całą ,: choć wrndą św ięconą ochrzczoną, lecz ku ltyw ującą  
w ia rę  ojców, ja k  św iat s ta re  obrzędy, gusła ,  zabobony i czary 
t radycyą  uświęcone. J'@hoe wieki ca łe  t r w a ł  now y duch chrześci­
ja ń s k i  w narodzie, wciąż z ust do ust, tradycyrą  żyw7ą p rzechow y­
wany, p rzem yca ł się w ta jem nicy  daw ny ów obyczaj pogański,  jak



smok siedm iogłowy wciąż siekany  ostrzem ekskom unik  i zakazów, 
to je d n ak  ciągli? sie -odradzający .

Cóż za w pływ  m ia ł na  t łum y w ystaw ny ójf cerem onia ł  ko­
ścielny, p iękny  i uroczysty, kiedy zatwardziali  zwolennicy daw nego 
obyczaju drwili  z narzuconych  im obcych form ry tuału ,  iż doszło 
do tego, że m alkon tenci i n iedow iark i  urządzali msze p e łn ą  drw in  
i ironii,  tańczyli w m askach , jedli na  o łtarzach, błoto i s ta re  
szmaty wrzucali do kadzie ln ic  i tern, j a k  tw ierdzi J)u Gang, oka*' 
dzali kościół ').

Kościół in icyow ał w łasne  uroczystości w  dn iach  św ię tych 
i p an rą tk o w y ch ,  czy Bożego Narodzenia, czy W  i d  kra] Nocy i u , 
gdy  na tom ias t  cały t łu m  mimo zakazów ostrych, zb iera ł  sie nadal 
w  sw ych tradycy jnych  uroczyskach, by  święcie gody czy Zm ar­
tw ychw stan ia  W iosnę  z pod lodowych więzów Zimy, k tó rą  zatem 
topić trzeba  było uroczyście, czy wielk ich  m is teryow  na cześć 
słońca, a podczas tych igrzysk przy s tosach i ogniach p łonących , 
w noce miesięczne, ustrzedz się czarów i w pływ u dem onów złych 
i czarownic, lub  wreszcie by zdała od kościołów, n a  pustych  cm en­
ta rz ac h  w kaplicy, oddać o-zase duszom zm arłych i zastawić im raz 
w rok objaty z ja d ła  i nap itków . Bezsilnymi były zakazy ;w obec  
ścisłego związku w tajem niczonych , którzy uosobieni w postaci 
s ta rców  — wajdelotów, czy kap łanów  —  guślarzy, n ie  pozwalali n a  
w ym arc ie pogańskiej w iary, której byli o s ta tn im i s trażn ikam i

Trzeba też zwrócić uw agę n a  ęzczegół bardzo ważny, k tó ry  
obok uroczystości obrzędowych, pogańskich ,  n iezm iern ie  t ru d n e  do 
zwalczenia w ytw arza n iebezpieczeństw o dla Kościoła. J e s t  to ów 
dalszy rozwój, wyższe ś tadyum  w  rozwoju d ram atu  —  m is teryum  
pogańskiego. Zanim jeszcze oddziaływać n ań  poczęły wpływy h a ­
mujące w rozwoju, pod w pływ em  -czynników obcych, na jp raw do­
podobniej resz tek  rzymskiej sztuk, scenroznej. w ch łan iać  .poczyna 
ów d ram a t  p ierw iastk i  świeckie, na  m otyw ach  ludowych opartdy' 
p rzew ażnie  m ające  w sobie-#e lem enty  komiczne, n a  S z tu c z k a c h  
i fa rsach  daw nych  m im usów  i h is t ryonów  wytworzone. Te świeckie 
czynniki rozszerzają . oczywiście^, w n a tu ra lnym  rozwoju, ksz ta ł t  

ś c i ś le  .-rytualnych obrzędów pogańskich .
Gdy Kośęiójp,celem zgnęb ien ia  przeciwnego mu ducha pogań ­

skiego, in ićyu je  jako  b roń  d ram a t  liturgiczny, kościelny, który  ma 
powoli zająć miejsce i w yrugow ać m is teryum  pogańskie ,  w tedy

y  Por. Miecz. Schreiber: „Ze studyów nad dawnym dramatem
NiemihpM Polski". („Pamiętnik l i t e r ." , 1905, str. 137).



rówmocześnie „po wsiach i m ias tach  tu ła ły  się p rzeds taw i. ,  iii a 
w ypędzania  zimy, obchody na  czeSć bóstw  pogańskich ,  w ykadzania 
złych dachów  w śród  winców i dyalogów" J).

W grudn iu  oto, w  pogańskie  święto, po wsiach i m iastach  
jeździł  n iegdyś bóg n a  b ia łym  koniu  i zb iera ł  dary. W tedy  też 
w ypada ł  cźa-s,' w k tórym  w raca ł  do daw nych  p raw  dzień, bóg 
światła ,  a ustępow ał bóg nocy. Uroczystości n a  cześc-czy n iem ie­
ckiego W olana ,  czy s łow iańsk iego  Światowida, św ięciły  tradycy j­
n y m  zwyczajem zwycięztwo boga św ia tła .

P ie śń  mi poły  pogańska,  choć .późn ie j  przez zbieracza 2) lafeB 
dzy śpiewy Hożego Narodzenia wliczona, oddaw ała  obrzęd obudze­
n ia  się la ta :  „H eu t is t  die n ac h t ,  d a s  u r a n  i u S u m  m e r  s i n g t ,  
h e u t  is t  wohl u n se r  liabeiy.Fraiieii nach t,  weil sie d e n  S u m  m e r  
i n s  l a n d  h a t  b r a c h  i :  w ie lang, d a s s  s i e  w e r b o r g e n  l a g ?  
Ton W e in a ch te n  bis au f  L ic h lm e s s ta g ;‘.

P o d o b n ą  p ieśń  rosy jską cytuje S a h re ib e r :  „B łogosław  nam
Watko. O W a t k o  Ł a d o ,  m a tk ą 5 nasza. W o ł a m y  w i o s n y ,  
w y p ę d z a m y  z i m ę “ .

P rzypom nijm y  sobie też w spom niany  zwyczaj top ien ia  Ma- 
rzany, przeliranej za n iew ias tę  i po rów najm y te n  obrzęd z p rzed­
staw ien iam i rozpow szechnionem i n iegdyś w całej E uropie ,  k tórych 
treścią, by ła  walka zimy z latem, prz-yćzem zima u b ran a  je s t  
w w ysoką ez .apk^ i  futro, la to  zaś m a jako '.ceclie długi nos.

i -sPodobnie zwyczaj za p u s tn y  w  T arnobrzesk iem , opisany  przez 
M atyasa  5); w prow adza n a  scenę dziada ubranego  w  futro, dalej 
niedźwiedzia, a wreszcie chochoła, otulonego od stóp do głów 
w słom ę 4).

Przy toczone p rzyk łady  świadczą, że podówczas rozw inęły  się 
już u nas n a  tley daw nych  obrzędów7 szersze widowiska, po łą­
czone również z p rzeb ieran iem  się, i m askaradą .  A k lo ram i tu  byli 
już praw dopodobnie  zawodowi h is t ryon i  i pan tom im ow ie ,  którzy 
ścigani przez Kościół,  ch ron il i  się do miejsc piy w atnyeh . dawali 
p rzedstaw ien ia  po dornaCh i dw orach  możnych, a wreszcie biorą 
udzia ł w biesiadach, przy  chrztach i ś lubach  i tu  kunsz tem  wsze­

r ) M. Sehreiber: „Pamiętnik li ter .“ , 1905, str. 136. Por. nadto: 
Leonard Lepszy: „Lud wesołków’ w dawnej Polsce“ , Kraków 1899.

2) P ailler :  „Weihnachtsliedcr aus Oberoste.rreieh“, str, 319, cyt. 
za Schreiberem, 1 . c.

3)-L ud ,  r. I., 1895.
4) Por. L. Lepszy, 1. c., eap. I., II., a zwłaszcza opis obrzędu

ś e i ę e i a  ś m i e r c i .

DKAMAT W POLSKIE J  TW Ó LOZ Ó Ś t l  L I C O W E J  ]77
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lakim  zada w alaja n iezbyt zresztą w ybredne  upodobania  swego au- 
dytoryum.

Na je d n ą  rzecz m ożna się zgodzić bez z a s t r z e ż e ń : że ta  
określona tu  w  zarysie sztuka- sceniczna, owe w idow iska obrzę­
dów pogańskich ,  ku ltyw ow ane w mi ej sen cli t radyeyą  uświęconych, 
wreszcie cala  zgraja  aktorów , ow ych jokula torów , bufonów, mi- 
musów, czy h is tryonów  —  rów nie  rzecz sama, ja k  i osoby, w r o ­
g i e  by ły  Kościołowi. T kw ił  w tem  wszystkiem duch pogański,  
n iesk rępow any , żywiołowy, znaehodzący ujście w geście n ierzadko 
.rozpustnym, swawolnym , w rea lizm ie przechodzącym  g ran ic e  przy­
zwoitości, sym patyzujący  raczej z tradyeyą  p radaw nych  w ia r  i p rze­
sądów, niźli z nową, a obcą li turgicznie, n iezrozum iałą  funkcyą 
re l ig i jnych  obrzędów.

Kościół rozum iał grożące n iebezpieczeństwo, tkw iące  w tej 
zamkniętej w sobie, związanej węzłam i trądycyi,  tw ierdzy  pogani-  
zmu. Odczuł to lgniecie ludu zwyczajowe do sw ych  uśw ięconych 
dorocznych m is teryów , do ku ltu  bóstw  s ta rodaw nych ,  do widow isk 
n a  tle  pogańsk ich  obrzędów opartych.

Pos tanow ił  przeto zbudow ać nowy tea tr ,  uwzględnić lokalne 
właściwości środowisk, w k tó rych  ton  te a t r  m ia ł  pow stać, ubrać  
go w szatę li turgiczną, zatrzeć wszystkie w spom nien ia  przeszłości, 
zaspokoić pow szechną żądzę pa t rzen ia  zew nętrzną  w ys taw ą  i ska­
zać osam otn ioną  i w ypaczoną scenę p o g ań sk ą  n a  zapom nien ie  t łu ­
mów. Budowano więc li turgię, d ram atyzow ano ją , u rządzano p rzed­
staw ienia,  łącząc m o m e n ty  poszczególnych uroczystości i p rzedsta­
w ień, z porą  i ana log ięzną akcyą obrzędów pogańskich .  Bóstwa 
daw ne pogańskie, n iegdyś w b aran ie  skóry , czy w chochoły  s ło ­
m iane  ubrane ,  te raz  w działy na  się szaty biskupie, a w aureo lach  
M ikołajów, w odstraszającym  niek iedy  ubiorze d jabłów  i czarownic, 
czuły się rów nie  dobrze, jak  za daw nych , pogańsk ich  czasów.

I cóż, że w noce kupalne,  t łu m  grom adą  całą szedł n a  p a ­
górk i za w sią i u stosów p łonących tańczy ł i śp iewał,  gdy  daw ny 
pogański obrządek zm ien i ł  się n a  uroczystość ku czci św. -Jana, 
a zebrani,  m ias t  daw nych  śpiewów obrzędowych, nucili p ieśń  
c h rz e śc i ja ń sk ą :

Janie, Jan ie!  święty Janie!
Cóżeś nam przyniósł nowego,
Cóżeś nam przyniósł pięknego?
Janie, Jan ie!  święty J a n i e ! 1)

*) Żegota F auli:  „Pieśni ludu polskiego", 18138, str. 25.
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A  fakt te n  by ł objawem ty p o w y m : Kościoł nie' w alczył
z światem pogańskim , w yp len ia jąc  jego  obyczaje i obrzetly, lecz 
m odern izow ał je  na  swój sposób^ i w*‘obrzędy pogańskie  podk ładał  
ja k b y  teks t  liturgiczny, znieczulając w te n  sposób cały ich ch a ra ­
k te r  an tichrześc ijańsk i.  Ta dyplom acya kościelna m ia ła  też w koń ­
cu zwyciężyć.

§ 10. Kościół zrodzony między ludami, przyw ykłym i do wi- 
dowisk scenicznych, do nabożeńs tw  pogańskich  okazałych i czynią 
pych s i lne  w rażenie, m usia ł  oddziaływać silniej n a  um ysły  w ier­
nych , m usia ł  n adać  swym obrzędom formę sym boliczną i k onkre ­
tną ,  zm ysłam i po jąć ;vsię dającą. P rzy tem , by przem ówić do sw ych  
wyznawców zrozumiale, by im śijpjniejasnemi n ie  w ydaw ały  pew ne 
funkcye liturgiczne, jednem  słowem ze w zględów d y d a k t y c z ­
n y c h ,  zmuszony by ł użyć już akeesoryów znanych , b ranych  czę­
sto z drugiej ręki, podnieść je  do w yżyn fu n k c j i  kościelnych 
i s tworzyć z nich  całość n o w ą  i o ryg inalną.

Ezęcz charak te rys tyczna ,  iż d ram a t  kościelny w genezie swej 
okazuje analogię najzupełnie jszą z ksz ta ł tow aniem  s ię  widow-isk 

'scen icznych  greckich ,  h indusk ich  i i.
Oto pow sta je  on z f  u n  k ć y i m h r-ztę d o w y  o h.
P ew ien  zarodek dram atyczny  k ry ł  się już w śp iew ach  ko­

śc ie lnych an tyfonach  i responsoryach ,  albowiem przy  pew nych  
obrzędach  bądź to k ler  dzielił się' n a  dw jć  chóńyź n a  p rzem ian  
sobie odpowiadający, bądź lud zebrany  wr kościele, odpowiadał 
księżom unisone, juk  Uifeię dziś jeszcze u nas  dzieje po wTsia,ch 1).

Już  około 10 w. daje się zaobserwować zwyczaj w trącan ia  
d o ' t e k s tu  ewangeli i  t. zw. tropów, t. zn. uzupe łn ień  oryg ina ln ie  
p rzfe  księży w j tw a rz a n y c h ,  o pew nych  cechach dram atycznych . 
J e d e n  z takicli tropów w staw iony  w „ in tro itus"  mszy w ielkanoc­
nej, je s t  zarodkiem wszystkich widowisk w ielkanocnych. P rzek ład  
z łac iny  b rzm ia ł :

Anioł mówi: „Kogoż, szukacie w grobie, chrześcijanki (chr is t icohe*?
Kobiety odpowiadają; Jezusa z l a z a re tu  — Ukrzyżowanego, o nie­

bianie (coelicólae)".
in ió i  mówi :  yNie ma go t u ? r̂ jrn zmartwychwstał,  jak  powiadał; 

idźcie i oświadczcie wszystkim, żfe On z grobu powstał. “

P  W kreśleniu t ła  genetycznego dramatu kościelnego opieramy 
się n a ; Creiżnnacha: „(Kschietite des neuerąn Uranias1', dr. Froninga: 
„P as  Drama dąs- Mittelalteis1*, B. 1 ., II., 1 1 1 ., b i e h r i n ą a :  .„Poezailu 
poezyi dram ii. w P o lseep  .Brucknera. .,Początki teatru i dramatu śre- 
dniowićcznogoP
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Je d en  z ty c h  tropów , rozszerzony już n iem al w oficyiim, 
odnalaz ł St. W indakiew icz ,  jako  zabytek d ram atu  liturgicznego 
u nas  w „Officyum Sepulcliri katedry  krakowskiej z XII.  w .“ 3).

J e s t  to officyum, związane z cerem onią  po dzis dzień p ra k ­
tykow aną  w okresie w ielkanocnym , a zawierającą znaczne już cechy 
dram atyczne.  Oto podczas nabożeństw a, w edle specya lnyeh  instrukcyi 
kośc ielnych, odbyw ała  się scena, będąca zawiązkiem późniejszego 
m is te ry u m  o Z m artw y ch w s tan iu  • braciszek zakonny m ia ł  się ubrać 
w b ia łą  albę7, a wziąwszy w d łoń  palm ow ą gałązkę, k ry ł  się 
w krypcie , w której jako w grobie  C hrystusa  złożono krzyż w  Wielki 
p ią tek  Trzej inni braciszkowie, w  d ług ich  płaszczach, m ających  
n a ś la d o w a ć  strój kobiet, niosąc wT ręku  olejki i maści, zbliżają się 
do g robu  z ges tem  poszukiwania c ia ła  C hrystusa .  W g r o b io j s i e  
znajdujący braciszek w roli  .Aniela śpiewa z n im i naprzem ian . 
Gdy te  trzy postaci,  naś ladu jące  trzy  Marye, dowiedzą się o zm ar 
tw ychw stan iu  P ań sk im ,  zwracają  J i ę  do chóru  z p ie śn ią :  „Alleluja, 
P a n  zm a r tw y c h w s ta ł11.

W7tedy A-nioł śpiewra : „Pójdźcie a oglądajc ie  miejsce, gdzie 
go położono11. P rz y tem  podnosi zasłonę grobu, i pokazuje trzem 
M aryom, że krzyża n ie m a  tylko całun. T rzy  M arye b io rą  całun, 
a rozciągnąwszy przed kkgpjn ,  by  pokazać że Chrys tus  zm ar tw ych­
w s ta ł  i już niu je s t  owinię ty  w całuny, śp iew ają .  „C hrys tu s  
z m a r tw y c h w s ta ł !“

W idzim y n a  przykładzie przytoczonym, j a k  obrzędowy cere­
m o n ia ł  sta je  się i tu  zawiązkiem akcyi d ram atycznej .  Tylko, gdy 
w d ram acie  pogańsk im  rozwój nas tępow a ł  n a  drodze samorodnej 
wytwórczości całego społeczeństwa, tu  w idać celową pracę w sty li­
zowaniu funkcyi ry tu a ln y c h  w widowisko, czyniące s i lne  WTażenie 
n a  t łum  ludzki.

D ram atyczny p ie rw ias tek  is tn ie jący  w przytoczonym  tropie 
z Sanct-G allen ,  lub w przepisach zaw artych  w „L iber  consuctu- 
d inu in" ,  rozszerzał .s ię  kolejno coraz bardziej,  /j ew angeli i  wydo­
byw ano poszczególne Sceny i naocznie ludowi przedstaw inno. Taka 
b y ła  n a  przyk ład  scąna W ielkanocna, w której M arya M agdalena  
donosi A posto łom  P io trow i i Janow i,  że ciało C hrystusa  znikło 
z grobu, w tedy  oni n a  wyścig i (przyczein je d e n  zwykle udaw ał 
ku lawego) b ie g n ą  do grobu, w czem po raz piefwszy zaznacza się 
p ierw ias tek  komiczny.

D St. W indakiew icz: „Dramat liturgiczny w Polsce średniowie­
cznej", 1903.
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Officya rozszei zające się już kolejno w m is teryum , czy w „ lu d u s“ , 
lub ,,"spil“ , ogran icza ły  się w łaściw ie  n a  cztery  sceny g łó w n e :  1) 
T rzy  Mai-ye idą do grobn. 2) Scena przy grobie:- '(Jezus i M arya  
Magdalena-). 3) Oznajmianie o zm ar tw ychw stano!  Chrystusa .  4) 
Scena :  A postołowie n a  wyścigi dążą do grobu.

Dalszy rozwój tego d ram a tu  kościelnego wzbogaca się o sze­
reg  innych  scen, wypływ ających  w zasadzie bądź z sytuacyi, bądź 
przeds taw ia jąc)  uh tylko to,-;eo -s ło w a  zaw arte  w tropach wyrażały. 
W  ten  sposeb rozszerzało s ię  officyum w  scenę kupow ania  w on­
ności u k ram arza,  dalej w scenę, gdy C hrystus  w chodził  do p ie ­
kieł, skąd b ra ły  początek późniejsze t. zw. „la d ia b le r ie“, i t. p.

Wytwyarza się ciągła dążność' do łączenia  rozszerzanych te k ­
stów ^ewenge licznych w je d n ą  całość, do s tw orzen ia  w łaściwego 
„ lu d u s“ kościelnego. Gdy bośb io ł  ograniczył;  początkowo 12: ->o- 
dzin t rw a ją cą  l i tu rg ię  kościelną, aż do czasu t rw a n ia  naszej mszy, 
a wcale n ie  chc ia ł  zaprzestać poglądowego, ja snego  przedstaw ian ia  
dzieła  O dkupienia, rozm a itych  w ypadków  z życia C hrystusa  i Jego  
działalności; unusia ł znaleść sobie nowe form ę ich przedstaw ian ia ,  
a daw ne nabożeństw o rozwinęło  się w d ram a t  nabożny, em ancy- 
pująey się ż pod zależności od funkcyi kościelnych.

Gdy officya m ają  w  sobie wszelkie cechy Mszy ś w . : teks t  
łaciński,  śp iewany, o s o b y : duchow ni p rzebran i w k ap łańsk ie  szaty, 
m ie js c e : obok i za o łtarzem , c z a s : nabożeńs tw o ,-m sza  lub  n ie ­
szpory, to d ram a t  kościelny „ ludus",  w y ra s ta  zupełnie ponad  form y 
i kanony  nabożeństw7, w treść  jego  wciskać się poczynają w spo­
sób typowy pierw iastk i"  świeckie, m is te ry a  już znacznie zeświecz- 
czone przenoszą się n a  cm entarze ,  potem  n a  place miejskie,-dna 
rynki,  miejsce łac iny  zajmuje zwolna n iepodzie ln ie 'język  narodowy, 
strój aktorski,  więcej b łażeńsk i niż poważny, a nas tró j  ty c h  g ier  
swawolny, n ie raz  t ryw ialny , rozpustny.

Oto z w y k ł a  d roga rozwojowa dram atu ,  co z obrzędu ry tu a l­
nego. przechodzi stopniowo w s tadya wyższe, a em ancypując  się 
kolejno z pod zależności od siwego źródła, t rac i  sz tyw ność suchego 
teks tu  liturgicznego, przeobrażając  się z czasem w wfidowisko sce­
n iczne o p e łn y ch  zarysach, k tórego  akcyę n ie  k rępow aną ry tua łem , 
zap ładn iać  zarzyna tw órczośń^artystyczna,  s ta jąca  się i tu  osnową 
dzia łan ia  d ram atu .  1 w  tym  d ram acie ,  rozw in ię tym  n a  cerem onii 
liturgicznej,  f o r m a  pow sta je  na  podłożu obrzędu re l ig i jnego :  
dalsze fazy rozwojowe m is teryum  kościelnego, o k tó rych  szerzej 
się n ie  rozwodzimy, dążą do w yelim inow ania  z widowiska H e r -
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w iastków  ściśle obrzędowych, a zastąp ien ia  ich  osnową świecką, 
będącą w spom nianym  m  y t h  e m, czyli fabułą  widowiska.

To linie rozwojowe od w ielkich in is teryów  o Z m artw ych­
w stan iu ,  aż do wyżyn sztuki scenicznej Shakespeara ,  czy Calderona.

§ 11. Poza  ram y  nasze j p racy  wykracza śledzenia dalszego 
rozwoju d ram atu  kościelnego. Spójrzmy raczej, jak ie  rezu lta ty  
w ieńczą walkę., wszczętą przez Kościół przeciw  dawniej scenie po­
gańskiej .  Była to w alka z początku nierów na. Z jednej  s trony  wi­
dowiska tradycyjne,  pogańsk ie ,  z odwiecznym ku ltem  przęsądów 
i zabobonów splecione, żywe i swoiste, przez m otyw y komiczne 
z życiem coaziennem  i środowiskiem  zrosłe, t łe m  zaś obrzedowem 
sięgające p radaw nych  czasów, tem bardziej „zadom owione", po- 
p ros tu  n iezbędne z życiu społecznem całego narodu  — a z drugiej, 
nowa, obca form a litu rg icznego  ry tua łu ,  w obcym języku  poda­
w an a  ludowi, m ająca więe sk rom ną tylko wrartość pantom im iczną,  
oddająea w n iezbyt początkowo konkre tne j  formie, ta jem nice  u ro ­
dzin, śm ierci i zm ar tw y ch w stan ia  n ieznanego  do n ie d aw n a  Bóstwa.

D zia łanie początkowe tego d ram a tu  litu rg icznego  n a  lud, 
m iało  w yłącznie cechy m i s y o n a r s k i e ,  dydaktyczne.

„D ram at kościelny m ógł w ędrow ać z k ra ju  do kraju  i wszędzie 
rów n ie  m ało  św iadczył o .swej ojczyźnie, m óg ł moralizowaó wszyst­
k ich  i wszędzie, a n ik t  n ie  doznaw ał w rażenia,  aby tu  chodziło 
o co innego , ja k  o m orał .  Bo Kościół s ta ra ł  się wyłącznie o cele 
d y d a k ty c z n e " ])

I  tu  je d n ak  pomiędzy te  suche obrazy, w pros t  z ewangeli i  
n a  scenę przeniesione poczynały się wciskać p ie rw ias tk '  r o d z i m e ,  
swr o j s k i e .  N astępu je  te n  fak t  dziwmy, choć w y t łu m a c z a ln y : 
wyższa ku l tu ra  rep rez en to w an a  przez k le r  chrześcijański,  w yrażona 
w tym  now ym  tea trze  kościelnym, sta je  się czynnikiem  przyciąga­
ją cy m  dla szerokich w ars tw  ludności. W ys taw ne  niezw ykle  wńdo- 
w iska w ab ią  ku sobie t łum y  ogrom ne, z pośród k tó rych  n ie jedni 
b io rą  udział czynny w m is teryach . W ted y  całe zwroty, obrazy 
swojskie i w ątk i  zwyczajów w p la ta ją  się pomiędzy teks ty  między­
narodow ych  p rzedstaw ień .

Suchy teks tow y d ram a t  kośc ie lny  mało m ia ł  s ił  żywmtnych 
do rozwoju, d la teg o  w jego ram ach  kry ło  się ty le  m otywów 
świeckich, tyle  w spom nień  n iekościelnych. W szędzie gdzie się 
tylko n ad a rza ła  sposobność korzystano z n ie j ,  by pod osłoną fa-

Sehreił/ar, 1. o., str. 132.
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b u ły  kościelnej przedstaw ić  szereg zdarzeń czysto ludzkich, p rze ­
m ycić naw e t  i s łow a i p rzek leństwa, lub ta k  m iłe  ludowi postacie 
djabłów i włóczęgów, wydrwigroszów71).

Gdy zaś w m iarę  rozwTojn w idow isk m n te ry a ln y c h .  w7zrasta  
zapotrzebowanie  aktorów7, Kościół czuje się zmuszony do wciągnięcia  
do sw ych  przedstaw ień  całej owej rzeszy histryonów7, pantom im ów , 
buffonów, ci zaś szybko zrozumieli swe p c a ś e n ie ,  a zach<J$ujjac 
ty lko pozory kościelnośei, pod ich p łaszczykiem  broili n a  scenie 
kościelnej, wyzyskując pozorną  potrzebę rozw ese lan ia  owieczek, 
zmęczonych długim  postem  i wprowadzali szereg  sw7ojskieli, ko­
m icznych  postaci w ich pienwotnej form ie do kościołów i na  
cm entarze. W ćjfczas  zjawiaja się owe m aski i h an ieb n e  sceny, 
uwła&zając-e wysoce Kościołowi, a s tw ierdzające pow7rót pogaństw7a 
w7 formie wszelakiej. Zdarza się, iź w  zapusty odbyw ają  się m aska­
rad y  i zabawy, a podczas tych  uczestn icy  rozweseleni,  przybija ją  
przy drogach do kościoła parodye kośc ie lnych  pieśni w7raz z ł a ­
c ińskim i dodatkam i,  wmeszcio odnoszą n a  noszach słom ianego  b a ł ­
wana, n a d  k tórym  w ygłasza  mowę pogrzebową człowiek p rzeb rany  
za księdza, poczem rzuca się ową s łom iankę  w ogień, gdzie ma 
spłonąć n a  p o p ió ł2).

Kościół w ystępu je  teraz gw ałtow n ie  j przeciw7 ak torom  owym, 
li is tryonom  i pan tom im om . Pom ija jąc  zakazy inne, podkreślić  
w arto  k o n s ty tu c y e . synoda lne  z r. 1285 i 1326. wychodzące od 
duchow ieńs tw a  krajow ego, polskiego, któro stw ierdzają, że w ko­
ściołach odbywają s i ę . t a ń c - e ,  że n ie ty lko  świeckie osoby, ale 
i duchow ni na  cm entarzach , lub w kościele, n ie raz  naw e t  w.ozasie 
nabożeńs tw a odg ryw a ją  w m askach  gorszące sceny, a w7 konsty- 
tncy i z r  1326, arcybiskup  .Tanisław7 powiada „S ta tu im us igitur,  
u t  nulli  om nino  clerici veJ laici m d u t i  m ons t r iS i ia ryarum , eccle- 
sias aut c im ithe r ia  ipsarum  ing red i  p re s u m n n t i  8).

W ys tępu jącU przee1 w m is te ryum  n a  te re n ie  kościelnym, po­
w oduje  Kościół ich ześwieczczcnie. „Ludi przenoszą się n a  plac 
miejski,  n a  rynki,  akliiiiaryzują się i unaradaw ia ją  językowo i t r e ś ­
ciowo. Zawodowi pan tom iinow ie  urządzają te raz  te a t ry  pryw7atne, 
w łóczą sig po ja rm ark ac h ,  po wsiach, odgryw ając  tu śmieszne 
i ucieszne figlmi i komodye, a równocześn ie  autorstwo, jak  i od­

*) Por. Schrciber, 1. c., str. 133.
2) Schreiber, 1. o., str. 146.
8) Kod. Wielkopol., II., Nehring, op. cit,
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tw arzan ie  dram atów  przechodzi prędzej czy później w  ręce  korpo- 
racyi, albo cechów przem ysłow ych, m iejskich ,  p rzybiera jąc  zwykłą 
organizaeyę cechu. W e F rn n cy i  O onfrerie  de la  P assion ,  w Oo- 
ven try  poszczególne cuchy, w N iem czech  związki M eiStersingerów 
b io rą  w swe dłonie  urządzanie w ielk ich  m is teryów  kościelnych 1).

Tak cały do n iedaw na  niebezpieczny dla Kościoła św ia t po­
gańsk i,  zbro jny  w gKtła, zabobony i obrzędy p radaw ne ,  zapomi­
na jąc  o wytworzonej już  swoistych fo rm ach  d ram atu ,  bierze udział 

.. w  w idow iskach  kościelnymi, s ta je  się pon iekąd  ich  w spółtw órcą 
i aktorem.

Z wT y c i e ż a o t o  d y p 1 o m a <5y a k o ś c i e l n a .  D ram a t  ko­
ścielny, m is te rya lny  zabija swoistą  formę obrzędową, w yros łą  na 
podłożu daw nego ry tu a łu  pogańskiego, pogrąża w  zapom nienie 
owe zawiązki w idowisk scenicznych n a  o ryg ina lnych  m otyw ach  
w ytw orzonych  a n a  ru in ac h  wznosi now ą budowę : w ytw arza  na  
łacińsk i,  a  m a te rya le  li tu rg icznym , n o w ą  f o r  mię m i s t e r y m n .

Kościół p rzeryw a w-trym razie p racę  w ytw órczą całego sze- 
rego pokolcm, w s truk tu rze  w idowiska scenicznego, opartego n a  
sw ojsk ie j11, „ n a r o d o w e j 11, że tak  pow iem y, podstawie.

W praw dzie  indyw idualizm  danego społeczeństwa zaznaczy 
i w  m is terym n kośćielnem swe s tanowisko, on naw e t  będzie czyn­
n ik iem  jego dalszego rozwoju, bodzie to je d n a k  ty lko nas tęps tw o  
pew nego rodzaju p raw a  m i  m i  e r y ,  iż n._ p. n nas  powoli zacznie 
sobie społeczeństwo przyswajać olieą fo n ń ę  li turgicznego ry tuału ,  
pocznie j ą  niejako ożywiać tchem  w łasnym  i unaradaw iaó.

J e s t  to w t ó r n e  ksz ta ł tow anie  formy dram atycznej ab ovo, 
z pom inięc iem  w rezultacie  gotowej juz formy" m is te rym n  pogań ­
skiego, k tó re  w yk lę te  i pos taw ione  za naw ias  przez Kościół’, n ie  
doszło def Wyrazu w dramacie , aż w epoce późniejszej za dni od­
rodzenia poezyi i sztuki polskiej — w dram acie  rom antycznym .

D klaeaulay Posuett, 1. c., str. 338.
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ROZDZIAŁ IV.

Zanik twórczości zbiorowej w dramacie.

§ 12. Kościół przez propagow anie  d ram atu  w obcym jeżyku, 
i przez równoczesne w yp len ian ie  obrzędów pogańsk ich ,  a w kon­
se k w e n c j i  w idow isk scenicznych n a  swojskiej opar tych  formięjj 
powoduje p rzy tem  w nas tęps tw ie  pew nego rodzaju un ie ruchom ien ie  
wytwórczości społecznej w k ie runku  d ra m a ty c z n y m ; p rz y p o m n im y  
sobie to s tadyum  twórczości d ram atycznej n a  naszym  teren ie ,  
dochodzące w  f inale do d ram a tu  pan tom im ićznego, wyrażonego 
w igrzysku sdenicznem n a  tle  pew nej seeneryi,  w którein aktorzy 
w  form ie dyalogu odgrywają  akcyę, z ku ltem  związana.

Zdajemy sobie z togo spraw ę, kto b y ł  w łaściw ym  twórcą 
tego  sam oistn ie  w ytw orzonego d ram atu .  J e s t  to twórczość zbiorowa, 
twórczość k l a n u 1}, czy g rom ady, jeśli chcem y tu użyć pewnej 
n o rm y  socyologicznej klasyiikacyi.

P odobnie  ja k  klan  cechują wTspólne obrzędy r e l i g i jn e ^ „ s a c ra  
g en t i l ic ia11, łączące członków7 k lanu  w z w ó z e k  społeczny, gdzie 
zobowiązania wzajemnej obrony i zjednoczonego działania Łączą 
boha te rs tw em  czy semitów, czy aryów, tak  też w  twórczości w y­
stępuje  u k lanów  ch a rak te r  g rom adny, zgoła nieosolJfśty. W spoiny 
w ysiłek  w7 pracy, czy wr czynie w o je n n y m #  w spólny  g ro m ad n j7 
tan iec  mimiczny po pogrom ieniu  wroga, podobnie ja k  g rom adne  
m is te ryum  sobótek, lub uczty dla zm arłych .

Oczywiście sztuka kom unalna,  g rom adna , musi uledz z kolei 
pew nym  wyższym stadyom  rozwoju. Z bezosobistej poezyi klanu, 
dojść A musi do w yrażen ia  cedh indyw idua lnych  jednostek .  Łączy 
się to też z pew nem  zróżniczkowaniem się form zew nętrznych . 
„W  m iarę doskonalen ia  się,' sztuki l i terackie, śpiew, poezya, m u­
zyka in s t ru m e n ta ln a ,  s ta ły  się t ru d n e  w w ykonaniu  i chcąc się 
n iem i zająć, trzeba było posiadać snecyalne wykszta łcenie ,  podczas 
gdy  początkowo wszyscy m ogli b rać  udział w wykonyw aniu  chórów 
p ie rw o tnych  czy tańców  m im icznych .’ Wówczas zjawili się ci artyści, 
k tórych  najbardzie j znanym i p rzedstaw ic ie lam i by li  lapsodow ie 
helleńscy, skaldowie skandynaw scy  i bardow ie celtyccy 2).

D W  pojęciu klanu stajemy na stanowusku M. Posnetta, 1. c.
2) Lctourneau: Lhwolution littćraire. Cyt. wedle polsk. tłum., 

str. 418.
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P rzedstaw icie le  owych sztuk" skom plikow anych  idą z opczatku 
za w łaanem  na tchn ien iem . Z czasem biorą ich  je d n ak  pod swą 
opiekę kap łan i  i m onarchowie, nada jąc  sztukom przez nich. rep re ­
zen tow anym  honorowe odznaczenie przez osobiste niekiedy kiero­
w nictwo. J e s t  t o 'ó w  okres, w k tórym  sztuką a teńską poczynają 
sie opiekować P izystra tydzi .  Om un ieśm ierte ln ia ją  epos Ilom eryckie, 
w prowadzając recy tow anie  całej I l iady  i Odysei n a  uroczystościach 
P ana tena jów .

P rzem iany  w7 ustro ju  społecznym, tw orzenie  się kas t  k ap ła i*  
skioh, arystobracyi,  m onarch ii  despotycznych, ześrodkowanie w dło­
n ia ch  uprzywile jowanej mniejszości, w ielki ten  przew ró t — jak  
tw ie rdz i  L e tourneau  — odbija się n a  l i te ra tu rze  w sposófc poży­
teczny i szkodliwy zarazem. Zachęcona, p su ta  i wyzyskiwana przez 
klasy rządzące poezya. twórczość wogóle, zyskała wiele pod wzglę­
dem formy i techn ik i  U tw ory  sztuki p rzes ta ły  obiegać w formie 
wyłącznie  u s tne j :  z a c z ę t o  j e  s p i s y w a ć ,  a prozodya zadawalać 
m usia ła  wzrok i słuch zarazem.

Lecz sz tuka p ierw otna ,  na iw n a  a o ryginalna ,  pe łn a  szlache­
tnej szczerości i swojskiej, indyw idualnej inwencyi,  trąc i teraz swTe 
cechy. IV kurate l i  owej opieki kast.  czy władców, l i t e ra tu ra  szczera, 
podniosła , n iezawisła,  dzielna — isłahnie i um iera. P odobnie  je s t  
i ze sz tuk1 dram atyczną.  Tę tem bardzie j wciąga pod sw ą władzę, 
czy kas ta  kipłanów,- czy  kla§-;pan1ijąeyeh. T y p o w i j . ^ t  to rów nie  
w Greeyi, ja k  w Indyach , jak  i w E urop ie  średniowiecznej.

Kościół,  k ie row any ideą m isyi re ligijnej,  bierze ' pod swe 
skrzydła opiekuńcze widowisko sceniczne i nadaje  mu perspektyw y 
zakro jone na  m iarę  swych potrzeb i postu la tów  propagandy . Jest, 
to d ram at w kosm opolitycznym  języku stworzony, zwłaszcza w za­
wiązkach. k t ó r e g o ' - t w ó r c ą ,  czy autorem je s t  już. nie zbiorowy 
w ysiłek  danego narodu, lecz w łaśn ie  ow a k a s t a  k a p ł a ń s k a ,  
decydująca równie  o m otyw ach  widowiska, jak i s tron ie  formalnej,  
czy technicznej.  W yplen ia jąc  formę pogańską  d ram atu ,  w ytw arza 
ta  kas ta  jako  je d y n ą  fo rm ę :  m i s t e r y u m  k o ś ^ ą d e l n e .

Lud j a k o ’ipałffść zbiorowa, g rom adna , p rzestaje  być t w7ó r c ą ,  
a sta je  śię^jtylko w i d z e m ,  a najw yżej ,-co  zresztą w ątpliw e, akto­
rem  pó :uiejszych w ielk ich  przedstawień.

OtofHu k ry je  sir m om en t zasadniczy rozdziału w twórczości 
d ram a tyczne j :  pod w płvw em  ingerency i w  dziedzinę k r e a c j i  d ra ­
m atycznej czynników obćych. o wyższej kulturze in te lek tualnej,  
twórczosm di am atyczna sta je  sie sztuką rep rezen tow aną  z początku 
przez sa nych kapłanów7, nas tępn ie  ja k  to już w spom inaliśm y, przez
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odpow iednie k o rp o ra c je ,  cechy i kom panie ,  pyzostające w  związku 
z Kościołem, a biorące w swe dłon ie  w y ł ą c z n o ś ć  od tw arzania ,  
jako  też au to rs tw a tejże sztuki.

N a uboczu pozostaje zaś te raz  sam orodna , swoista twórczość 
w ars tw  niższych, nieuprzyw ilejowanych, k tóre  w m iarę  2 różnic 
zachodzących w Kulturze, a dzielących całe społeczeństwo, czy 
d an y  n aród  na  g r u p y  s o c y a l n e ,  przyezem wykszta łcen ie  i bo­
gactw o odgryw a podstaw ow ą role, cofają sif ljw  swój zam knię ty  
św ia t pojęć i wyobrażeń, otaczając, się ch ińsk im  m urein  ciem noty  
i pew nego rodzaju zastoju in te lek tua lnego  ’).

J e s t  to typow a rozbieżność dw a odtąd  różnych  rodzajów lite­
r a c k ic h :  t w ó r c z o ś c i  a r t y s t y c z n e j  i l u d o w e j ,  g m i n n e j .

Że owa rozbieżność nas tępu je  w całej dziedzinie form ow ania  
się i osta tecznego ksz ta ł tow an ia  się kultury ,  nie trzeba podkreślać 
specyalnie. Gdy cyw il izac ja  w swTych osta tecznych  zdobyczach, 
dochodzi do wysokiego w yrazu w kulturze  społeczeństw, dochodzi 
ona przedewszwstkiem do tych  wyższych tysięcy uprzywile jowanych, 
k tóre  idąc w pochodzie dziejowym na przodzie narodu, tw orzą 
wdaściwą a tm osferę  wysokiej czy niskiej „ku l tury" .

Osobną d rogą idzie w7 tym  razie miąższ narodu, ow a ciem na 
z kon ieczność^  zan iedbana  czen. ludowa, k tó ra  od7 iota .gocynluymi 
w aru n k am i od g łów nego n u r tu  życia narodow ego, w ytw arza  w po­
w olnym  procesie e w o lu c y jn y m ,.w ła sn ą  kulturę , n a  m otyw ach  n a j ­
zupełniej swojskich, narodow ych opartą , związaną genetycznie  
z epokami p ie rw otnem i,  gdzie obce e lem enty  n ie  wprowadzały 
czynników7 dostruktyw nyclt i n ie  zm ąciły  kagtalskiego źródła tw ór­
czości ludowej.

§ 13. Od chwili zaznaczonej badać trzeba '  zgoła z osgbna 
twórczość d ram a tyczną  artystyczną,  a ludową. Po innych  drogach 
pn ie  się duch ludzki, szybujący m yślą  orlą, bez różnicy g ran ic  
narodow ych , czy pańs tw ow ych ,  d la k tórego  żaden p rąd  duchowy, 
żadna gałąź sztuki czy sta rożytne j,  czy nowmczesnej, ą je  kryje 
w  sobie ta jem nicy. Zupełnie in n e  są ubogie ścieżki duszy ludowej, 
co jak  ciało chłopa związane z p ług iem  i rolą, je s t  również glebae 
adscrigjta, iż tylko z w łasnego  d na  dobywająCj może się przezierać 
w swej twórczości, n iby  w lustrze kryszta łowem , jako  że wrszystko 
co lud w ytw orzył,  j e s t  sam orodnym  ak tem  twórczym n a  świat 
pow ołane .

J) Por. Boeekel: „Psychologie der Yolksdichtung", Lipsk 1906.
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Z owym m om entem  zróżnicowania s i ę 7 twórczości narodowej 
na  dwie odrębno całości,< w badan iu  ca łokształ tu  sztuki d ram atyg  
cznej sta jem y u rozsta jnych  d ró g :  j e d n a  wiedzie nas  w sferę 
d ram a tu  artystycznego , całej toj p ro d u k c j i  zwinzandj u nas  tak 
s i lnem i węzły z ku ltu rą  Zachodu, gdzie w  analizie ciągle trzeba  
sięgać po p ierw owzory obce, czy w dobie hum anizm u czy refor-  
maeyi, lub w epoce psoudoklasycznej wzorów francuskich , i póź­
n iej za dni rom antyzm u, az po chwilę współczesną, — d r u g a  z a ś  
d r o r g a ,  ja k  ścieżyna w  gęs tw ie  lasów, n ie tkn ię tych  od wieków, 
-szukać nam  ka&e p ierw iastków  dram atycznych  w całym etnicznym  
skarb ie  ludowym, za pomocą zapisków e tnografów  w  piśm ie uwie­
cznionym, i t i i n  sposobem w ysnuw ać wnioski,  po ja k ich  sz lakach 
szła zbiorowa twórczość'-?'naszego ludu i o ile z g łęb i  duszy, bez 
iugerencyi czynników obcych, nasz l u d  w ytw orzył s w o i s t a ,  
o r y g i n a l n y  d r a m a t .

Zanim je d n ak  określim y dokładniej zakres naszej dalszej 
pracy, zwrócić m usim y baczniejszą uw agę n a  dzieło, w sposób 
fałszywy przedstaw ia jące  twórczość ludową n a  polu d ram atyeznem , 
um yśln ie  zaś wykażemy b łą d  w podstawowem  ujęciu przedm iotu  
przez au tora  tegoż dzieła.y ponieważ w7 te n  sposób padnie  ciekawe 
św iatło  n a  udzia ł ludu w produkcyi d ram atycznej 1 XVI. i ;3CVIT. w., 
co nam  pozwoli w ysnuć odpowiednie wnioski.

S t .  Windakiewicz, w  książce p. t. : „T eatr  ludowy w7 dawnej 
Polsce" >);•• s taw ia  najzupełnie j fałszywą teśg, jakoby  „ tea tr  polski, 
p rzed otwarciem sceny warszawskiej,  obejm ow ał trzy  typy  różnych  
tea trów , w Kfflyć luźnym związku z sobą pozostające, jakkolw iek  
h is to rycznie  rów nie  ważne, t. j. t e a t r  l u d o w y ,  jezuicki i na- 
dwrnrny. Pierwszy- ściśle polski??- op ie ra ł  się o typ tf a t ru  średn io ­
w iecznego i we w szystk ich  działach u ja w n i ł  w iele p ie rw ias tku  
Tódzimego — jes t to  w ogóle najs ta rszy  okaz tea tru  rodzim ego".

f ig jTea tr  polski l u d o w y  rozw iną ł  się także w7 XVI. w7. — 
tw ie rdz i  autor monografii — i naówcz.as pow ołał  do życia dwie 
kom panie  aktorów  narodow ych" .

Nie chodzi nam  o s tw ierdzenie  faktu, iż prof. "W. mylnie 
nazw ał t e a t r e m  l u d o w y m  te a tr  (d ra m at)  s z k o l n y . ’ Na  rzecz 
te  zwwócono już uwagę. Chcemy tylko n a  m a te rya le  przez samego 
au to ra  podanym , w ykazie ,  ja k  lud m ały  b ra ł  udział w teatrze 
m is te r y a ln jm  XVI. i XVII. w., a m otyw y ludowe w  zabytkach , 
cytowane w  prądy, wykazują raczoj. iż! lud b ran y  b j l  do in te rm e-

& Iuaków  1902. nakł. Akad. umiej., str. 1 i 11.
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dyówy jako m a terya ł  komiczny, o charak te rze  szyderczym, w yśm ie­
wającym, że przeto tem bardzie j n ie by ł  ani autorem, ani aktorem 
tychże; widowisk.

A u to ram i poszczególnych sztuk tea tru  XYI. i X \  II.  w., o ile 
n ie  Pyl' księża, ja k  Mikołaj z Wilkowiecka, lub inn i  znani z n a ­
zwiska pisarze, byli s tudenci,  którzy przerabiali  teks ty  tradycyjne,  
a n ie jednokro tn ie  pisali rzeczy o ryginalne.  Rękopisy teąnayogó ł 
są- mało twórcze, często zaw ierają  rąeozy wspólne, a naw e t  pew na 
ilość sztuk, odpisanych z druku. \ \  je d n y m  z takicli rękopisów 
znajduje się lis t  s tuden ta  m iejskiego do ojca na  wsi, w k tórym  
obok życzeń noworocznych, spotykam y p rzyznanie  się piszącego, 
że je s t  autorem sztuczki na  dzień Epifan ii  Ł).-

In n i  jfszńwe uutorowie rek ru tow ali sfęjz pośród „ ig rców “ , ,czy 
iran tów  i mimusć.w. J e s t  rzeczą znaną, że tak im  błaziiein-literatem 
b y ł  u nas  Kaszotań J a n  Dzwonowski i i., oni, bodąc autorami, 
p rzedstaw ia li  zarazem o.we sztuki n a  scenie.

O au tors tw ie  je d n ak  ludu zgoła mówić n ie  można. Tak samo, 
jak  i m a ły  by ł p raw dopodobnie  udział chłopów, jako  a k t o r ó w  
w w idowiskach. Że W indakiewicz n a  podstawie fraszki Keja 
w Zwierzyńcu, k tó ra  -drwiła w nas tępujący  sp o s ó b :

M n i s s y ,  gdy w Wielki Piątek igrę sprawowali,
C h ł o p a  wzgóre nagiego, wzgórę wssrotówali.

W  b o k u  macliarzynę, 7,0 k r w i ą  pow ies i l i .
D ru g ie g o , by j ą  p rz e k łu ł ,  ślepo p rz y p ra w ili,

Błazen w tenezi i i f  p r / y b i ż y  Da k o ś y in  k o n i k u ,
P oj-y, ie włóoznią: „postój, ty ślepy pachoLknl"

Bieży z włócznią do boku, chłop na krzyżu wołu 
1 kopie apostoły —  sspetny Nasz Pan  zgoła.

twierdzi,  że w- J ć ' - tym  wieku n ikom u to dziwnem nie było. g d y  
p a t rz a ł  na  chłopa wiejskiego, p rzedstawiającego C l i fy s t im  ukrzy­
żowanego w kościele zamożnego klasztoru, to nam  się n ie  zdaje 
argum entem , bo, że sai ii m nis i n ie  chcieli odegrać przykrej roli, 
by nago  wi.-teć n a  krzyżu, to raczej praw JopoćlebnęP <:

A przecież ten  sam  cytat udowadnia ,  że za Reja czasów, nifc 
chłopi więc lud. lecz mnisi „igrę spraw ow ali" .

A rzeczywiście, ak to rs tw em  W inisteiryaeh za jm ow ały  się 
k o  m p a n i  e  s t u d  e n c k ie ,  zbliżone w ro li  do n iem ieckich  „wa- 
g an tó w " ,  z klórycli znane były  zw łaszcza: kom pan ia  krakowska

]) Windakicwicz, 1. e,, str. 19.
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i częstochowska. Kom panie te- w XVII. w. zorganizowane, jak  ce­
chy zagraniczni' ,  w czasie od Bożego N arodzenia  do Trzech  Króli,  
a p raw dopodobnie  d j j p f .  chodziły  po dom ach  p ryw a tnych  i gdzie 
j e  przyjęto i miejsce do przeds taw ien ia  dano, tam  swoje półgo­
dz inne  lub dłuższe widowisko odpraw ia ły  ’).

PrócM kom panii s tuden tów  trudn iły  się p rzeds taw ien iam i te ­
atralnemu b r a c t w a  k o ś c i  ed n e, zapewne pod wodza organistów, 
lub suffletów (pomocników' organisty.)-,' czego w spom nien ie  m am y 
u Skargi, k tó ry  pow iada :  „Żywot te n  jes t ,  jako komedya, w k tó ­
rej suflle ta królem a skoro pcókomedyi suflleta zostanie suf t le tą“ -).

Podobnie- ' 'zapisuje w7 r. 1648 S tarowm lsk,: „Ody m aszkarę  
tw arzy  królew skiej włożysz na szewca albo na żaka, zda on sie. 
szwiec albo żak królem , alić skoro j ą  z n ic h  złożysz, szwiec i żak 
po s ta rem u przy  swojej kondyeyi zą s ta je 11 s ).

Ani autorem, an i .  ak torem  tea tru  K PI.  i XVII. wT. n ie  by ł 
więc lud 4). Sztuka sceniczna w7 sposób typowy, po w yodrębn ien iu  
•się z pod cech twórczości g rom adne j,  k lanowej, s taje się  jak  o tem 
już  by ła  mowa. procederem  up raw ia n y m  przez korporacye i ctecliy 
miejskie, a t e  n ie ty lko  nie wchodziły w kon tak t  z ludem wiejskim, 
lecz przeciw nie  drw iły  sobie zen, b iorąc  go za przedm iot żartów7 

w7 scenach  i in te rm edyach  komicznych.
J e s t  to wiec dowód rozstrzygający, o ile je s t  lud tw órcą te-  

•etru dawnej Polski,y^koro zjaw7ienio się na  scenie chłcjpa, je s t  za­
razem sa ty rą  z łośliwą n a  niego. M yśta ręży  przejrzeć in te rm edya  
komiczne, gdzie ja k  w „Badzie P a ry sa ^  tan iec  wieśniaczy, oddaje 
w ieśniaczki polskie w karykaturze ,  skoro je d n a  z bab, Czuezyna 
ś p i e w a :

Ja  pani Czuezyna, aczkolwiek mi się łydasy trzęsą,
Będę tańcowała dzisia śmiele,
'Bom nie była w niedzielę w kościele.

lub in te rm edyum  p. t. „M atys z Ktosiein idą z s ty p y “, w- k tórym  
wybrażono pow rót do domu podpitych  chłopów, k radnących  po 
drodze z pola, co w7 rękę wpadło. N ie in n y  ch a rak te r  m a „Żak

Windakiewicżg 1 . c., str. 35.
2) Tenże, 1. c., str. 144.
s) ' Tamżći-M
4) Zdaje nam się, iż wzmiankę w „Sowizdrzah krotofilnyni i śmie­

sznym" z XVI. w., „że był u nas po wsiaoh obyczaj, iż chłopi wespół
z żakami na Wielkanoc- komedye jaką sprawowali11, tak rozumieć trzeba,
iż chłopi byli pomocnymi tylko w wystawieniu sztuki.
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Chłop D w orak" ,  kończący się tera , iż chłop dostaje cięgi od żaka 
i dw orzan ina11, „A lch em is ta 1 Wojtal Mattfc", p rzedstaw ia jący  n a ­
iwność chłopa, k tórem u a lchem is ta -sza rla tan  k rad n ie  ubran ie  
i pieniądze, lub na  podobnych  m otyw ach  osnute „ In terraedyuin  
b ( w e “ , — „ P a n n a  Chłop S zlachcic1' i t. p.

§ 14. .Tw órczość ludowa, w brew  tw ie rdzen iom  prof. W inda-  
kiewicza, n ie  b ra ła  współudziału  w pracy  twórczej nad nowym 
d ram atem  co wyszedł z form  liturgicznych, i zwolna p rze tw arza ł  
się w widowisko n a  w ielką skale, które jak „H is torya o Z m artw ych ­
w s ta n iu " ,  D om in ikańsk i’', t rw a ło  parę. dni. a po trze­
bowało personalu  tea trów  n am  współczesnych.

Naszem zdaniem, powyż już zaznaezonem, Kościół zabił 
twórczość ludową w- dziedzinie dram atu ,  n a  obrzędowym tle w y­
rosła., a zabytki s ta rego pogańskiego m is teryum  tę p i ł  ■zawzięciei- 
M  choć w' porach  tradycy jnych  odbyw ały  się jeszcze resz tk i r y tu ­
a ln y ch  obyczajów, trac i ły  one juz ch a rak te r  zbiorowy, a stawały-si§, 
u ta r ty m  zwyczajem, związanym nadto  z obrzędem chrześcijańskim .

Sądzimy nadto, iż lud n ie  odczuwał naówczas b raku  swych 
d aw nych  w idowisk i igrzysk, ponieważ na  ich miejsce, p m z  co­
dziennej mszy i częstych uroczystości świątecznych, z całym prze ­
pychem  przez Kościół u rządzanych, p rzybyw ała  doń co pew ien  
czas, może w święta  uroczystsze, kom pania wędrownycdi s tudentów , 
lub zawodowych aktorów7, a w tedy  wrodzona żądza widowisk 
i sztuki scenicznej, znaehodziłifo zaspokojenie, bo cześć poważna 
mistęryów daw ała  pe łn a  s trawo dla dusz p ros tych  i w rażliwych, 
żc Chom ętowski ’). omawiająS znaczenie i wartość m is tęryów  za 
g ran icą ,  w spom ina o ogrom nym  wzruszeniu,’ę j a k io  ogarn ia ło  w i­
eków, pa trzących  n a  przedstaw ien ie  męki Chrystusa ,  lub jego 
Zm artw ychw stan ia ,  tudzież o prze jm ow aniu  się swą ro lą  aktorów, 
z k tórych ksiądz jak iś  p rzed s taw ia jący  wiszącego na  krzyżu C h ry ­
stusa, m dla ł,  gdy go zclepnowauo z krzyża n a  pół żywego, inny  zaś 
ak to r  omal życiem n ie  przypłacił ,  ho odgrywając rolę Judasza  p o ­
wiesił  się na  drzewie.

• Część zaś kom iczna m is tęryów . zadawalała nie w ybredne" ,  
zresztą  upodobania  audytoryum , tak, iż Milowi najzupełn ie j w ys ta r ­
czała is tn ie jąca  lo rm a  widowisk sci-nicznych, że nie czuł on zgoła 
potrzeby wysiłku kons truow an ia  w łasnej,  nowej form y dram atycznej .

Dopii re po dłuższym szeregu lat,  gdy już wielk ie przedsta-.,  
w ienia. czy passyjne, czy in n e  zostały zakazane i usunię te  z koś-

J) Dzieje teatru polskiego.
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ciolów i miejsc publicznych, w spom nien ie  ich, rodzaj echa w ą­
tłego, odzywa się w twórczości ludowej pod postacią ludowego 
teatrzyku , owych „szopek", „herodów ", „b e t le jęk “, k tóre  w m i ­
n i a t u r z e  k ry ją  w sobie analogiczne cechy z w ie lb ie n i  w idow i­
skam i z ub ieg łych  stuleci.

N ie chcem y orzekać, o ile te w idowiska hidowm zanotow ane 
w zbiorach etnograficznych, są „daw nem i m i i r r y a m i  o Pożem N a­
rodzeniu, żyjącemi w  żywej t radycy i ludowej" — jak tw ierdz i 
W indakiew icz. Szopki ludowe pojawiły  sic u nas  dopiero w końcu 
panow an ia  A ugus ta  II. i w r. 1738 z kościołów usun ię te  z o s t a ł y 1'!.

P rzypuścić  można, iż podobnie  ja k  szereg podań  i m otyw ów  
p o e z j i  z obcych źródeł został w ch łon ię ty  i prze tw orzony  do nie- 
poznan ia  w twórczości hid<£wej, tak  też stało się, z obcym począ­
tkowa, a niezrozum iałym  dram atem  k o śc ie ln y m : z b ieg iem  lar, 
p rzys tosow ał .się ów d ram a t  do w ym agań  widzów, a lud  p r z y ­
s w o i ł  sobie ogólne zarysy  form y ln isfnryalnego d ram atu  do tego  
s topnia,  że gdy te n  kolejno doszedł do zaniku, p rzen ió s ł  się. w iedy 
do m ias i  i wsi,  a ta m  w skrzeszony przez organis tów , suffletów' 
żaków i w iejską młódź, u trzym ał się po dziś dzień w repe r tua rze  
widowńsk ludowych, choć w zmienionej formie, prze tw orzony  przez 
zbiorowm w spółdz ia łan ie  ludu, k tó ry  w ch ło n ą ł  w s iebie te  p ie r ­
w ias tk i dawnego dram atu ,  co pni najbardzie j odpowiadały, a po­
między luźne sceny oddziedźiezone wr spadku  po m is teryach  daw- 
uycli.  wsuwać poczynał w łasne  o ryg ina lne  w stawki,  z życiem co- 
dziennein związane.

■ J j rżymy w dalszym ciągu w k ró tk im  szkicu tea tru  ludowmgo. 
ja k  po raz w tó ry  w ysiłek  g rom adne j twórczości dążył do w ytw o­
rzen ia  nowmj, o ryg inalnej  ,form y dram atycznej ,  opartej n a  w id y ­
w anych  po w,-dach p rzeds taw ien iach  kościelnego misteryum.

N ie /by ło ,  tu  już zgoła naw iązan ia  do p ierw otne j form y w ido­
w isk  pogańskich .  O ty c h  w pochodzie wieków zapom inano coraz 
hardziej.  Pozosta ły  z n ich  ty lko s trzępy ziiiodyfikowaneN w łaściw ie  
bez treści.  L ud  odczirwał zawosze s ilnie  w prow adzone przez Kościół 
zwyczaje.

Z nimi związana je s t  nowra tw órczość ludu n a  te ren ie  d ram atu .

J) Windalciewióz, 1 . c., str. 46.

P m  A d a m  B r z e g - P i s k o z u b .

(Ciąg dalszy  nastąp i.)
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